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Decyzję wydano z naruszeniem prawa, ale nie tak bardzo rażącym, żeby zaraz ją zmieniać. Jerzy Kropiwnicki: Stać mnie na to, ·by stworzyć 
i pokierować strukturą jawną! 

Między nami naczelnikami 
PAWEŁ TOMASZEWSKI 

Gdzie znajduje się wieś WilanówT 

Wieś WiJa.nów znajduje się w okolicach L>d?Ji i do 31 grudnia 
1987 roku wchodziła w skład gmilily . Stryków, a od 1 stycznia 
1988 roku jest w granicach miasta. 

Kto mieszka w Wilanowie, w domu pod numerem 12? 

W Wilanowie pod numerem 12 mieszka rolnik Mieczysław Sło· 
ma z żoną, córką, zięciem i wnu.krlem. Oprócz domu rolnik Sło
ma jest również właścicielem 4,30 hektara ziemi III i IV kla
sy, na której uprawia głównie: pszenicę, pszenżyto, mieszanki 
paszowe, z1em11iaki i buraki; obory, w której trzyma między 
'nnymi do kilkudziesięciu sztuk trzody chlewnej; tudzież innych 
z;abudowań gospodarczych. 

Kim jest najbliższy sąsiad Mi_eczysława Słomy? 

Jego szwagrem. Nazywa się Franciszek Patora i do l!lliedawna 
także prowadził gos,podarstwo rolne. Zostawszy k.a,leką, oddał je 
jednak w zamian za rentę. Tym sposobem, zgodnie z decyzją 
naczelnika miasta i gminy w Strykowie, cała jego ziemia - 2,44 
hektara - wzbogacił.a Państwowy Fundusz Ziemi. Decyzja u
"Pra womocnii ła się 14 grudnia 1987 roku. 

Czy ktoś chciał odkupić z PFZ wspomniane 2,H hektara? 

Tak, Miecz:rsław Słoma, który jeszcze przed uprawomocnie
niem się decyzji dopytywał o to w Urzędzie Miasta i Gminy 
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w Strykowie. Powoływał się przy tym na fakt, liż oba gospo
darstwa ściśle do siebie przylegają i stainorwdły kiedyś jedną 
całość, naJeżącą do teściów Mieczysła!Wa Słomy. 

Czy Ją odkupił? 

Nie, ponieważ poinformowano go, te w Wilanowie obowiązuje 
zakaz sprzedaży ziemi z PZF. Może natomiast ubiegać siq o 
dzierżawę, co też ofkjaLnie uczy.n.ił 28 grudnia 1987 roku. 

Z jakim skutkiem? 

Do pewnego stopnia pozytywnym. To znaczy, 21 stycznia 1988 
roku naczelnik miasta i gminy Stryków zawarł z nim umowę 
o dzierżawienie na pięć lat. Umowa nosiła wsteczną datę 31 
grudnia 1987 i dotyczyła jedyinde 1,02 hektara. 

Dlaczego? 

Ponieważ 30 axów wydzj.ertawliono już mie5Źkance Łodzi, Ewie 
Radzikowskiej-Wieczorek, zaś 0,87 hektara sprzedano Józefowi 
Gwizdakowi. 

Jak mogło do tego dojść? 

Normalnie: 14 grudruia 1987 roku .naczelnik miasta i 
~Y Aleksandrów Łódzki prze.słał do Banku Spółdz.iel
::zego w StrykowJ.e wykaz gruntów PFZ przeZ!Ilaozo.nych 7 

Krótki zarys. 
sporów w (nielegalnej) · 
,,Solidarności'' 

MAREK KOPROWSKI 

W piątek, 31 marca 1989 r. 
:idbyło się spotkanie z Jerzym 
Kropiwnickim, czl.:mkiem nie 
ialega!izowanej jeszcze Komisji 
Krajowej NSZZ „Solidar-
ność", wiceprzewodniczącym 
Zarządu Regionu Łódzkiego 
Pani zagajająca oświadczyła, 
że od poniedziałku, po 5 latach 
nieobecności dr Jerzy Kropiw-
111ck1 wraca na uczelnię jako 
pracownik naukowy. 

Jerzy Kropiwnicki: - Mam 
kartę obiegową, nominacji z 
podpisem rektora jeszcze nie 
mam. Będę pewny, jeśli ją o
trzymam, ponieważ kartę obie.:. 
gową miałem już· w 1984 r. i 
nic z tego nie wyszło. I dziś 
jakieś postacie snują się i prze
szkadzają - aż do grąnic 
śmieszności. Chodzi o użeranie 
się o drobiazgi niewarte u
wagi. Łatwiej ml będzie wyba
czyć tym, którzy kiedyś zrobili 
mi krzywdę niż tym, którzy 
robią to teraz. Powrót do pra
cy zawdzięczam nauczycielom 
akademickim UŁ, którzy spra
w~ potraktowali jako &prawq 
honoru własnego 1 instytucji. 
Srodowisko UŁ bardziej broni 
honoru niż środowisko jakiej
kolwiek uczelni w tym mieście. 
Dziękuję również studentom, 
zwłaszcza tym z NZS. Moje 
nazwisko znalazło się wśród 
postulatów NZS. Wysoko sobie 
cenię takie poczucie obowiązku 
nielegalnej jeszcze Komisji 
U1=zelnia:nej NZS. 

Po tym wstępie dr Jerzy 
Kropiwnicki zaproponował for
mułę spotkania jako rozmowę 
ze zgromadzonymi. Po prostu 
będzie odpowiadał na pytania. 
Ponieważ jednak odpowiedź na 
pierwsze pytanie zajęła blisko 
półtorej godziny (całe spotka
nie trwało cztery godziny), n'ie 
sposób przytoczyć jej w całoś
ci. Przedstawiam więc ważniej
sze jej fragmenty, zachowując 
oryginalne formy wypowiedzi 
(nie wygładzone), by dać świa
dectwo emocjom i - jeśli to 
w ogóle możliwe - przekazać 
nastrój spotkania. Pytanie 
brzmiało: 

- Jest brak Informacji na u
czelni na temat prac i osiągnięć 
grupy roboczej. 

J. K.: - Grupa robocza po
wstała jesienią 1986 r. Wcześ
niej, w 1984 r. była tzw. dru
ga amnestia i wtedy wyszła 
więkność więźniów politycz
nych; np. Palka, Słowik, Ba
łuka, Moczulski, Szeremietiew, 

ja, KOR-owcy i inni. Stan za
stany był dość dziwny. Amnes
tię potraktowano :ako pierw
szy krok we właściwym kie
runku. Arcyi)iskup Dąbrowski 
był jak najlepszych przewidy
wań. Bardzo szybko okazało 
się to złudzeniem. Władza po
traktowała to jako krok ostat
ni. Niedługo potem zamordowa
no księdza Jerzego Popiełuszkę. 
Przedtem jednak miała miejsce 
II Pielgrzymka Swiata Pracy do 
Częstochowy (IX 1984) z udzia
łem wypuszczonych z więzienia. 
Miało tam dojść do uformowa:. 
nia ciała społecznego , które 
„skonsumowałoby" ocieplenie 

klimatu politycznego. Na czele 
stanąć miał doc. Geremek. Miało 
to być wyjście z czarnego, po
przez szarość, w pełne światło. 
Andrzej Celiński propol'\ował 
stopniowe wynurzanie się na 
powierzchnię poprzez „oswaja
nie" władzy. Coraz więcej osób 
z kręgu opozycjj I „Solidarnoś
ci" miało zabierać głos w róż
nych sprawach. Miało dojść do 
zaistnienia instytucji niezale:t-

. nych i opozycyjnych w życiu 
publicznym. 

Trudno · było wtedy oczeki
wać, że władza zgodzi się na 
„Solidarność". Odczuwała ona 
alergię na to słowo, a w „Try
bunie Ludu" postulowano wy
kreślenie go ze słownika języka 
polskiego. Władza nie chciała 
dopuścić do powstania organi
zacji populistycznej, nie chcia
ła oddać zakładów pra~y nieza
leżnym związkom, itd, Związek 
wykreował pewne postacie 
symboliczne, które dla władzy 
były negatywne: Gwiazda, Jur
czyk, Rozpłochowski, Rulewski. 
Formowanie sfery jawnej nasze
go życia musiało się odbywać 
przy pełnej świ,1domości, że 
władza nie zaakceptuje „S", nie 
zaakceptuje podziemnych 
st·ruktur, nie zaakceptuje „S" 
tak długo, jak długo finanse bę
dą płynąć z Zachodu, jak długo 
'będą te postacie wymieniane. 
Nie było wśród nich nazwisk 
ani Słowika, ani Palki, ani 
mojego. 
Władza mogla zgodzić &ię na 

dojrzałą opozycję Jednak wte ... 
dy próg celi i pałka policyjna 
wyznaczały strony w społeczeń
stwie. Było albo białe, albo 
czame, nie było strefy pośred
niej między władzą 

a społeczeństwem. 5 
Boleli nad tym 
znawcy życia polity-
cznego. W· wywia-

,, 
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Na fotografiach i portretach 
Józ;ef Stalin sprawiał wrażenie 
olbrzyma. W rzeczywistości zaś 
miał tyl.ko 162 centymetry wzro
stu i był o 4 centymetry niższy 
od WłodZimierza Lenina. Na 
trybunie Mauzoleum musiano 
mu podstaiwiać specjalną ławe
czkę. W 1905 roku po raz pier
wszy ·zobaczyła towarzysza Ko
bę (Stalin miał wtedy 26 lat) 
młoda Farandzem Knunjanc, 
siostra wybitnego marksisty 
Bohda.na Knunjanca. Przyjecha
ła z Peoti;rsburga .do Bałtu po li
teraturę marksistowską. Oto jej 
relacja: 

„Malutki, cherl.awy i jakiś u
lomny, przypomi'f.ł.lł zlodziejasz
ka. oczek.ującego /Cary. Miał na 
sobie niebieską koszulę, przy
ciasną cudzą marynarkę i turec
ki fez na glowie. .Przywital 
mnie z nie uk.rywanq poctejrzli· 
waścią. Dopi.ero po szczegóło
wym WlJPytywaniu, podobnym 
raczej do przesłuchania, wrę
czył mi plik książeczek i bro
szur. Część z nich dostalam już 
gdzie ir.•j,ziej, dlatego też spo· 
sród tych, które mi zapropo·„o
wał, wzięlam tylko trzy. Koba 
odprowadził mnie do drzwi, 
przez caly czas przyglądając mi 
się podejrzliwie i wrogo". 

Fara.uazem Knunjanc d05Zla 
do wmo:>Ku, że to rueżyczu wy i 
zly czł01Wiek. :.laden socja1de
:rtlo.Kirata nie wywarł na niej 
ta.K przygnębiającego wrażerua. 
l:'isze o vm w najnowszym Grzegorz Gazda, Andrzej 

Karolczak. Witold 
Kasperkiewicz, Andrzej 
Kempa. Wasyl 

• „UlAJ...UGlJ ·' (n.r 1) Anton ~n
tonow-Uwsiejenko . .Przytacza on 
również wra.zerua mnycn zna
uych !udz.i. 

·we wr.ześruu 1934 r. Stalin 
zaprosił oo swojej oaczy w :t:u
baiawie Henri rlarb~ a. .t>i
sara 1ira.ncus:ki był mniej spo
strzegawczy. Wy3ecna! zacnwy
co11y 1 naipisał pot.em: 

Koc.'Znow (Iwanowa), 
Włodzimien Krzemiński, 
Bogumił A. Makowski, 
ZPnnn J M 1c:halski, 
Ryszard Nakonieczny, 
Adam Ochocki. Jerzy 
Panasewicz, Dariusz 
Romanowicz, Maciej 
Ś"''"rkrwld ' 

OgłoszPnla · Biuro Reklam I O
gi '~'f'ń ł ódt ul Sienk1ewlc1a .

1 
31!\ •el 'i:l !\Q 11 

'ln1.an11acla reklamy· Andrzej I 
B;utn~ll'wlr1 tel 36 80 99 
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Wvdawra· t.6dzkle Wydawnic-
two Prasowe RSW „Prasa-
·K ~ . ąt.ka R1..1l'h" 91 103 Łod7 
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DRUK Prasowe Zakłady Gra· 
flczne RSW „Prasa-Książka
·Rt..1C'h" t.6dż ul. Armil Czerwo
ne! 18 

Redakcja nie zwraca nie za· 
mów„inych rękopisow t zastrze-. 
ga •obie prawo do skrót6w Za 
tre~t- ogłoszeń redakcja nie odpo
wtads 
. Warunki prenumeraty: 1. Dla 

ln•tvtucjl I zakładbw pracy 
i;lokallzowane w miastach 111.'ole· 
wMt.kłch I pozostałych miastach 
w kt6rvl'h znaJdują się siedziby 
01rł7falńw R..<;W .. Prasa -Książki! 
-Rueh" zamawtaJa prenumeratę 
w tych oddziałach In
stytucje I zakłady pracy zło· 
kalłzowane w miejscowościach 
gd1le nie ma Odd1lał6w RSW 
„Prasa Ks1ążka· Ruch" 0płaeają 
prenumeratę w urzędach pacz· 
towych I u doręczycieli. 2 Dla 
łndywtduałnych prenumerato· 
r6w - osoby fizyczne zamlesz· 
kałe na wsi I w mleJseowośclach 
gd:rłt nie ma oddzlał6w RSW 
„Pra"a K"llątka Ruch" opłacają 
prE>n°1meretę w urzetiach pocz
towvl'h I u d,.,reC?veteli osoby 
fitV'"7nł' zam•P•t.kalE> w miastach 
- 4iE>rilfha<'h Odt11lałów RSW 
„Pra•A R ••11tk;i RuC'h• oplaeają 
prPnt1mE>rat.e wyląemle w u!'zę· 
da<'h o•>C'1!nwych nadawczo-od· 
da·Af·•tvC'h wła~C'•WyC'h dla mlels· 
ca 1amiE>c1kanla orenumeratora 
Wnla~y dokonuje się utywając 
blankietu wpłaty"' na rachunelt 
hanl(Nvv mi'P!~MWel?o Oddziah.1 
R<:;W Pra•a K~t11~ka R11C'h'" 3 
PrPn °1merate tP tler-enlem wy· 
sylk · za erąnieę privJmul"' 
RC:W Pr;i•a K~tażka Ruch 
("p11•rala K •lo•ir1atu Prasv 
W•· tawr11rtw · ul Towarowa 23 
OO !l'>H Warsn1wa lrnntn PKO BP 
XV ')rfcł1lał w Waro;zawte nr 
l ff'>" ?.0104~ 139 11 Pren1.1merat11 
ze det'f"nlE>m wysyłki za ~rantcę 
pne1ta rwykłą jest drotsta od 
pren1..1meratv krajowej o SO proc 
dla zleceni•vławe6w lndvwtdual· 
nych I o 100 proc dla 'l.lecają
cy('h lnstyt1..1cjl I ząklad6w pra
cy fermtnv oMyjmowanla pre· 
nt..1mPraty na kraJ I za granicę 
- dn dnia 10 listopada na I 
kwartał • ońłrocze roku następ
nesz.u oru cały rok następny -
dn cłnla I katdego mle~iąca -
poprzedlającegn okres prenume· 
raty roku bfetącesz.o 

Zam. 1026. D-10. 

I ODGWSY 

„Ten, którego prof.i widnie
je na czerwon11ch pLa1Catacn o
ovn: n.arata MarKsa t Le14.na -
to c.::towie!G troszczący stę o 
wszys"co i wszysiicicn., cz,owiek, 
1c.or11 stworzyt to, co jest i two
rz11 to, co będzie. On uratowal. 
u .• uratu3e„. l 1eim1eotwie1e oy
tioy~cte, to najszczęsliwsze, co 
je.s1. w wasz11m Losie, znajduje 
s;ę w ręka.c1i cztowieK.a.„ K.Lór11 
czuwa i pracuje za wszyst/Cich .•. 
cuowieka. z umystem uczonego, 
z twarzą robotnika, w mundu
rze prostego żołnierza". 

Były premier Wielkliej Bryta
nii Winston Churcnill wiedziial, 
że pod maską Ojca Narodów 
kryje się okrutny i bezlitoony 
ayltta•tor. Ale i on czuł pewien 
respekt. W 1959 roku wspomi
nru : 

„Stalin wvwarl na nas ogro
mne wrażenie. Nikt nie mógt o
przeć się ;ego wplywowi. Kie
dy podczas konferencji w Jal
cie wchod.zil do sali, wszyscy 
;ale oo rozkaz wstawali i - za
dziwiająca rzecz - .stali na ba
czr1aść". 

Pewnego razu Wins-ton Cllur
chill i prezydent USA FT31lliklin 
Delano Roosevelt siedzieli ocze
kując na przyjście Stalina. Pre
mier angielski twardo postano
wił nie wstawać, ale gdy tyl
ko zjawił się Stalin, jakaś nad
przyrodzona siła podniosła go 
z fotela. 

Charyzmatowi Stalina uległ 
nawet Herbert George Wells. 
Autor popularnych powieści 
fantastyczno-naukowych i ~
łeczno-obycz.ajowych zauważył 
wprawdzie, że Stalin allli raz.u 
nie spojrzał 'mu w oczy, ale to 
był drobiazg, o którym nie war
to wspominać. Po spotkaniu z 
dyktatorem Wells napisał zna
mienne zdania: 

„Nigdy jeszcze nie spotkalem 
czlowieka. równie prostolinijne
go, sprawiedliwego i uczciwego; 
swój oszalamiający t bezsporny 
wzlot zawdzięcza wlaśnie tym 
cechom, a nie czemuś ciemr~
mu t zlowieszczemu. Do chwili 
poznania go sądziłem, że być 
może .za~muje to stanowisko, 
gdyż budzi w ludziach lęk, szy
bko jednak przekonałem się, że 
nikt się ao nie boi i wszyscy mu 
ufają". 

Stalin . był wiellcim gracz.em. 
Wyprowadził w pole Win&tona 
Churchilla i Franklina Roose
velta. Owinął sobie wokół pal
ca tak znanych pisarzy jalt: 
Henri Barbusse, Emil Ludwig, 
Romain Rolland, Herbert Wells, 
Bernard Shaw, Lion Feucht
wanger ... Gdy przyjechal do 
Moskwy ostaitni z wymienionych 
- pisze w „ŻYCIU LITERAC
KIM" (nr 11) Leontd Lichodie
jew - jacyś dowcipnisie ułożyli 
następujący epigram: 

,,Stoit Feuchtwanger u dwie-

mil s wnłmatłehiłeJUJlłl" toł· 
dom/ Smotritie, cztoby ie· 
wrie;/ Ntc okcuałsa żtldom". 

Wcześniej bowiem odwiedził 
ZSRR pisarz francuski Andn 
Gide i napisał krytyczną książ. 
kę. Nie widział żadnej różnicy 
między Józefem Stalinem i A
dolfem Hitlerem. Natomiast pi
sarz niemiecki nie oka7.al się 
Gide'em i gwałtawnie skrytyko
wał swego francusk!iego kol~ę. 

Józef Stalin osobiście opieko
wał się Teatrem Wielkim i 
Moskiewskim Artystycznym Te
atrem Akademickim (MChAT>. 
Szczególnie lubił pompatyczne 
i wystawne pr2Jedstawienia ope
rowe. Na podstawie wnikliwych 
obserwacji śpiewaczka Galina 
Wis2lllliewska nakreśliła interesu
jący portret tyrana: 

„Mówil bardzo powoli, cicho 
i mało. Z tego taż względu 
wszystkie jego słowa, spojrzenia, 
gesty nabierały jakiegoś szcze
gólrRgo znaczenia i wieloznacz· 
nego sensu, którego w ist«>Cie w 
ogóle nie mial'JJ, artyści jednak 
przez długi czas po spektaklu 
cZyskutcn.vali o nich, lamali so
bie głcn.vy, co też kryje się za 
tymi «niedopowiedzeniami». A 
on po prostu slabo wladal ro
syjskim. Prawdopodobnie jako 
aktor już dawno opanowal cal11 
arsenal środków wyrazu, bez
błędnie oddziałujących na r.nj
bliższe otoczenie, i stosowal te 
Ir od ki zależnie od okoliczności". 

Anton Antonow-Owsiejenko 
.ukaq;uje Józefa Stalina jalto 
syntetycznego aktora, który po
trafił grać komika, prostaka, re
zonera, tragika. Był też drama
turgiem, reżyserem, cenzorem, 
recenzentem i illecenasem. Ni
gdy chyba nie zdobył .się na 
szczerość. Całe życie tylko grał 
i perfidnie oszukiwał ludzi. 
Bezwzględnie traktował nawet 
czł-Onków własnej rodziny; 

O rodzinie Stalina pisze w 
„TYGODNIKU DEMOKRATY
CZNYM" (nr 14) Roj MLedwie· 
diew. W kolejnym odcinku 
przedstawia m.in. okoliczno. 
sci śmierci Nadie-tdy Siergieje
'l'{;IlY A'.lliłujewej, która nie 
mogąc znieść chamstwa męża 
popełniła samobójstwo. Poteµl 
opow,iadano, że zrozpaczony Sta
lin sze<lł pieszo za trumną od 
Kremla aż do Cmentarza No
wodiewiczego. Ale rzeczywis
tość była zupełnie inna. 

„Trumnę z cialem N. AUilu
jewej wystawiono w pomiesz
czontu obecnego GUM, gdzie w 

· 30. latach urzędowaly liczne 
służby t instytucje administra
cyjne Kremla. Stalin pojawil .się 
m. sam11m początku cywilnego 
obrzędu pogrzebowego, podszedl 
do otwartej trumny i nawet 
pocalowal zmarłą w czoło. Po
tem nagle zrobił taki gest, jak
by odtrącal trumnę od siebie, 
powiedział glośno: «Ona odeszła 
jak wróg!», po czym wyszedl i 
nie uczestniczył więcej w po
grzebie. Za trumną szedl nato
miast Awel Jenukid.ze i ci, któ-
1-zy wid.zieli procesję z boku, 
mogli sądzić, że to szedł Stalin. 
Stalin arii razu nie poszedł na 
grób żony, a piękii11 pomnik na
grobny został w11b1'an11, zamó· 
wionv i postawtonv przez ro
dzinę Allilujewvch. Stalin po
zostal wdowcem do końca życia. 
Zdarzaly mu się wprawdzie 
krótkie i niezbyt częste «związ
ki» z poszczegól1łymi kobietami, 
ale żadna z nich nie miala już 
wpływu na jego postępowanie, 
ani tr11b życia. Nieślubnych dzie
ci, noszących nuwiska matek, 
Stalin nigdy nie widział i nie 
żyCZ11ł sobie oglądać". 

W chiewięć~esiątą rooznic11 
urodzin tyrana trzynaście lat po 
X.X Zjeździe, pięć lat po odsu
nięciu Chruszcwwa. Biuro Poli
tyczne KC KPZR postanmviło 
ogłosić fakt rehabilitacji Józefa 
Stalina. Specjalna publikacja 
miała ukazać się równocześme 
w kilku gazetach l:QI'ajów so
cjaUstycznych. Przeciwko temu 
zdecydowanie wyst<mili Włady
sław Gomułka, Janos Kadair i 
Luigi Longo. Przyjechali do 
Moskwy i po~formowali Bre
żniewa, :OO publicznie ogłoszą 
swoje stanC)W.iSko. W ostatniej 
chwiLi artykuł zdjęto. Zapom
niano tyllro uprz.edzić Mongo
łów i ma.terial wydrukowała 22 
grudnia 1969 r. gaz.eta ,;Unen". 
Mówi o tym zdarzeniu na ła
mach ,,KRAJU RAD" (nr 13) 
Roj Miedwiediew. 

WSPOMNIENIA 
HEMATOLOGA 
Wśród popleczników Stalina 

w naszym tm-aju było wielu ży
dów przybyłych ze Związku Ra
dzieckiego. Ciekawą przygodę w 
związku z tym miał prof. Ju
lian Aleksandrowic-z, który w 
latach wojny należał do leśnego 
oddziału Armid Krajowej. W lu
tym 1946 r. został zdemobi1izo.. 
waaiy s weryfilkoWanym stop-

niem ma1ora. • pómue<J ~- Może być w partii ale ••• 
ny do biura Wojska Polskiego ' 
-;;trzy ulicy 'Kolet.ek w Krakowie. w I I e dl' ~ ~ 

„Przvjqz mnie szczupzv po- a CZJ O Sprawie IWOSC 
rocznik mówtqcy bardziej po 
rosv;sku niż polsku, o Wlfl'aźnie ł k dl ł h 
.semtcktm wwlądzie. Zaczął na 
mnie krzvczeć, odgrażać, pytać I arę a WIDDJC , 
o przvnależność do Armii Kra- 1 1 • 

jo~e;. P~trzvlem na niego zdu~ więc Jego tez ukarano' mion11„ nie wisdząc o co chodzi. 1 Spokoj1Jie zapytaiem go - Czy 
pan ;est ż11dem? - Wyzwolilo 
to u niego furię wścieklcści -
;uż pial, spteniany. Dopiero, gdy 
powiedzla.lem - Ja też - o
slupial. Wyszedlem stamtąd e
nergicznie zamykając drzwi za 
sobq. Od tej pory niczego ode 
mnie nie chciano, ale co chwi
lę dCJWiadywalem się, że ktoś z 
moich przyjacf~ł z lasu odsia
duje w więzieniach wyroki". 

Nie publik01Wane wspomnie
nia prof. Juliana Alek.sand1"owi
cza, autora m.Jin. głośnej ksiąz
ki pt. ,,Nie ma nieuleczalnie 
chorych", drukuje w sobotnio
-nied2ielnych wydaniach 
„RZECZPOSPOLITA" (nr 77). 
Zapisała je na taśmie magneto
fonowej i przygotowała do pu
blikacji dr Ewa Stawowy. Ca
łość uKaże się nakładem Wyda
wnictwa Lubelslkiego. 

SYTUACJA 
MATERIALNA 
LUDNOSCI 

Na zakońa.enie prz.ech<idzę do 
ważnej sprawy współczesnej. W 
tygodniku ,,ZWIĄZKOWIEC" 
(nr 13) ukazał siQ materiał o
brazujący koszty utrzymania, 
płace realne i nurumum socjal
ne w 1988 roku. Okazuje się, ze 
najbardziej wzrosły przychody 
z nie uspołecznionej goopoda.rki 
pozarolniczej (o 112 proc.) i 
przychody ze sprzedaży produ
któw rolnych (-0 94 proc.}. Na
truniast wynagrodzenia za pra
cę w gospodar~ uspołeczniooej 
wzrosły o 73 proc. Pogorszyły 
się przy tym relacje poziomu 
wynagr-Odzeń pracowników sfery 
budtetowej do sfery material
nej. 

„Szczególnie o niekorZ11stnvch 
re~ac1ac1i można mowić w 
ctwoc1i dzialacn.: ośw•ata ora:.: 
ochrona zdrowia. W oświacie i 
wychowa.ntu przeciętne wyna.
(11'oazertie sta.nowilo tylko 61 
proc. tego, co w sferze produk
cji maierialne;. Jeszcze uwzej 
ksztattowalo się to w ochronie 
zdrowia, bowiem tylko 66 proc. 
przeciętnego wynagrodzenia pra· 
coumtKOW jJ1'.;.t;ffi1/liUL, co C..r,ym
lo tę placę .rJiższq o prawie Zl 
tys. zlotych.". 

W ubiegłym roku pQ.łiorszyla 
się sytuacja emerytów i rencis
tów. Z wystrwien.ia telewizyjne
go premiera Mieczysława F. 
łtaltows~ego - apublikowanego 
w „TRYBUNIE LUDU'' (nr 7!1} 
- wynika, że mamy 5 m1n 5'05 
tys. emerytów. Otrzymują oni 
następujące śWiadczenia: do 22 
tys. zł - 0,5 proc., od 22 do 30 
tys. zł - 3,4 proc„ od 30 do 
40 tys. zł - 40,0 proc„ od 40 
do 50 tys. zł'- 38,0 proc., od 
50 do 60 tys. U. - 10,6 proc., 
od 60 do 70 tys. zł - 3,8 proc„ 
ponad 70 tys. zł - 3,7 ·proc. e
merytów. 

Zakład Analityczno-Bada w czy 
Centrum Studiów Zwi;lzków Za
wodowych obliczył minimum 
socjalne w 1988 roku. Wynosiło 
ono miesięcznie na jedną osobę: 
w pracowniczym gospodarstwie 
domowym składającym się z 4 
osób - 20 083 zł, natomiast w 
gos.podarstwie emerytów i ren
.ci&tów liczącym 2 O®by -
17 810 złotych. 

W zespole do spraw reform 
gospodarczy-eh i polityki społe
cznej „okrągłego stołu" przed
stawiciele OPZZ z.głosili dość 
radykalny program. Zapytany o 
jego ocenę, minister Mieczysław 
Wilczek powiedział, że program 
ten rozśmieszył go. 

„Pziś dyskutowaliśmy, ;ak 
stvmulować Tolników do wię
kszej produkcji rolnej. Tu. pro
pozycja OPZZ zakłada przerzu
cenie calego ciężaru wychodze
nia z kryz11su na indywidual
nych Tolników, opodatkować 
ich - razem z nemioslem i 
PT11Watną inicjatywą - na Z,8 
biliona zi rocznie. Czyli 
zniszczyć. Można takie propo
zvc;e składać, ale odpowiedzią 
może bvl! tylko lmtech". 

Z ministrem przemysłu pole
mizuje Leon Podka.milner. Jego 
zdaniem, podolmie reagowali 
wicepremierzy Gorywoda i Sa
do'W&ld. 

E. L~ 

• 
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Kiedy Zygmunt B. ze wsi Grabów w wojewó9ztwie konińskim 
pierw.szy raz wstępował do partii, myślał że będzie miał wpływ 
na rozwój kraju, który nazywa swoją Ojczyzną. Naczytał się 
i nasłuchał różności o wspólnym dobru, uczciwości i socjalistycznej 
sprawiedliwości. Wziął to sobie do serca i nie przypusz.czał, że 
za sprawiedliwość można być uk~ranym. Teraz już to wie. 
Dwanaście lat temu Zygmunt B. dowiedział się od znajomego 

stróża w miejscowym SKR, że nocą w pobliskim stawie utopiono 
ponad tonę spółdzielczego jęczmienia. W, Zygmuncie B. oburzyło 
się cale uczciwe jestestwo - pojechał do Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Koninie. 

Komisja z Wydziału Rolnictwa i Gospodarki żywnościowej przy 
KW, przyjechała, sprawdz.iła, sfotografowała staw i pływające na 
jego powierzchni resztki zboża. Później Zygmunt B. dostał pismo, 
że „kontrola ZGR (Zespołowe Gospodarstwo Rolne przyp. B.A.M.) 
w Grabownie potwierdziła ( ... ) fakty dotyczące wyrzucenia jecz• 
mienia ok. 2 t. do stawu w lesie". Dalsze „badanie gospodarności'' 
albo raczej niegospodarności zlecono Wydziałowi Lustracji Woje• 
wódzkiego Związku Kółek Rolniczych w Kole zaś nPO przepro• 
wadzeniu kontroli sprawa zostanie skierowana do organów ści• 
irania". · 

Nie mogąc się doczekać .na dalsze działania ze strony organów 
kontrolnych i odpowiedź w sprawie jęczmienia Zygmunt B. napi• 
sał do Biura Listów i Interwencji przy KC PZPR w Warszawie. 
Odpowiedź z 13 lipca 1977 roku zawiadamiała, że kontrola prze
prowadzona pr:z:ez WZKR w Koninie potwierdza fakty „wyrzu
cenia jęczmienia do stawu w lesie" i że ,,Dyrektor SKR oraz 
kierownik ZGR zostali ukarani naganą". 
Ponieważ jednak nadal nie było żadnych sygnałów, czy sp.ra

wą zajęły się organa ścigania Zygmunt B. 30 sierpnia 1977 roku . 
napisał skargę do Prokuratury Generalnej PRL. W odpowiedzi 
Prokuratura Wojewódzka w Koninie, której przekazano sprawę 
do załatwienia; zawiadomiła 18 listopada 1977 roku, że "zarzut 
Obywatela należy uznać za słuszńy''. Poinformowano także, iż 
odmowa wszczęcia postępowan1a przygotowawczego w sprawie 
marnotrawstwa mienia SKR jest słuszna, ponieważ czyn ten „nie 
stanowi przestępstwa niegospodarności określonego przepisem art. 
217 Kodeksu ,Karnego, bowiem nie wypełnia wszystkich znamion 
tegoż przestępstwa, a mianowicie brak w nim „po,ważnej szkody". 
I dalej ,„ .. do odpowiedzialności za przestępstwo niegospodarności 
(.„) nie wystarcza sama możliwość powstania szkody. Niezbędne 
Jest nastąpienie poważnej szkody". Prokurator Wojewódzki zawia
damia także Zygmunta B„ że „wyciągnięto konsekwencje służbo
we wobec pracowników SKR Grabów winnych miszczenia 
mienia.". 

Nagany dostali: dyrektor SKR w Grabowie onz kierownik ZGR 
R6wnież Zygmunt B. został ukarany! - otrzymał naganę partyjną. 

Ano, skoro partia karze za sprawiedliwość, to widać je;;tem 
jej niepotrzebny - po~ślał towarzysz Zygmunt B. i oddał legi
tymację. Wtedy też, jak się później okazało niesz.częffiliwie, zre
zygnC)Wał z pracy w „melioracji" i na 11 lat został bezrobotnym. 

Do 14 kwietnia 1988 roku nie mógł znaleźć pracy w talt zwanym 
sektorze państwowym na terenie wojewćdztwa. żeby nie pozost'.J.ć 
bez środków do życia najmował się do s~zonowych prac w rol

nictwie, w przenośni i dosłownie kopal rowy ... Kiedy zaprop:m-i
wano mu pracę w miejscowych zakładach ceramicznych, a późn!ej 
w Kopalni Węgla Brunatnego w Koninie był już za stary, żeby 
tam zarabiać na utrzymanie rodi:iny. ' 

Po latach, kiedy w Polsce przyszedł czas na te!orm~wan\e 
wszystkiego, w tym r6wnież i partii, Zygmunt B. postanowił dać 
jej szansę - zgłosił akces ponownego członkostwa. 

Podstawowa Organizacja Partyjna w Grabowie postanowiła go 
przyjąć w swoje szeregi, egzekutywa zatwierdziła, natomiast se· 
kretarz gminy stawiał veto. Po piśmie skierowanym przez .vg
munta B. do Centralnej Komisji Kontrolno-Rewizyjnej PZPR w 
Warszawie, na które przyszła odpowiedź, że „Zespół Orzekający\ ... ) 
postanowił zezwolić Wam na Ponowne wstąpienie do partii ... ", 
sekretarz gminy nadal nie chciał widzieć Zygmunta B. w szere
gach organizacji. Wreszcie po osobistej interwencji kierownika 
Wydziału Organizacyjnego Komitetu Wojewódzkiego w Koninie 
Zygmunt B. stał się ponownie członkiem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.' 

Zygmunt B. starając się o powrót w szeregi partyjne pozostawał 
bez pracy i na jednym z zebrań POP członek egzelrutywy wysu
nął wniosek, aby wraz z przyjęciem do partii dać towarzyszowi B. 
robotę. Z pomocą przyszedł nieszczęśliwy wypadek - palacz w 
miejscowym ośrodku zdrowia tragicznie 'zginął. 

Kiedy Zygmunt B. miał już zrobione wszystkie badania 'Pr6cz 
prześwietlenia płuc, dyrekto.r Zespołu Opieki Zdrowotnej w Kole, 
któremu podlega służba zdrowia w Grabowie, poinformował go, 
że miejsce pracy jest już zajęte. Wtedy B. zwrócił s'ię o pomoc 
do gminnego sekretarza partii i ten obiecał pomóc. 

Zygmunt B. 10 lutego 1988 roku w gabinecie rentgenowskim 
ZOZ w Kole zrobił badanie radiologiczne. Na wyniku prócz 
jego nazwiska i pieczątek był dopisek „rozedma płuc". Z takim 
schorzeniem nie można pracować w kotłowni. 

Ale Zygmunt B. nigdy przecież nie miał kłopot6w z płucami. 
Nie ma ich zresztą nadal. Zdziwiony i oburzony .pojechał do Łę
CzYCY i tam prześwietlił się drugi raz. Wyszło, że jest zdrowy~ 
Kiedy wynik badania z Łęczycy pokazał dyrektorowi ZOZ, ten 
polceił zgłosić się jeszcze raz do gabinetu rentgenowskiego, aby 
otrzymać następny wynik zaświadczający o dobrym stanie zdro
wia. Nowe zaświadczenie wystawiono z datą tego pierwszego, 
choć od tego czasu minął już ponad tydzień. Na pytanie, dlaczego 
pierwszy wynik był błędny, odpowiedziano, że „coś tam było 
w kącikach„. Zaświadczenie z Łęczycy opatrzone jest między 
innymi adnotacją """ kąty wolne" 
Umowę o pracę między Zespołem Opieki Zdrowotnej w Kole 

reprezentowanym przez jego dyrektora Józefa S. a Zygmuntem B. 
zawarto Ił kwietnia 1988 roku. Okres próbny, nazwany w „anga
żu" czasem określonym wynosi dla Zygmunta B. - pracownika 
fizycznego trzy miesiące, podczas gdy polskie przepisy w tym 
względzie mówią tylko o dwóch tygodniach. 

Znajomi Zygmunta B. m6wią o nim „niezwykle uczciwy, nie 
potrafi obojętnie przejść obok łamania prawa, niegospodarności 
i wszystkiego tego, eo jest złe w naszym życiu". Podobne zdanie 
o współtowarzyszu wyrażają członkowie POP, dodając że bez 
pardqnu wytyka „władi:y" wszystkie jej błędy. 
Również Zygmunt B. nie uważa, aby prześladował go głupi 

ale zwykły pech. 

BOGUMIŁ A. MAKOWSKI 

UWAGA CZ'rTELNICY! 
'"''" .,_ • 

Jut od następnego numeru udostępniamy dwa łamy na 
drobne ogłoszenia (str. 15). Ogłoszenia 1'rzyJmule Bfuro 
Ogłoszeń przy ulicy Piotrkowskiej 96 od poniedziałku dn 
piątku Włlłeznłe w godzinach 8-15. Ogłoszenia przyjęte 
do Pi11tku w kaidym tygodniu ukażą się ;Już w najbliższ• 
łrodę. 

A więc jui od poniedziałku 10 kwiełnla 1989 roku Biuro · 
Ogłoszeń przyjmuje ogłoszenia drobne dla „Odgłos6w" w 
eenle 500 złot7ch sa słowo. 
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Do Czytelników „ dglosów" zwraca sit prezydent miasta todzi 
Ul &&A 

- JAROStAW PIETRZYK 
Redak<cja „Odgłosów" pod koniec każdego miesiąca zwraca się dC> prezydenta miasta 
Łodzi - J AROiSŁA W A PIETRZYKA z prośbą o przedstrawie•nie C~ytelnikom tych problemów, jakimi zajmuje się administracja województwa łódzkiego. Pierwsza taka wypowiedz ukazała się w numerze 6, z 5 lutego 1989 roku. . 
Zwróciliśmy się też do Czytelników z propozycją zgłaszania pyta1i lub spraw ich 
interesujących, na które chcieliby otrzymać odpowiedź lub wyjaśnienie. Pytania takie IDQ·Żna też zgłaszać dyżurującym reporterom w każdy czwartek. 

·Poznajmy swoje racje 

Pod adresem przewo<lniczące-
10 Rady Narodowej M. Łodzi 
prof. A. Grabskiego oraz moim 
przychodzą coraz to nowe listy 
i propozycje. Wiele ciekawych, 
a nawet złośliwych uwag prze
kazano również telefonicznie. Za 
wi;zys.tkie serdecznie dziękuje
my. r'-1.Ia~tujemy ~ w:ważnie, 

· pon(eważ są cennym potwier
dzeniem (lub zaprzeczeniem) 

przyjętych lub przygotowywa
nych kierunków rozwiązań. 
Chciałbym jednak na wstę

pie podzielić się dość smutną 
refleksją. Otóż respondenci czę
sto używają pod adresem władz 
miasta takich sformułowań jak 

r „władcy", „prominenci", " 'co 
p.i;zygus,zczam ma; ;S\łg~rować, że 
od jednego podpisu czy decyzji 
można zlikwidować wiele ucią-

Foto: Grzegorz Gatasiński 

żliwości dnia codziennego lub 
negatywne zjawiska występują
ce w naszym życiu. Chcę zatem 
jednoznacznie stwierdzić, że nic 
czuję się ani „władcą" ani „pro
minentem". Natomiast chcę po
informować, że od w_ejścia w 
•życ?ie" llstaWy ' o ta:dlH:łt nąrodo
wych i samon:ądzie ierytorłal
nym w 1984 r. demokratyzacja 
przy podejmowaniu decyzji jest 

bardzo szeroka, dająca każdej 
organizacji społeczno-politycznej, 
każdemu związkowi i stowa
rzyszeniu, każdemu obywatelo
wi naszego województwa mo
żliwość zaprezentowania opinii 
i uwag do wszystkich ważniej
szych propozycji i projektów. 
Stwarzamy taką możliwość dla 
członków partii i bezpartyj
nych, dla zrzeszonych i nie zrze
szonych, dla młodych i star
szych. 

Z własnego doświadczenia 
mogę powiedzieć, że tych uwag 
jest jednak mało. Większość ak
ceptuje przedstawione propo
zycje i projekty póki nie naru
szają ich kompetencji, błogiego 
spokoju lub korzyści osobistych. 
Większość postuluje bliską lo
kalizację przystanku, ale w ża
dnym wypadku przy „moim" 
bloku czy domu. Podobne sytu
acje występują z wysypiskami 
śmieci, lokali.:acją drogi czy 
parkingu. Blisko, ale nie za 
blisko. Powszechnym zjawis
kiem staje się więc protest, któ
ry powoduje, że rozwiązanie 
wielu uciążliwych dla miesz
kańców spraw przedłuża - się w 
czasie i powoduje również sira-
ty materialne. . 

Stworzony został demokraty
czny system podejmowania de
cyzji - musimy więc tę demo
krację szanować i przestrzegać 
jej w interesie społecznym. Sy
stem nakazowy, a więc admini
stracyjny sposób rozwiązywa
nia problemów i zjawisk patolo
gicznych nie istnieje. Uważam, 
że słusznie, bo jest to metoda 
nieskuteczna. Tylko szeroki za
kres wykorzystania kompeten
cji komitetu blokowego, samo
rządu mieszkańców i władz po
zostałych szczebli może dać 
szybkie i skuteczne efekty w 
likwidacji uciążliwości. Jest to 
w tym momencie odpowiedź na 
wiele zgłaszanych spraw pod 
adresem władz województwa, a 
od dawna już leżących w gestii 
dzielnic, miast i gmin, ba, czę
sto nawet samorządu mieszkań
ców. Oczywiście władze na ka
żdym szczeblu odpowiadają za 
merytoryczny nadzór i właśc1-
we rozwiązanie problemów. 

Jest w naszym województwie 
wiele uciążliwych spraw. który
mi. l?ęc;lzjemy musiel\ się zająć 
·w .najbllższym czasie. Można je 

- zasadniczo podzielić na dwie 
grupy. Pierwsza to likwidacja 
barier rozwojowych naszej a-

glomeracji. Jest to występujący 
już dziś deficyt wody i ciepła. 
Ogranicza on rozwój budownic
twa mieszkaniowego, budowę 
nowych hoteli, ulepszenie infra
struktury handlowej i gastrono
micznej, a także modernizację i 
remont zasobów komunalnych, 
ochronę środowiska. 

Druga grupa - to problemy 
bieżące, takie jak czystość i e
stetyka miasta, poprawa jakoś
ci dróg, komunikacji i układu 
drogowego. 

Nieco gorzej wygląda sprawa 
zaopatrzenia, na które - nie
stety - mamy mniejszy wpływ 
ze względu na brak zaplecza 
rolniczego i hodowlanego. Wszy
stko jednak wskazuje, że uryn
kowienie gospodarki żywnóścio
wej poprawi sytuację zaopa
trzeniową, szczególnie dużych a
glomeracji miejskich. 

Z inicjatywy łódzkiej instan
cji partyjnej odbędzie się w 
maju w naszym mieście posie
dzenie Komitetu Ekonomiczne
go l_tady Ministrów poświęcone 
problemom województwa. U
patruję w tym wydarze
niu . ogromną · szansę· po
mocy w rozwiązaniu wielu , 
problemów, które w chwili obe
cnej wykraczają poza możliwo
ści finansowe naszego budżetu. • 
Najczęściej poruszanym pro

blemem w listach i telefonach 
jest stan sauitarny i estetyka 
miasta. Szczególnie dużo kryty
cznych uwag dotyczy centrum 
miasta. Mimo wykonania wielu 
nowych elewacji oraz uporząd
kowania placów i skwerów, ró
wnież nie jesteśmy zadowoleni 
z wygh-1du miasta. Podzielam 
krytyczne uwagi p. Janusza 
Króla oraz p. Janiny Ojrzyńs
kiej dotyczące brudu i koniecz
ności skutecznego wreszcie u
porządkowania miasta. Jako ad
ministracja zrobimy wszystko, 
aby Łódź wyglądała czysto i 
schludnie. Mam 'tylko jedną 
prośbę szanujmy również 
swoją i innych ptacę, przestań
my dewastować i niszczyć zie
leń, ławki, kosze. Potem trzeba 
zieleń sadzić na nowo, napra
wiać różne urządzenia, wymie
niać na nowe. Co roku wyda
jemy kilkaset milionów na te 
same prace porządkowe. Pamię
tajmy. że. to co się w mieście 
robi ma przeci!'?Ż służyć nam 
Wśz:fstltrtn. · · • , 

Zostało podjętych wfele dzia
łań związanych :r; uporządkowa-

'. 

niem• miasta. Oceniamy te dzia
łania, a w · stosunku do niepo
prawnych Miejska Straż wy
ciągnie surowe konsekwencje. 
W dalszym ciągu uważam, że po
rządek to sprawa nas wszyst
kich, a więc nadzoru i służb 
powołanych do utrzymania czy
stości, ale również mieszkań
ców i obywateli miasta, którzy 
nie mogą być obojętni ·na mar
notrawstwo i wandalizm, na de
wastowane - często ' na ich o
czach - przystanki i trawniki, 
powyginane barierki i zaśmie
canie miasta. 

W ostatniej fazie przygoto
wań jest ustawa o mieniu ko
munalnym - doniosły akt, któ
ry z „niczyjego" zrobi „nasze". 
Mam nadzieję, że będzie to wy
starczająca motywacja do sza
nowania naszego wspólnego 
mienia i majątku narodowego, 

Po raz kolejny już wraca 
problem łódzkiego metra. 
Pan Stanisław Desput pyta: czy 
stać miasto i jego budżet na 
kontynuację prac projektowy~h 
i przygotowawczych? Jest to 
niezwykle trudny problem: .:.zy 
w 1 ok'Tesie •deficytu ' i' braku 

. środków należy - . kontynuować 
prace. Jestem przekonany, że 
tak. I to bez względu. na ter
min· rozpoczęcia budowy. Od 
kilku już lat został zgromadzo
ny wysokiej klasy zespół proje
ktantów, który kompleksowo 
projektuje założen~a techniczno
-ekonomiczne. Przerwanie prac 
- to nie tylko strata kilkuset 
mln zł, ale również IYrak wiedzy 
o możliwościach technicznych i 
potrzebnych środkach. Prace 
prowadzone są wspólnie z War
szawą· i Krakowem.' Korzysta
my z doświac,lczeń i jest to cen
na pomoc. Myślę, że nasi na
stępcy będą wdzięczni za stwo
rzenie perspektywy budowy me
tra, mimo . kłopotów i trudnoś
ci, które dziś ' przeżywamy. I 
jeszcze' .jedna, ostatnia już, in
formacja. Prace projektowe, 
które obecnie prowadzimy ni
gdy nie stracą na aktualności, a 
wręcz odwrotnie, są niezbędne 
do projektowanego równolegle 
planu zagospodarowania przt
strzennego naszego wojewódz
twa. 
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Z tej ziemi 

Dzienne i ·nocne 
· l'OZ•owr Polaków 

1. 

O czym dziś rozmawiaJą Polacy? O tym, co będzie dalej, bo 
prz ~ue:<: najmądrzejsze nawet uchwały i postanowienia „okrąg
łego stołu" automatycznie rzeczywistości nie zmienią. Potrzebne jest rozsądne, dobrie przemyślane, mające na celu dobro- Pol
ski - działanie. l na takie działanie Polacy oczekują. Gorzej, że 
oczekują często od innych, rzadziej od siebie. A nic nie zmieni 
się nagle, z dnia na dzień. Na wszystko potrzeba czasu. 

Obrady „okrągłego stołu" już się zakończyły, a rzeczywistość 
mamy taką, jaką mieliśmy. A może nawet bardziej skomplikowa
ną. Istnieją obok siebie dwa związki harcerskie. OPZZ znalazło 
się w opozycji do rządu i do mającej być zalegalizowanej „Soli
darności", chociaż Alfred Miodowicz w Krakowie nawoływał, aby nie nienawidzić „Solidarności". Polityka OPZZ nie jest do pogo
dzenia z udziałem jej przewodniczącego w pracach Biura Polity
cznego KC PZPR i należy oczekiwać, że Alfred Miodowicz złoży 
odpowiednią dymisję. Rolnicy wstrzymali dcs~awy mleka i mię
sa i trudno nie zgodzić się z ich racjami, chociaż sposób prote
stu okaże się dla mieszczuchów bolesny. Polityka fiskalna powinna zmierzać do rozwoju rolnictwa, a nie tworzyć kolejnej pom
py tłoczącej pieniądze do skarbu. Pojawienie się nowych związ
ków zawodowych musi wzmóc rywalizację o wpływy wśród pra
cujących, choć chciałoby się oczekiwać współpracy. Jest ona bo
wiem niezbędna właśnie w interesie pracujących. 

No i nie ulega wątpliwości, że konserwatyści wszelkiej masc1, 
połączywszy siły, dadzą znać o sobie. Reformy - co już obserwujemy od kilku lat - przy powszechnej aprobacie słownej i wspa
niałych deklaracjach, napotykają nieustannie przeszkody i ba
riery. I nie ma co się zbytnio dziwić, gdyż zagrażają różnym 
grupowym interesom. Naruszają przywileje i święty spokój. Po
szerzenie kręgu reform musi nieuchronnie naruszyć różne interesy. Ot, choćby wszelkich obiboków, którym powinno zabraknąć 
miejsca w dobrze zorganizowanych przedsiębiorstwach. I tych, 
którym reformy zagrożą utratą ciepłej posady i wcale niebaga
telnych przywilejów. Będzie to się objawiać w różnych ruchach 
społecznych, demonstracjach, . a nieuniknione są też prowokacje. 

Ale wszystko to musimy przetrzymać, musimy założyć, że takie 
zjawiska są nieuchronne, przestać się bać wszystkiego, co jest 
trochę bardziej skomplikowane. Skoro mieliśmy odwagę urucho
mić procesy reformatorskie, zmieniające rzeczywistość, to miejmy 
odwagę przeciwstawić się również zjawiskom uboc·znym, które te procesy muszą ujawnić, nie biorąc takich zjawisk za skutki re
form. Nie podnośmy zatem histerycznego krzyku. 

NR 16 (1620), 16 KWIETNIA 1989 R. 

Spokojnie i konsekwentnie zmienlajmy rzeczywistość, dość już 
ją naopisywaliśmy ! 

2. 

O czym jeszcze rozmaw1a;ą Polacy? Zastanawiają się, kto będzie kandydował na prezydenta w Polsce· W czasie takiej roz
mowy profesor Henryk Rafalski przypomniał, że wyborów pre
zydenta było kilka i nie wszystkie odbyły się gładko. Głosowano po kilka razy. 

Wszystkim się bowiem niegdyś .zdawało, że prezydentem będzie 
.Józef Piłsudski. 1 grudnia 1922 roku zgłosił się do niego .Stanisław Thugutt - przedstawiciel PSL „Wyzwolenie" i zaproponował, 
aby Józef Piłsudski był kandydatem jego partii. Józef Piłsudski 
odpowiedział 4 grudnia 1922 roku, rezygnując w ogóle z kandy
dowania, gdyż nie odpowiadały mu up;-awnienia prezydenta, ja
kie .nadawała Konstytucja z marca 1921 roku. Wysunął natomiast 
swoich kandydatów: Wincentego Witosa, Macieja Rataja i Stani
sława Wojciechowskiego. Gabrielowi Narutowiczowi, który kan
dydował z ramienia PSL „Wyzwolenie" doradzał rezygnację. 

Wybory pierwszego prezydenta II . Rzeczpospolitej odbyły się 9 
grudnia 1922 roku i stanęło do nich 5. kandydatów: Jan Baudoin de Courtenay z ramienia mniejszości narodowych, Ignacy Da
szyński z PPS, Gabriel Narutowicz z PSL „Wyzwolenie", Stani
sław Wojciechowski z PSL „Piast" i Maurycy Zamojski z ramie
nia ugrupowań prawicowych. Wyboru dokonywało Zgromadzenie 
Narodowe składające się z 444 posłów na Sejm i 111 senatorów. 

Wymagana większo$ć wynosiła 271 głosów. W pierwszym głosqwaniu nikt jej nie otrzymał. W drugim głosowaniu odpadł Igna
cy Daszyński, który otrzymał 1 głos. W trzecim - Jan Baudoin 
de Courtenay z 5 głosami, w czwartym - Stanisław Wojciechowski z 146 głosami, w piątym zwyciężył Gabriel Narutowicz, który 
otrzymał 289 głosów. 

Natychmiast zaczęła się nagonka na pierwszego prezydenta Rzeczpospolitej, zarzucano mu między innymi, że wybrano go 
głosami mniejszości narodowych. Faktem było, że wygrał rywali
zację z . hrabią Maurycym Zamojskim - przedstawicielem sił prawicowych. Nie darowano mu tego zwycięstwa. Najpierw Józef Piłsudski niezbyt elegancko zachował się przy przekazywaniu wła
dzy, dając do zrozumienia, że nie jest to popierany przez nie!(> 
prezydent, a w dwa dni później - 16 grudnia 1922 roku - za
strzelił go w Zachęcie Eligiusz Niewiadomski. 
Następne wyb9ry odbyły się 20 grudnia 1922 roku. Do wyborów 

stanęło dwóch kandydatów: Kazimierz Morawski - profesor Akademii Umiejętności z Krakowa i kandydat kompromisowy 
Stanisław Wojciechowski, Kazimierz Morawski otrzymał 211 gło
sów, a Stanisław Wojciechowski - 298. Urząd swój sprawował do 14 maja 1926 roku, kiedy to złożył go po zamachu Józefa Piłsudskie
go. 

I znów się wszystkim wydawało, że Józef Piłsudski będzie kan
dydował do urzędu prezydenta. Kandydowania zrzekli się Maciej 
Rataj, Wojciech Trąmpczyński i Starlisław Wojciechowski. Józef 
Piłsudski natomiast rzekł: 

- Kandydat na Prezydenta musi stać ponad stronnictwa, wi-
nien umieć reprezentować caly naród... 1 

Niech Prezydent tworzy Tząd, 'ale bez nacisku ,Partii. To, jest 
jego prawo.„ 

Z kandydaturą moją Tóbcie, co wam się podoba. Nie wstvdz11 
się niczego, skoro się nie .wstydzę przed "wlasnym sumieniem. Jest 
mi obojętne, ile glosów ot1'zymam. Dwa, sto, czy dwieście. 

Kontrkandydatem był reprezentant prawicy, wojewoda poznań-

ski Adolf BnińskL Otrzymał on 193 głosy. Józef Piłsudski - 292. 
Już w pierwszym głosowaniu. Odbyło si~ ono 31 maja 1926 roku. Ale Józef Piłsudski prezydentury nie przyjął • . Przekonał się o po
parciu i to mu wystarczyło. Zaproponował natomiast jako kandy
data profesora Ignacego Mościckiego. Wywołało to ogromne zdu
mienie. Ignacy Mościcki nie był osobą znaną w polityce. Jednak 
poparcie Józefa Piłsudskiego wystarczyłÓ. 

Kolejne wybory - · już czwarte - odbyły się .1 czerwca 1926 
roku. Obecnych było 545 posłów i senatorów. W pierwszym gło
sowaniu oddano 63 głosy nieważne. Wymagana większość wynosi
ła 242 głosy. Ignacy Mościcki otrzymał 215 głosów. Był kandyda
tem Klubu Pracy. Adolf Bniński - . kandydat Związku Ludowo
-Narodowego - otrzymał 211 głosów. Zygmunt Marek _J PPS -
otrzymał 56 głosów. W drugiej turze głosowania Ignacy Mościcki 
otrzymał .281 głosów i wygrał wybory~ . . 

Ignacy Mościcki pon/Iwnie stanął do wyborqw 8 maja 1933 ro
ku. Przypuszczano, · że jego kontrkandyqatami mogą być Walery 
Sławek, Zygmunt Jundziłł lub Aleksander Prysto.r. Spodziewano 
się, że opozycja wysunie Ignacego Paderewskiego. Ale afł.i opozycja nie wysunęła swojej kandydatury, arń rząd. Jedyriym kandy
datem był zatem Ignacy Mościcki. W . Zgromadzeniu Narodowym 
wzięło udział ·347 posłów i senatorów na 555. Oddaho , 332 głosy 
na jedynego kandydata - Ignacego Mościckiego. Ale i on nie do
trwał do końca drugiej kadencji. Zrzekł się swojego urzędu we 
wrześniu 1939 roku; Pierwotnie miał prezydentem zostać Bolesław Wieniawa Długoszowski, ale wobec .opozycji sojuszników został 
nim Władysław Raczkiewicz. Po nim był August Zalewski, a po nim Edward Raczyński. · · · 
Stanisław .Woj~iechowski zmarł 9 kwietnia 1953 roku w Gołąbkach pod Warszawą, gdzie mieszkał. Ignacy Mościcki zmarł 2 

października .1946 ro.ku w Szwajcarii. · · . 
Krajowa Rada Narodowa powstała w nocy z 31 grudnia 1943 

roku na 1 stycznia ~944 roku. Na jej czele stanął Bolesław Bierut. Wybory do Sejmu odbyły się 19 stycznia 1947 roku. Sejm ze
brał się 4 lutego 1947 roku i wybrał pref:ydenta - dotychczaso-
wego przewodniczącego · KRN, Bolesława Bieruta. _ 
Urząd prezydenta Rzeczpospolitej Polski~j przes~ał istnieć w 

1952 roku. I powraca · w 1989 roku. Kto 'Qędzie_ kandydował? Pyta
nie pozostaje otwarte. 

3. . 

Polacy poza wszystkim lubią plotkować. Oto - ku swemu ogromnemu zdziwieniu - dowiedziałem się, że ponoć „Odgłosy" już 
przyznały swoją doroczną nagrodę „jakiemuś · poecie z Sieradza". 
W tej sytuacji czuję się w obowiązku złożyć następujące oświad-
czenie. , 
Nagrodę „Odgłosów" przyznaje jury na podstawie · regulaminu 

zatwierdzonego przez Łódzkie Wydawnictwo Prasowe· RSW „Pra
sa-Książka-Ruch", które jest jej fundatorem. ŁWP powołuje tet 
jury na wniosek" redaktora naczelnego „Odgłosów". Jury przyznaje nagrodę, po rozpatrzeniu wszelkich wniosków, w głosowaniu 
tajnym. Do tej pory ŁWP nie powołało • jury. Jego skład będzie -
jak było do- tej pory - podany do publicznej wiadomośc;i. Z po
siedzeń jury· publikuje się komunikaty. Wszelkie informacje roz
powszechniane na· ten temat są plotkami. 

LUC.TUSZ WŁODKOWSKi • 
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Znana już naszym Czytelnlkom z publikowanych 
na lama.eh „Odgłosów" opowiada.il, autorka autobiograflcmego 
tomu pt. „Nadzieja umiera ostatnia" wydanego nakładem 
„Czytelnika". Halina Birenbaum, tym razem opisu.ie wojenną 
historię dotyczącą rodziny, która po wyzwoleniu zamieszkała 
na stałe w Lodzi. Nie ulega wątpliwości, że właśnie 
dzięki Hallnle Birenbaum I czytelnikom Jej ~si~żki 
mles7.ka.łącym w Polsce. t1ratowane przed zagładą w czasie 
.woJny dwie dziewczynki żydowskie, dziś oczywiście dorosłe 
kobiety, odnalazły p. Lidię, która ze swoimi rodzicami odegrała 

wielką rolę w życiu Marty I R6zł. Panl Lidla traktowała 
postępowanie rodziców I swoje za sprawę tak naturalną. że do 
tej pory tylko niewielu osobom, I to spośród krę~u 
najbliższych, opowiadała o ukrywaniu przed ';litler~wcaml 
iydowskich dzieci, mimo śmiertelnego niebezp1eczenstwa 
grożącego za to wszystkim domownikom ze strony okupanta. 

20 kwietnia 1989 r. p. Lidla z mężem Zygmuntem udaje się 
do J7raela na zaproszenie Marty I Rózi oraz Instytutu Yad 
Washem w Jerozolimie • 

(ka te> 

ną, wielką lalkę, którą jej ku
pił, gdy otrzymala celujące 
świadectwo w szkole, mimo że 
bardzo źle mu się wiodło w 
Warszawie. 

Helena strzegła Marty, jak 
rodzonego dziecka. Ubierała ją, 
czesała jej długie warkocze, 
wplątając w nie piękne sztyw
ne kokardy. Byla szczęśliwa z 
jej osiągnięć w szkole I wci~ż 
napominała ją, że jest wszakze 
nie byle kim, a córką adwoka
ta! Wykłócała się za nią z dzie
ciakami na dworze i ich rodzi
cami, gdy chcieli ją S'krzywdzić, 
czy wydawało jej się. że oszu
kują w .i:abawie„. Dawała jej 
bułki z kiełbasą do szkoły, od
bierając wielką część tych 
smakołyków innym członkom 
rodziny. Nie miała pojęcia, że 
Ma·rta pod wpływem kazań 
księdza w kościele na Placu 
Trzech Krzyży ~ rozdaje te 
skarby żebrzącym dzieciom pod 
tymże kościołem„1 

Z11de dopi3ało dCIZSZt/ ciąg opowiadania Halinv Birenbaum. Na zdi~ciu: spotkanie 
w Łodzi, od łewe; ałedz4; Marta, Autorka ł Lfclia, za nłmł ich mężowie. 

5. 
Fot. Konrad Turowski 

W wiele lat po wojnie, odnajdują się ludzie, którzy razem ją przeżylf. 

Za wile życie Marty 
. - -- ' . . /:· „ „ 
. . - ., ,•,' 

HALINA BIRENBAUM 

1. 
Zadzwonił telefon. Po drugiej 

stronie linii odezwał się nie
znany, dziecinny trochę, głos. 
Nauczycielka z gimnazjum w 
Ramle zapraszała mnie z po
gadanką na temat moich · prze
żyć z lat wojny. Dowiedziała 
się o mnie od swej bratowej, 
która była obecna na ta!dm 
spotkaniu na z.jeździe bibliote
karzy w Uniwersytecie Bar
·Ilan. 

Później Marta z mężem od
wiedziła mnie w Herclii. Mla
ły~my sohie tak wiele do po
wiedzenia, Jakbyśmy się mały 
cale lata! Rozbudziłam w niej 
wspomnienia z Polski, pragnie
nie nawiąt.ania kontaktów z 
ludźmi u których spędziła swe 
dzieciń'stwo podczas wojny, któ
rzy uratowali ją wtedy. Nie pa
miętała ich nazwiska. Ale bar
dzo pragnęła odnaleźć swych 
dawnych przyjaciół. Nie wie
działa zupełn ie jak to zrobić? .„ 

W Polsce wznowiono moją 
książkę 0 przeżyciach w getcie 
i obozach niemieckich. Czytelni
cy zaczęli do mnie pisać. Zwró
ciłam się więc do Jednego z 
nich z prośbą, aby spróbował 
odnale:!ć puyjaciół Marty. Po
dałam wiadome mi szczegóły 
Zbysz;kowi Kurowickiemu z 
Warszawy. Pojechał z żoną do 
Łodzi . T odnalazł tych ludzi. 
Nadszedł od nich list! Marta 

powiedziała mi przez telefon, ~e 
niemożJlwe zoi;tało urzeczywi
stnione' Niedługo potem zatele
fonowaliśmy do nich. Musiałam 
mówić pierwsza. gdyż Marta 
nie śm;ała mówić po polsku ..• 
Była przecież je,zcze dzieckiem, 
gdy przyjeC'hala do Izraela. Jej 
mąż Amo~ urodził się w IZ'l'ae
lu. Studia ukończyła w języku . 
hebraj<kim Przyszło na świat 
dwóch ~ynów i córka. Polska 
zniknęła z horyzontu jej życia. 

2. 
W kwietniu 1988 roku spotka

liśmy się w<;zyscy. Marta z A
mo5em i ja z mężem - w do
mu wybawicieli Marty w l":Jodzi. 
Wiele było radości I wzrusze
nia! Jedynie Amos nic nie ro
zumiał. Wszystko tłumaczyła 
mu Marta . Przypomniała sobie 
W<;zv;;tko. A także język swego 
dzie.c l ń<; t wa. Poraz oierw-;zy od 
tylu lat poc-zuła mów, że ma 
matkę, rodziców! Lidia I jej 
mąi tro ;zczyli 5 fę o nią, jak o 
odnaleziona cudem siostrę. 
W'ty<tko. co C'hC'iała i:dusić w 
sobie I zaµumnieć - wrbclło 
znów z wm1ożoną 'iłą Wspo
minali, urnpelniali nawzajem 
wiadomości o owych latach, 
p~akall, całowali się„. 

3. 
W roku 1941 Niemcy zaję!.i 

Czortków, rodzinne miasto Mar
ty. Miała wtedy 6 lat. Jej 

ł on ;LOSY 

OJciee był adwokatem l rekto
rem hebrajskiego gimnazjum w 
miasteczku. Matka pracowała w 
aptece. Niemieccy okupanci roz'
kazali ojcu przewodniczyć gmi
nie żydowskiej oraz sporządzić 
listy Żydów, których przezna
czyli na śmierć. Sprzeciwił się 
~emu. Wywieziono go do lasu 
i rozstrzelano. Marta z matką 
zostały same. 

W Czortkowie utworrono get
to, ale apteka znajdowała się w 

. dzielnicy tzw. aryjskiej. Matka 
Marty miała zezwolenie na kon
tynuowanie pracy. Zabierała ze 
sobą Martę ł ukrywała ją w 
przyległym do apteki pokoiku. 
Uczyła ją, jak ma się zachowy
wać, aby nie zdradzać swego, 
niedozwolonego istnienia. Wpa
jała w nią wiedzę konieczną 
dla przeżycia tego koszmaru„. 

W getcie odbywały się często 
akcje wysiedleńcze - wypro
wadiano Żydów na rynek mia
sta, a .stamtąd na stracenie. 
Matka ukrywała Martę nieraz 
w getcie, nieraz w aptece 
- albo u swych aryjskich 
przyjaciół w mieście. Pod
czas kolejnej wielkiej akcji WY
siedleńczej schowała ją w gro
bie na cmentarzu. Spodziewa
jąc się okrutnej zagłady zdecy
dowała się ratować Martę powie
rzając ją polskiej rodzinie, zna
jomym sprzed woj.ny, którzy już 
wyprowadzili się do Warszawy. 
Kilkunastoletnia Lidia, córka 
OWYCh znajomych, przyjechała 
po Martę pociągiem do Czortko
wa. Był<> to bardzo niebezpiecz
ne. Mała Marla bowiem zupeł
nie nie miała aryjskiego WY
glądu. Jej czarne włosy i ciemne 
oczy ryzykownie zwracały po
wszechną uwagę. Pamięta, że 
płakała i nie chciała oderwać 
się od matki... 

Z początku otrzymywała li
sty od matki, ale potem listy 
przestały nadchodzić, a Marta 
wolała nie pytać, dlaczego. Ba
wiła się z polskimi dziećmi na 
podwórku, starała się naślado
wać je we wszystki:m i niczym 
się nie wrióżniać. Nie było to
łatwe. Córeczka adwokata, i ap
tekarki miała przecież lepsze 
maniery i wychowanie !!ld wie
lu dzieci na Mokotowie. Nie u
miała pr zek'iinać - a nawet 
bawić się nie umiała, gdyż w 
ciągu długich miesięcy musiała 
sama siedzieć ukryta w pokoiku 
I nie zdradzit swej obecności... 
Ale pamiętna pouczeń matki 
poznała <;zybko nowe warunki 
i starała się przystosować do 
nich. 

Jej dobroczyńcy sąsiadom za
prezentowali ja jako krewna ze 
w~i. Chodzili z nią do kościoła. 
Nikt w domu nie liczył si~ z 
tym, że. obecność Mady zagraża 
życiu całej rodziny. Ona zaś na
uczyła się szybko zachowywać 
jak rodowita chrześcijanka. 

Marta pragnęła czuć si~ bez
pieczna, nie być prześladowana 
i szczuta. Najbardziej czuła się 
bezpieczna i spokojna właśnie 
w kościele. Tutaj nie było hi-

tler<>Wców. Powiedziała mi to 
teraz, gdy zwiedzaliśmy stary 
kościół w Lublinie. Uczyła się 
doskonale, miała polskie kole
żanki. Ale raz o mało nie zdra
dziła się u jednej z nich. Za
proszono ją do eleganokiego 
stołu na obiad rodzinny. Posłu
giwała się zbyt sprawnie nożem 
i widelcem„. Mogło to okazać 
się niebezpieczną pułapką„. 

- Kto nauczył cię we wsi 
posługiwać się ' tak ładnie no
żem i widelcem? - zapytał po
dejrzliwie ojciec koleżanki.„ 
Zamarła ze strachu, myśląc, 

że to już jej koniec! 
W domu, gdzie znalazła schro

nienie, przechowywała się jesz
cze jedna Żydówka. Kilkuna
s·toletnia Rózia, córka przedwo
jennego lekarza tej polskiej ro
dziny. 

Nie mieli dla niej aryjskich 
dokumentów, toteż nie wycho
dziła w ogóle z mieS'2lkanla. 
Wszyscy jej bliscy zostali za
mordowani przez Niemców, ona 
zdążyła uciec w ostatniej chwi
li do dworu, skąd potem prze
wiozła ją również Lidia do War
szawy. W ich trzypokojowym 
mieszkaniu w Warszawie znaj
dowało się teraz aż jedenaście 
osób„. Dwaj młodsi bracia Li
dii, troje dzieci zmarłej siostry 
gosipodyn.i domu, Lidia, jej ro
dzict:?, pomoc domowa p. Hele
na oraz Rózia i Marta. 

Marta spała z początku z pa
nią Heleną w jednym · łóZku. 
Nie wiadomo dlaczego, jej silna, 
męska niemal postać budziła 
strach w Marcie. Okazało się 
jednak, że jej, bardziej niż ko
mukolwiek, miała zawdzięczać 
swe ocalenie. 

4. 
Pewnego · dnia wezwano ich 

wszystkich na przesłuchanie do 
gestapo. Marta wciąż podawała 
uparcie imiona swych rzeko
mych rodziców i ośmiorga ro
dzeństwa ze wsi obok Czorłiko
wa, gc:łzie na szczęście znajd?
wali się ' już Rosjanie. Po dniu 
i nocy męki - wypuścili ją. 
w domu przyjęta została z naj
większą serdec:mością i radoś
cią. 
Rózię także wypuszczono z 

gestapo. Było to niebywałym 
cudem~ gdyż nie mówiła do
brze pa polsku i nie miała żad
nych dokumentów. Dla więk
szego bezpieczeństwa poradziła 
jej kuzynka Lidii udać się do 
niemieckiego obozu pracy jako 
Polka. Przeżyła tam wojnę. 

Bracia i kuzyni Lidii u-
ciekli na Wschód wiosną 1944 
roku. Lidia z matką zostały od
cięte także w pobliżu Czortko
wa w marcu 1944 roku podczas 
jednej ze swych WY!Praw z 
Warszawy po żywność. W domu . 
na Mokotowie pozootała więc 
tylko Helena z Martą. Ojciec 
Lidii poległ na początku pow
stania warszawskiego w 1944. 
Marta wspomina ~wsze pięk-

Wybuchło powstanie. Hitle
rowcy wyciągali lud:z:i z mies'L
kań, wrzucali granaty do ukry
wających się w piwnicach. He
lena kazała Marcie stawać za 
drzwiami komórki, a ona za
krywała wejście swym wielkim 
ciałem. W końcu jednak zostały 
wyprowadzone wraz z tY'siąca
mi innych. Marta była w cien
kiej sukience i sandałach, a na 
dworze lał deszcz. Zagubiła w 
błocie jeden sandał, pokaleczyła 
stopy i nie mogła chodzić.„ · 

Helena niosła ją przez kilka 
dni i nocy. Swym silnym cia
łem torowała drogę do środka 
kolumny, aby uniknąć bicia i 
strzałów, które były udziałem 
tych, co znajdowali się na brze
gach, a zwłaszcza przy końcu 
szeregów. U Wł'ót obozu u.sły
szały krzy<ki, lamenty. Okazało 
się, że zabierają dzieci mait
kom, nie wpuszczają ich razem 
do obozu. Helena uwiesiła so
bie Martę na brzuchu, okryła 
szerokim, czarnym płaszczem i 
w ten sposób wniosła ją do o
bozu. Ukrywała Martę pod sien
nikiem. Po kilku tygodniach u
dało się im uciec. .Dotarły do 
wsi w pobJ.iżu Krakowa. Hele
na pracowała w polu na utrzy
manie s,woje i Marty w ciągu 
całej jesieni, w deszcze, w sło
ty. Marta często pozostawała w 
łóZku, chorowała, a także dla
tego„ że nie było w co ją o
dziać. Rzeczy, które miała na 
sobie roiły się od wszy, których 
w żaden sposób nie udawało 
się wytępić. Wszy prześladowa
ły ją długo jeszcze po zakoń
czeniu wojny, w nędzy rozmai
tych domów sierot i interna
tów„. 

6. 

W styczniu 1945 roku powró
ciły do Warszawy. Wszystko 
było zburzone. Nie było żyw
ności, ani też nie posiadały żad
nych środków do zdobycia jej. 
Marta próbowała handlować.„ 
wodą w tym zrujnowanym do
szczętnie mieście. Helena wyz
nała jej, że nikt z jej rodziny 
nie uratował się, i ona zastąpi 
jej odtąd matkę na zawsze. 

Ale w-szystko potoozyło się 
inaczej. Okazało się, wkrótce, 
że uraitował się dziadek i sio
stra matki Marty. Odnaleźli 
Helenę I przyszli po dziecko, 
Nie chciała pójść. Mówiła, że to 
pomyłka, ona nie jest Żydów
ką.„ Ale ksiądz przekonał He
lenę, że dziecko trzeba zwrócić 
rodzinie, która tylu swych bli
sk1ch s·tracila - a tym bardziej 
wyniszczonemu narodowi ży
dowskiemu! 

Z bólem w sercu pomogła 
Helena dziadkowi porwać Martę 
przeciw jej woli. Dziadek od
dał ją do domu dziecka w Cho
rzowie, gdzie panowała nędza, 
głód i zaniedbanie. Potem wy
jechali do jakiegoś obo:ru UNRA 
w Niemczech, a stamtąd do 
Izraela, gdzie również włóczyła 
się w ciągu długiego czasu po 
różnych domach dziecka, tę
skniąc i łaknąc daremnie ma
cierzyńskiej opieki. Jednak zdo
łała ukończyć studia i ·założyć 
szczęśliwą rodzinę w Izraelu. 

Helena odchorowała rozstanie 
z Martą i nigdy nie mogła zna
leźć pocieszenia. Zmarła w 1977 
rojru. Marta wspomina ją za
wsze i opowiada o niej z mi
łością ł czcią. 

• 

Konfrontacje 

A za rogiem 
nie ma milicjanta! 

·.1.euu :;auu::1>v .uu„, .KleO,)' !Jl'.t.t:O !JUiu<1n1em Raaa .Naru.:iuw ... u11a
sta Łodzi oceniała stop1en reauzacJi swoJeJ ucnwaiy z ia s~yczrua 
boi ro,,.u ooiycząceJ zwa1czama pato1og11 spoie..:u1eJ i przestępstw, 
z11a1azmm s.ę wczesnym popomdniem na ulicy :leromsKiego 
przed kmem „Przeawiośn~;"· Grupa młodziencow, ktorzy ~yo1e: 
gn z restauracJi „Natasza załatw1ała swoJe . poracnunkl. .dukb 
się soczyście po twarzach. Ludzie przygi4oah się temu oooJętme. 
N1e,.:tórzy szyoko przechodzili na drugą stronę . ulicy. MillcJanta 
ani na lekarstwo, a przecież zalec:iw1e KilKaaz1esiąt ~e.trów z,1aJ
duje się DU.SW dla .Polesia. Już sam .ten fal~t powinien byi: ua 
rriłodz1e11cow podziałać uspaAajaJąco. ,Nie podziałał. „ "' , 

.Przypomniałam sobie wtedy przemow1e,ue na se~Ji RN~•ii.. r"'.d
nego Jerzego Jatczaka, który widać mało zna ~dz,, g?yz pow1e
dz1ał, że w porównaniu z mia~tam~ na Zach?d.zie Ló?z Jest mia
stem bezpiecznym. Wieczorarm ~ozna spokoJme wyjść do parku: 
Przynajmniej on chodzi. Być moze radnemu. Jerzemu Jatczaka~ 
ten spokój kojarzy się z faktem, że. u nas me_ ma handlu_ bramą. 
i nikt po nocy nie strzela do drugiego człowieka. Al~ ~ilka dm 
wcześniej, na tej samej ulicy żeroms~ego, !_ylko bar~zieJ ?a pół
noc, wczesnym wieczorem trzej młodzi ludzie napadli męzczymę, 
który miał nogę w gipsie i chodził prz;: pomocy lask_l. W ??~pa
dzie posłużyli się brzytwą. Jest to równie groźn~ bron. Pobili go 
dotkliwie i ograbili. Na wszelki wypadek zabrał~ la~kę. 

Statystyki mają to do siebie, że operują danymi zbiorczymi. We
dług statystyki, w 1988 roku popełniono w. Łodzi 17 755 prze
stępstw. Mniej niż w 1987 roku, kiedy popełniono ich 18 837. Sta
tystycy mogą się zatem cieszyć. Milicja i inne służby porzą?ko
we też. Ale okradzionemu, pobitemu, potrąconemu przez podpitego 
kierowcę obojętne jest, czy wielu jest takich pos~kodowan!ch jak 
on czy też jego spotkało wyjątkowe nieszczęście. Dla mego za-
w;ze to będzie wyjątkowe nieszczęście. . 

Prokurator wojewódzki - Henryk Marek powiedział,_ że Łódź 
pod względem zagrożenia przestępczośc.ią - po wa:szawie, ~zcz~
cinie, województwie gdańskim, el~ląski~ i legnickim - zaJ~UJe 
ciągle wysokie 6 miejsce. Powraca3ąca wieczorem z pracy kobieta 
nie zastanawia się nad tym, czy to jest dobrze, czy źle. Ona po 
prostu boi się i marzy, aby pojawił się na nie doświeUont;j ~licy 
patrol milicji. Cóż obchodzi po~acającego z._ wczasów ło~zi.amna, 
że miasto zajmuje - mów ruestety wysokie - 4 mie3sce pod 
względem włamań do mieszkań prywatnych l takie s~o p~d 
względem kradzieży w instytucjach uspołecznionych, a więc gdzie 
indziej jest jeszcze gorzej, kiedy j~go mieszkanie doszczę~ie ogra
biono, a był to dorobek jego żyCia. On po prostu chce, zeby w 
mieście żyło się bezpiecmiej. . . . 
Generał Bronisław Moczkowskl pochwalił się, ze z inicJatywy 

MO założono w Łodzi 240 alarmów, które mają sygnalizować wła
mania do sklepów. Mój znajomy opowiadał mi, jak tłum lud~i 
obojętnie przysłuchiwał się na ulicy Jaracza cyczącemu alarmow1.. 
Nikt nie próbował nawet zajrzeć do sklepu przez szybę, czy zło
dzieje jeszcze tam są, czy już wyszli. Alarm prawdopodobni-:? ze
psuł się i sam się uruchomił. Ale nikt nie kwapił aię, aby to 
sprawdzić. Nawet przejeżdżający obok patrol milicyjny! . 

Rozumiem dobrze skargę autor6w z UMŁ, którZ'/ sporządzali in
formację o realizacji uchwały RNMŁ z 26 stycmia 1987 roku, że 
wśród niedomagań utrudniających uzyskiwanie dobrych rezulta

tów walki z negatywnymi zjawiskami patologii społecznej na
leży w dalszym ciągu wymienić brak społecznego potępienia dla 
negatywnych zachowań osób nadużywających alkohol, a ta'·że 
brak pełnego społecmego zaangażowania i wspierania działań pro
wadzonych przez organa ścigania i wymiaru sprawiedliwości". 
Milicji byłoby zapewne lepiej zwalczać przestępstwa, gdyby ludzie 
im w tym pomagali. Zresztą przykłady takiej pomocy są. Ale lu
dziom z drugiej strony byłoby lepiej, gdyby mogli. czuć się bez
piecznie, gdyż wiedzą, że za ~ogiem :1potkają millcjan~ który po
śpieszy im na ratunek. Ale za rogiem najczęściej nie ma mili
cjanta. 

Na przystanku końcowym linii „C" w pobliżu dworca Łódi
-Fabryczna, pod daszkiem wiaty, siedziało trzech bardzo młodych 
chłopców i jedna dziewczyna. Chłopcy musieli powąchać butelkę 
z winem, język - jakim się porozumiewali między sobą, a wszy
scy to słyszeli - był przerażający i cuchnął kloaką. Nikt na to 
nie zareagował. Trudno byłoby oczekiwać, abym ja to miała zro
bić. Zwyczajnie się bałam, że mogę oóerwać. W poblitu nie było 
niestety żadnego stróża porządku, na którego pomoc mogłabym w 
razie czego liczyć. A dzień był powszedni, ruch spory, godzina 
około 18. Jeden z bardziej ruchliWYch punktów Łodzi. Takich 
przykładów można podawać więcej. Ale przecież każdy z nas je 
zna. Radni chyba tym bardziej. 

W wielu dziedzinach mamy bardzo dobre prawodawstwo. Na 
przykład mamy wspaniałą ustawę o wychowaniu w trzeźwości. 
Tyle tylko, że nawet najlepsze ustawy nie zmieniają same życia. 
Pożądane w nim zmiany zależą od wielu czynników. Potrzeba na 
to między innymi czasu l zwalczania przyczyn ujemnych zjawisk, 
a nie dopiero skutków. Ludwik Benoit wystąpił z atrakcyjną -
nie przeczę - ale mało chyba skuteczną propozycją, aby wpro
wadzić zakaz picia w miejscach publicznych, na stadionach szl(ol
nych(!), w parkach, na skwerach, i tak dalej. Nie jestem zupełnie 
pęwna, czy ludzie piją wódkę „z gwinta" w krzakach tylko z fan
tazji, na złość mamie albo żonie, czy też w niektórych przypad
kach może i dlatego, że u nas coraz trudniej można napić się 
kufel piwa, albo wypić „jedną wódkę" w kulturalnych warun
kach. Alkoholizmu nie zwalczy się samymi nakazami i karami. 

'Utarło się już takie przekonanie, że jak coś jest trudne do zro
zumienia lub przezwyciężenia, to zawinili niechybnie żurnaliści. 
Profesor Andrzej Feliks Grabski zapytał mnie, nie bez złośliwości, 
czy napiszę też, że krytykowano „Odgłosy". A dlaczego miałabym 
nie napisać? Zrobili to już zresztą - również nie bez pewnej sa
tysfakcji - sprawozdawcy „Dziennika Łódzkiego" i „Expressu 
Ilustrowanego". Chodzi o „50 melonów" Andrzeja Makowieckiego. 
Radny Bolesław Matera ostro skrytykował powieść Andrzeja, 
uważając że nie może jej dać swemu synowi jako wzór ooshw 
i dlatego domagał się od cenzury, aby zakazała dru!rn tej po
wieści. Bolesław Matera ma dość specyficzne poglądy na rolę li
teratury, ale powinien zdawać sobie sprawę, że „Odgłosy" nie są 
akurat podręcmikiem dla wychowania młodzieży. 

Prasa codzienna opisuje wiele różnych zdarzeń i wypadków, 
jakie mają miejsce nie tylko w Łodzi, nie tylko w Polsce. Pisze 
się wiele sprawozdań z sądów. W radiu informuje się o dokona
nych przestępstwach, przestrzega się ludzi przed niebezpieczeń
stwem i prcsi się ich o pomoc, której udzielają. Rekonstruuje się 
przebieg zbrodni w telewizji. Ktoś może uznać taką działalność 
dziennikarzy również za demoralizującą i będącą wzorem dla 
przyszłych przestępców. Można by, idąc za wnioskie-m radne„o !'ira
tery, sporządzić ogromną listę książek poświęconych zbrodniczym 
instynktom człowieka. Można by, ale w imię czego? 

Prokurator wojewódzki Henryk Marek ocenił stosowanie kar ja
ko prawidłowe i bardzo mnie tym ucieszył. Spodziewałam się jed
nak, że taką ocenę dokona przede wszystkim RNMŁ. Każdy ma 
prawo oceniać się, ale bardziej wiarygodne są oceny dokonywane 
przez ludzi nie związanych pracą w danej dziedzinie, ale do oce
ny upoważnionych, niż oceny dokonywane przez samych ocenia
nych. Spodziewałam się więc, że radni powiedzą, jak oceniają pra
cę milicji, straży miejskiej, ORMO, prokuratury i sądu. Ale było 
tego, niewiele. W kuluarach ·wprawdzie narzekano, że wieczora
mi Łódź pustoszeje, że jest nie doświetlona, źe jest niehezuJ"r?"lie 
chodzić po takiej Łodzi. Z trybuny wyrażali postulaty i zgłaszali 
mniej lub bardziej realne życzenia. Były też próby krytycznego 
spojrzenia na ten, tak przecież dla życia miasta ważny, problem, 
ale tylko próby. 

BOGDA MADEJ • 
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ze str. t 
dzie dla tygodnika „Mazowsle" mówiłem: 

„ Władza musi ulec postulatom społeczeństwa. 
Żadna władza działaJąca we wrogim otoczeniu 

nie jest w stanie prowadzić prawidłowej polity
ki, gospodarki itd„ a także nie może istnieć 
skutecznie na arenie międzynarodowej. Może stać 
się obciążeniem dla Rosji, ldóra nie wytrzyma 
tempa zbrojeń, a musi znaleźć jakiś modus vi
vendi z Zachodem". 

Dziś to samo, tyllfo o wiele ostrzej pisze się 'w 
„Odrodzeniu", „Polityce'', a nawet w „Trybunie 
Ludu". O ile ruclly wcześniejsze (68 r., 70 r.) 
mieściły się w szerokim nurcie humanistycz
nym to 1980 r. był polski, chrześcijański, narodo
wy. Był rodzajem insurekcji narodowej, która 
przyjęła formę związku zawodowego z trzema 
symbolami: flagą, krzyżem i słowem „Solidar
ność". Stąd to natężenie emocji. Stąd.. stan wo
jenny, kończący jakby żywot związku zawodowe
go wykonał rzecz, jaką zwykle wykonuje mor
derca nosiciela jakichś wartości: przeniósł w sfer~ 
symbolu. Dokonanie tamtego kroku oceniam jako 
największy błąd. „S" jawna była do pokonania. 
„S" zdelegalizowana byJa niezniszczalna. Żadne 
nazwy „społec.2l!la, niezaleina opozycja" iip. nie · 
zastąpiły „S" - były to tylko substytuty. 

Smierć ks. Jerzego Popiełuszki zamknęła pe
wien etap i pokazała wyraziście, że odprężenia 
nie będzie. Spowodowała zamknięcie kilku kon
cepcji, m. in. stworzenia chrześcijańskich związ
ków zawodowych. Koncepcja ta uschła. Zbrod
nia spowodowała skutek przeciwny zamiarom. 
Powstały komitety obrony praworządności, pod
pisywano apele do władz, oświadczenia gremit>w 
„S" z nazwiskami od Jacka Kuronia do Sewery
na Jaworskiego. 

Trwało to do 1986 r· Srodowisko lewicy lai
ckiej wtedy twierdziło, że rejestrowaniu się „S" 
w zagranicznych centralach związkowych 

wał". Wtedy Lech Wałęsa pi;kł: „pisolet mi do 
piersi przykładasz". Bujak: „Lechu, to drew
niany straszak". Frasyniukowi pozostali sprzy
siężeni mówili, ie on się już do gry polity
cznej nie nadaje. Ten zaprotestował i wszedł do 
Rady. Był również konflikt między Andrzejem 
Słowikiem a pozostałą dziesiątką, czy ma się 
nazywać Radą, czy Prezydium TKK „S". 

Przy ustalaniu programu Rady: Lis wystąpił 
jakoś tak lisowata (określenie Kuronia), Celiń
ski zrobił akt konstytucyjny z nie wygłoszo
nego przemówienia Wałęsy i wtedy grupa Ku
ronia osiągnęła trwały kompromis z grupą Ge
remka. Wałęsa przestał mieć jakikolwiek głos 
decydujący. 
Uważam, że do jedności (w systemie 

komunistycznym) dąży się poprzez systematycz
ne czystki. Eliminuje się odmienność poglądów. 
Dlatego nie używam słowa „jedność", tylko ,,so
lidarność". Celiński ostrzegał, że nasze dążenie 
do jedności zostanie odebrane jako rozbijactwo 
związku. 

Jesienią 1987 r. dwaj przedstawiciele kontro
lujący Lecha Wałęsę i jego poczynania, wystą
pili z pozycji właścicieli „S". Jacek Kuroń o
publikował artykuł „Krajobraz po bitwie", a 
Celiński udzielił wywiadu „Newsweekowi". O
baj przesądzili koniec „S" jako związku zawo
dowego. Twierdzili, że „S" może się kontynu
ować jako partia polityczna. Oto objawili się 
właściciele związku. Jeden nigdy nie był człon
kiem związku, a drugi nie był na żadną funk
cję wybrany. 

Co znaczy przekształcenie związku zawodo
wego w partię polityczną - wiemy. Związek 
zawodowy może być pluralistyczny, partia -
nie. W tej chwili istnieje nielegalnie około 25 
.różnych opozycyjnych partii politycznych, wy
dających gazety, mających swoje programy 
Jeśli w kierownictwie partii są różne odcienie 
np. lewicy, to nie ma tam miejsca dla in
nych. Partie nie mogą być pluralistycz-

Krótki zarys s 

Pytanie - Czy to, eo pan proponuje, czy to 
nie jest aby „cosa nostra"? Na dzisiaj, co by 
pan chciał zrobić? Czy stworzyć Jakąś nową 
„religię" lewicową? 

J. K.: - Nie, ja z nimi polemizuję. Ja nie 
będę tworzył nowej „religii" lewicowej, bo sta-
ra mi się nie podoba. Opozycja lewicowa jest 
w znacznej mierze dysydencka. Każdy z nich 
został wyrzucony z partii bądź za krytykę le
wicową (Kuroń), bądź to za prawicową (Gere
mek). Dlaczego ja mam im pomagać, skoro u
ważam, że marksizm nic dobrego przynieść nie 
może. Uważam marksizm za destruktywny, a 
nie konstruktywny. Należy szukać innych dJ/Óg. 
Nię _pozwolę, by nie zauważać wkładu innej • 
myśli niż tylko lewicowa. 

Pytanie: - W warunkach nielegalności nic 
ma miejsca na pluralizm. Decyzje muszą być 
szybkie. Poza tym, w tych warunkach ruch się 
wynaturza. Będziemy się spierać o program. 
Będziemy deklarować swoje odrębności, ale 
tak jak cela pogodziła wszystkich, tak musi być 
poszukiwanie możliwości zgody przy różnych 
poglądach. 

J. K.: - Należy cenić odmienne poglądy, nie 
mieć q to pretensji. Wyrzucano w 40-leciu lu
dzi, którzy mieli poglądy illlne niż lewicowe. 
Uchronili się ci, co ukryli, że mają inne poglą
dy. Ludzie lewicy laickiej dziś wycho-
wują nowe pokolenia. Pluralizm, de-
mokracja, to jest coś, co stanowi 
sposób wyrażania podmiotowośei człowieka w 
życiu społecznym. Chcąc prezentować swój pro
gram i poglądy, muszę walczyć o możliwość 
prezentowania innych niż mój - poglądów. W 
celi byli tacy, którzy sprzeciwiali się walce o 
zmianę regulaminu więziennego. „My tu wsa
dzimy - mówili - tych czerwonych i wyegze
kwujemy ten regulamin". Jeśli zmiana ma po
legać na tym, że zamienimy się miei
scami i rolami w tym interesie, to nas ta 

w (nielegal e:) „Solidarności" 
(MKWZZ SKP) jest przeciwny Kościół, a nawet 
papież. Okazało się to nieprawdą. Sprawdziliś
my ponad wszelką wątpliwość. 

Na Zachodzie odbierano nas różnie: Austria 
nawiązała kontakty z OPZZ, gdyż „S" nie była 
dla nich związkiem zawodowym, Skandynawowie 
również zaakceptowali OPZZ, nie zrywając jed
nak z „S". W Wielkiej Brytanii na<i nie liil;lią1 
Instytucje niemieckie zajmują się. sprawami q~..1 , 
mieckimi; musiały przeanalizować, czy mieć kon
takty z „S". Ten kiepski „image" „S" za granicą 
wynikał z tego, iż oni mają zwyczaj sprawdzania 
zarzutów nawet nieprawdziwych. Skoro mówio
no, że „S" nie jest już związkiem zllwodowym, 
trzeba to było sprawdzić, a publikacje „S" nie 
dostarczały dowodu przekonującego„. 

W 1986 r. nastąpił dziwny zbieg przypadków. 
Po najgorzej sformułowanym w historii PRL 
dekrecie amnestyjnym nastąpiła najlepsza w wy
konaniu amnestia. Prawie wszyscy polityczni wy
szli na wolność. Zostało bodaj 11, popełnili prze
stępstwa kryminalne, choć z motywów polity
cznych (zabójcy sierż. Karosa, spraw
cy wysadzenia pociągu, itd.). · Stała się rzecz 
dziwna: okazało się, że „S" nie· jest przygoto
wana do skonsumowa·nia tego faktu. Władzy 
udało się zaskoczyć społeczeństwo w sensie 
pozytywnym. Jak na to zareagowano? Jedni 
(m. in. Geremek, Mazowiecki) uznali to jako 
suwerenny wielki krok władzy, na który na-
leży odpowiedzieć krokami dobrej woli; 
TKK, że: „nic ważnego się nie stało, 
poczekamy, zobaczymy"; wresżcie była koncep
cja Jacka Kuronia, do której namówił Zbig
niewa Bujaka: tworzyć fakty dokonane. 

Założenie: władza wykonała krC1k bez prece
densu nie wiadomo z jakich powodów. Za 
granicą odbiór tego faktu jest tak dobry, że 
władza nie zechce się kompromitować. Skorzy
stać więc z tego i stworzyć jawne instytucje. 
Uruchomić pewnego rodzaju proces: z góry do 
dołu. Tylko: Lech Wałęsa dał się przekonać 
do koncepcji Geremka, ale bał się reakcji 
TKK; TKK bała się reakcji Wałęsy i Bujaka; 
Bujak bał się, że znajdzie się w kleszczach mię
dzy TKK a Wałęsą. Potrójne kleszcze. 

Brak skomentowania amnestii przez „S;, wy
nikał z wewnętrznego skleszczenia się w łonie 
związku. Bujak napisał do TKK, by wystąpić 
do Wałęsy, by nominował grupę 40 osób, decy
dujących o sprawach związku TKK nie przy
jęła propozycji, tyle że stanowisko zajęła w liś
cie prywatnym do Bujaka, a nie oficjalnie. 
TKK wypadła tym sposobem z gry. Zostali: 
Celiński, Geremek, Mazowiecki z listem Wa
łęsy i Bujak z Kuroniem z koncepcją Rady. 
Wałęsa miał odczytać list i wygłosić przemó
wienie na częstochowskich Błoniach, ale nie 
wygłosił. 

Po Częstochowie Zbigniew Bujak z Lechem 
Wałęsą nie mogli dojść do zgody. Na urodzi
nach Wałęsy, w 11-osobowym gronie odbyły się 
dwudniowe obrady, gdzie powohno pozafor
malną Tymczasową Radę „S". Dramatycznie 
starły się trzy opcje: Wałęsa był przeciwko, 
Frasyniuk prosił, by decyzję odłożyć, gdyż ge
nerałowie Wojciech Jaruzelski i Czesław Kisz
czak byli poza granicami kraju. Jacek Kuroń 
uważał. że jest to akurat argument za. Zbig
niew Bujak powiedział: „Jeżeli Lechu nie 
chcesz, to nie rób. Ja wracam do Warszawy, 
tworzę Radę. Jak to wszystko ruszy d w Polsce 
rady się powtórzą, to ty zaczniesz szukać miej
sca dla siebie i nie ja będę cieb'e potrzebo- . 
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ne. Jeśli będzie partia Kuronia i Michnika, to 
na pewno nie moja, nie Słowika, nie Jurc;zyka. 
Tak staliśmy się twardogłowymi „S". 

Trafiliśmy na coś, co dopiero się zaczyna, a 
co może stać się groźne w niedługim czasie: 
rewolucjonizowanie się społeczeństwa, uczenie 
się etyki rewolucyjnej, pogardy dla prawa 
]łrze_~ ~iębie u~tanowionego, 11og;ar{iy qla 
aęmokracjL Wałęsa usunął te swego krę
gu różnych doradców, m. in. prafesorów, któ
rzy stworzyli statut NSZZ „S". Siła-Nowicki 
nie jest przy „okrągłym stole" doradcą „S". 
Teraz Wałęąa ma innych doradców. Są to 
głównie KOR-owcy i profesorowie i docenci z 
ruchu „Doświadczenie i Przyszłość" Stąd takie 
ostre ataki na Słowika, Palkę i mnie. Stworzy
liśmy alternatywny ośrodek programowy. Celiń
ski przez rok naciskał, by coś z tym łódzkim 
przypadkiem zrobić. Forsował do Tymczasowej 
Rady „S" Andrzeja Słowika. Bez skutku wobec 
odmowy Andrzeja. A Słowika właśnie, nikogo 
innego im tam brakowało. W momencie stwo
rzenia alternatywnego ośrodka programowego 
staliśmy się obiektem ataków. Proroctwo Celiń
skiego, że staniemy się rozbijaczami związku, 
dążąc do jedności, stało się faktem· · 

Pytanie: - Jak pan widzi przyszłość w kon
tekście tego, co pan powiedział. Nie jest dobrze 
z „S" uniwersytecką. Jacy mamy być, dlaczego 
nasza profesura stoi z boku? Co jest tego przy
czyną? W innych uniwersytetach jest inaczej. 

J. K.: - Ja jestem człowiekiem walki. Nie 
uciekam przed trudnościami. Jeśli człowiek w 
coś w życiu wierzy, nie może zrezygnować z 
walki. Musi szukać godziwych metod, godzi
wych, ale rąk mu opuszczać nie wolno. Jeśli 
coś jest nie takie jak on chce, przeczy jego 
wartościom i wtedy twierdzi, źe jest zwolniony 
z działania, to on uczestniczy w tym złu. Pro
blemy jednak nie znikną. Nie przestają być 
ważne takie wartości jak szacunek dla demo
kracji, pluralizmu, wierność wartościom pod
stawowym. Zależy mi na tym, żebyście uwie
rzyli w potrzebę ochrony tamtych wartości, że 
społeczeństwo musi te wartości pielęgnować. 
Możecie wierzyć lub nie, ale stoimy wobec 
wielkiego wyzwania i wielkiej szansy. I jed
nocześnie wielkiej gro:Zby. 

Związek zawodowy jest tylko jednym ele
mentem. Skończy się ,,stół", jakimś sukcesem, 
bo tak było zaprogramowane. Poszerzy się ob
szar wolności społecznej, realizacji przyrodzonej 
wolności człowieka. Komitet Obywatelski przy 
Lechu Wałęsie jest zdominowany przez „DiP" i 
KOR. Przeobrazi się to w ruch społeczny 
„S" i pow.stanie jako quasi-parbia polity
czna. Będzie to fakt pozytywny: otwarcie prze
strzeni społecznej dla inicjatyw. W miarę o
twierania się przestrzeni politycznej większe 
znaczenie ma „co chcemy mieć" niż „co nas 
boli". Największa zgoda jest w celi więe:iennej. 
Im dalej od celi, tym bardziej patrzymy: „jak 
ma być'', a nie „jak ma nie być". 

Pytnie: Kolego Kropiwnicki, chce pan dwóch 
związków? 

J. K.: - Będę walczył o pluralistyczny 
charakter związku, a w „S" będę starał się 
1tworzyć nurt chrześcijański. Poszanowanie 
różnorodności, to wszak solidarność. Miło~ć do 
rodziny i ojczyzny jest ważniejsza od wszelkiej 
wspólnoty klasowej w wymiarze międzynarodo
wym. 
Głos z sali: - W imię miłości do rodriny a

peluję o , krótsze wypowiedzi. Chciałabym móc 
być do końca, a muszę i:lć do dziecka. 

zmiana nie interesuje - odpowiadaliśmy. Jeśli 
chodzi o wybory na zjazd założy .::ielski „S", to 
władze związkowe decydują, kto ma być wy
brany. Może Uniwersytet ma już swojego przed
stawiciela, ale o tym nie wie. 

Pytanie: - Czy widzi ko.lega zmiany eko-
nomiczne w Polsce i konkretne procesy ko-
rzystne dla człowieka? 

J. K.: - Widzę procesy, które napawają 
mnie smutkiem. Widzę, że część aktywnego ele
mentu ucieka za granicę. Widzę, że część aktywne
go elementu idzie do spółek, firm zagranicznych, 
itd. Widzę katastrofalny stan gospodarki. Widzę, że 
za kilka lat może dojść do dramatycznego wy
buchu młodych ludzi bez perspektyw. Zawsze 
wtedy najbardziej godzi to w inteligencję. Naj
wyższy czas zacząć się dowartoś::iowywać jako 
inteligencja. Dość samobiczowania się. Trzeba 
odzyskać swoją godność! Dość poglądu, że inte
ligencja to „łajno hl.storii". W więzieniach po
nad połowę stanowili inteligenci. A przecież nie 
takie są proporcje w społeczeństwie. Inteligen
cja najwięcej zrobiła i uratowała najwięcej 
wartości w stanie wojennym. Trzeba ją wziąć 
pod ochronę. Trzeba zakładać stowarzyszenia, 
kluby, itd. Najgorzej będzie, jeśli tworzyć to 
będzie ćwierćinteligencja. 

Pytanie: - Bezimienni członkowie „S". 
Dzięki nim władza ustąpiła f musi ustępować, a 
nie tylko dzięki pięćdziesięciu czy stu działa
czom. Jak pan ocenia własną grupę wobec gru
py Wałęsy. Na ile oceniacie poparcie dla pana 
grupy w naszym regionie? 

J. K.: - Bitwy wygrywają żołnierze. Ale 
jeśli nie ma kadry, żołnierze nie wygrają woj
ny, nawet jeśli są bitni aż do okrucieństwa. 
Nie ma tu kontrowersii między nami. Najod
ważniejszy drukarz nic by nie zrobił, gdyby 
setki ludzi nie pomagały mu w tym. To samo 
dotyczy kolporterów. Rozkład sił w regionie 
obliczam na „fifty-fifty". 

Pytanie: - Pod szyldem „S" są obie grupy. 
Czy oni wiedzą do której należą? 

J, K.: - Jeśli będzie pan walczył o jedność, 
na pewno nie będziemy walczyć razem. Jedność 
bowiem oznacza eliminację. Ja chcę walczyć o 
solidarność. 

Pytanie: - Jest wybrana choć Jeszcze nie 
zalegalizowana Komisja Regionalna. Przychodzą 
jednak do nas ludzie i chcą być w „S", ale 
chcą wybierać sami swoją Komisję. 

J. K.: - Wałęsa przyjechał do Łodzi, aby 
wykonać akt unieważnienia Zarządu Regionu, 
fstniejącego nieprzerwanie od 1980 r. Otoczenie 
Lecha Wałęsy zmusiło go do tego. Chciano 
nas przedstawić jako kilku panów bez znacze
nia. Gdy Wałęsa wchodził do _sali, tłum skan
dował: „Słowik, Słowik". Jak żeśmy to zrobili , 
tak zrobili. A że zrobiliśmy, znaczy, że nie 
jesteśmy tacy mali. Mam o sobie bardzo dobre 
mniemanie. Stać mnie na to, by stworzyć i po
kierować strukturą jawną, czy tajną - wszy
stko jedno. Wystarczy mi odwagi, ambicji, pro
gramu. Jeśli ja też mówię „Słowik" to dlatego, 
że w jedynych demokratycznych wyborach, w 
jakich uczestniczyłem wybrano właśnie jego. 

MAREK KOPROWSKI 

• 

Ministerialny 
optymizm 

Na spotkanie z ministerm kultury i sztuki -
zapowiedziane z okazji Międzynarodowego Dnia 
Teaitru i setną rocznicę powstania w Lodzi sta-
łej sceny polskiej - czekałem, przyznam, z 
wielką nadzieją i optymizmem. Nadzieją, że -
wreszcie z mia:rodajnego źródła dowiem się „co 
w trawie piszczy", zaś mój optymi.zm wziął się 
licznych wypowiedz,i (optymistycznych) ministra 
Aleksandra Krawczuka, że przypomnę lipcowe 
wystąpienie z 1988 r. w POZJilaniu, na którym 
powiedział ro.in.: „ ... Jestem naprawdę przekana
ny, że gdy powiemy sobie wszystko w oczy, 
wszystko, co k'1mu leży na sercu, co kto ma na. _ 
wątrobie, może wówczas rozjaśni się atmosfera„. 
Nie bójmy się podejmowac nawet najbardziej 
bolesnych kwestii, nawet tych najbardziej draż
liwych„." 

Tak więc oczekiwane spotkanie odbyło się 
zg{ldnie z zaipowiedzią i do licz,nie zabranych w 
pięknej sali Muzeum Historii Miasta Lodzi, lu
dzi teatru, kultury pan mi.niste·r wygłosił krót
kie okolicznościowe i optymistyczne przemówie
nie. Nawiązując do stuletniej tr=..dycji teatralnej, 
zapomniał co prawda imienia jakie nosi dziś ta 
scena, lecz potem poprawił się i wskazał na ko
niec na wyjątkowo - jego zdaniem - mocną 
pozycję polskiego teatru.„ 
Były jeszcze życzenia, gratulacje, lecz odpo

wiedzi na dręczące pytania nie doczekałem się. 
Z uwagi na okazjonalne spotka.nie spodziewa

łem się przynajmniej odpowiedzi na wielce nie
pokojące kwestie d·otyczące teatru i ludzi z tea
trem związanych. Nie chodzi już tylko o stan 
techniczny teatrów i o niezbędne pieniądze na 
najpilniejsze remonty, lecz o odpowiedź na tak 
ważne dla resortu kultury! - jak bodaj to, w 
jakim stopniu miasto zdolne będzie udźwignąć 
obciążenia finansowe już nie tylko z tytułu pro
wadzenia scen . teatralnych ale i edukacji kultu
ralnej dzieci i młodzieży? Tę istotną dla przy
szłości działalność uprawiają sceny dramatycz.ne, 
lalkowe, muzyczne, a organizowanymi (według 
wypracowanego jeszcze w 1986 roku programu) 
przedstawieniami jako artystycznymi metodami 
wychowawczymi mieliśmy prawo się szczycić. 
Pieniądze z Funduszu Rozwoju Kultury (62 mbn 
zł) stanowią niespełna połowę potrzeb. 

Podobnie ma się rzecz z prestiżowymi impre
zami artystycwymi, które weszły już do krajo
wego kalendarza kulturalnego, że wspomnę 
Lódzkie Spotkania Baletowe. Tego typu impre
zą, która w tym roku zgromadzi 5 zespołów za
granicznych i 4 krajowe, może szczycić się już 
cały polski świat artystyczny. Łącznie z Mini
sterstwem Kultury i Sztuki, które po wstępnych 
rozmowach obiecało wesprzeć to wydarzenie 
kwotą 30 mln zł, gdy tymczasem koszt spotkań 
wyniesie ok. 80 mln, z czego Teatr Wielki zdol
ny będzie uzyskać dochody rzędu 10 mln zl! 

A potrzeby bodajby tylko Teatru im. S. Jara
cza - bezpośredniego kootynuatora i spadko
biercy tradycji plerw'$-Zej sceny polskiej. w Lo~ . 
dzi? Uświetnienie takiej rocznicy .- stuletnią 
tradycją może poszczycić się niewiele scen w 
świecie! - wymaga właściwej oprawy i to bez 
względu na war~nki w jakich przyszło nam żyć. 
Do tej wielkiej racz.nicy teptr przygotował >ię 
bardzo starannie. Positanowion.J zorganizować 
przegląd polskiego repertuaru aktualnie przez 
teatr, bądź specjalnie na tę okazję, przygoto
wanego lub wznowionego. Zamierzono też zor
ganizować wystawę dokumentującą życie teatru 
(najwięksi reżyserzy - a był ich z.nakomity po
czet! - najciekawsze inscenizacje, kostiumy, 
plakaty itp.) oraz wydanie albumu „100 pre
mier" - Andrzeja Mleczki, stanowiącego prze
gląd rysunków teatralnych. Zdawać by się mo
gło, że do tak ważkiego wydarzenia resort włą
czy się bez specjalnych zabiegów osób bezpo
średnio z tym wydarzeniem związanych. Czy się 
włączył - . to już inna klWestia. 

Nie jedY111e to pytal!l!ie, na które - przy Oka
zji Międzynarodowego Dnia Teatru - można 
było oczekiwać od resortu kultury, jeśli nie od
powiedzi to przynajmniej stanowiska; zarówno 
co do doraźnych jak przyszłości.owych proble
mów polskiej kultury. Pytań jest znacz,nie wię
cej, na wiele z nkłl nie są w stanie odpowie
dzieć nawet najbardz~ej zapobiegliwe władze i 
miast i województw. Nie będą bowiem w stanie, 
bez wspaircia resortu kultury i sztuki, uporać się 
z rozlicznymi problemami, jakie przerzucone 
zostały na ich barki. ' 

KQnieczne i spodziewane przez środowisko 
teatralne oczekiwania podniesienia płac przenie
siono na władze miasta. A są to oczek.iwania i 
potrzeby niemałe - rzędu miliarda złotych na 
rok bieżący. Gdyby miasto zdobyło się nawet 
na tak wielki wysiłek finansowy, odbyłoby się 
to kosztem wielu innych, rów.nie pilnych co nie
zbędnych wydatków. 

Pozornie wydawać by się mogło, że wszystko 
sprc>wadza się do pieniędzy. To prawda, lecz 
równie ważną kwestią jest ich podział. Coraz 
częściej słyszy się dziś w zakładach pracy pyta
nie: jak to się dzieje, że z niemałej kwoty 
przeznaczonej 1.la kulturę pochodzącej z kilku
nastoprocentowego odpisu od funduszu wyna
grodzeń wszystkich pracujących obywateli na
szego kraju, właśnie ci pracujący obywatele 
mają tak niewiele? Ktoś kiedyś powiedział, że 
„glównym zatrudnieniem Ministerstwa Kultury 
i Sztuki jest dzielenie" pieniędzy. Może więc 
warto by większą uwagę przykładać do potrzeb 
tych miast, na terenie których owe pieniądze 
są wypracowywane. Niechże w tym „terenie" -nie 
pojawiają się tak dramatyczrie akcenty w wy
stąpieniach lu~ teatru, jak to mialo miejsce . 
na zakończenie uroczystości, o której była mo
wa wyżej, kiedy t.o w imiendu odznaczonych i 
wyróżnionych głos zabrał dyr. Teatru Nowego, 
Jerzy Hutek i dziękując z.a wyróżnienie, ze 
smutkiem wskazał jednocześnie na coraz trud
niejsze chwile i coraz cięższą walkę o material
ny byt teatrów, jaiką muszą toczyć na co dzień 
ludzie sceny. 

MARIAN ZDROJEWSKI 
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S 
ie~ 2'Jbliżyl się do Lodiż.i i zaczyna 
się Jakoś cz.tery kilometry przed Siera
dzem. Dawniej była tiu tablica z na
zwą wsi Woźniki, dziś jest to Już 
dzielinica miasta wojewódzJt·iego i mo
ma przeczytać czaimy napis na przy-

stainku au·to.busowym „Sietadz-Womiki". A 
krowy jak &pacerowały po asfalt<JWej jez.d.ni 
tak i s·paceruJą. Ale kh status jest teraz dużo 
wytJ>zy. 

Do Sieradza za..wsu mialem se.ntymen.t, · choć 
w niedalekiej przeszłośd - z powodów ode 
mnie mezalei:.nych - rzadxieJ odwiedz.ałem 
~ród nad Wartą. Sentymentem da!'zylem i da
rz.ę sieraclUą wies, najbardziej zadbaDą ze 
wszystkich mi zn&lY<:h wsi. Do dziś pamię
tam, że najsmaczruejszy chleb ku.powało się 
niegdyś w pieka4"ru w Bur.zeni.nie, a najlepszą 
kiełba.sę i piwo z miodem podawano u pań
stwa ~oszewskich w Tumidaju, A dziewczy
ny ... Do dziś pracuJe w WojewóaZkiej Bibliote
ce w Sieradzu najpiękniejsza z blbliotekaa-eik 
na wschód i na zachód od Wairty. 

Terae jadę na ~otkanie z rolnikami, kitórzy 
ogłooili akcję protestacyj.hą. Zanim jednak zre
lacjonuję przebieg posiedzenia Rady Wojewódz
kiego Ziwiązku RoLników, Kółek i Organizacji 

parę zdań muszę pośwłoęoić statysty<:e. 

Gleby w wojewoa:z~wie sierai1.1Lkim - przy
na.imruej więKsz.ość z .mch - zositaJy wy~wo
rzone z piasKow i na.leżą o.ne ao tak zwanych 
gleo lekkicn. t'-Onad połowa gleb, to gleby kla
:;,y Y i v l (s.teania kira.iowa wynosi ~. pro
cent). A wi~ ,ziemia tu .nie 111a.jleips.za. 

W w0Jewouzt1wie jest 55,9lSa liliOY'Wkl11JaJ.nych 
goSiPooarstw rolin,Ych, z czego az ~a.a1:»1 maJą 
powierzcnmę, nie pirz.ekira.czaJącą 5 hekJtarów. 
::>rooniia wiel.Kość: gospodamwa wynosi ti,llo na. 
Jeśli aooamy· do tego, że na Jeaen C'iągintit 
przypaaa tu ·15,a ha użytków rolnych 1Jposia.da
czami tych mas'zyn . jest z.alearwie ao p.i:ocent 
go~~y), u,!Jl pługa, u,a'ł przyczeipy, U,'tl 
raz.rzut.n~ · ooornik.a, 0,45 sprzętu eto SIU6ze
nia siana O,'lti kO{rioajna zremniaczane-,go, 0,10 
opryskiwacza, 0~2a siewnika z.bożowego oraz 
O,lu itosiarki rotacyjnej - t() ooraz wsi sie
ra.oz.ki,ej w zasadzie Je.st pełny. 'l'.o tylko w sta
tysitj ltach w okresie „pr~agandy sukcesu" pol
ska wieś była przo.duJąca, a chłop pot~gą był 
i basta. 

Kryzys nie ominął Qpł-O•tków. Rolnicy zostali 
nim aotknięci w takim samym stoPniu, Jaik 
res.zita luazi w kraju. lJo lamusa trzeba scno
wac powleozenie i..e „cnlop spi, a zbo;;e mu 
samo re>Snie". Na ten . wMost składa. się nie tyl-

' ko ciężka praca, ale i coraz większe p1en1ąuze. 
Tylko bowiem w roku' u.bie·głym ceny środków 
do produkcji roLnej w.zrosły średnio o około 8J 
procent; opal o l ?a proc., naiwo.zy mineralne o 
121 proc., pasze o 93 · proc. Ci.terokirovnie po
drozały narzędzia rolnicze: dojarka dwu.l;mn
wiowa, rozr;i;utnik obornika, beczka do gno
jówki, ·rozsiewacz nawozów zawieszany, łado
wacz. W ubi-eglym roku gosipodarz chcąc ku1pić: 
maszynę rolniczą musiał spr;i;edać nit1P(>rów
nanie więcej zoóż nl:t,· powiedzmy, lat temu 
pięc ozy sześć:. Aby nabyć: kombajn zbożowy 
Bizon-Super odstawiał nie 939 q, ale 1.148 q, a 
jeśli zapragnął mieć wła5ny ciągnik Ursus C 
- 330 zc1iwoził nie 231 q, a 267 q zboża. 

Spoi o nadziei wieś wiązała i. nowym rządem 
;MiecL.ysława F. Rakowskiego, oraz z u.zyska
niem pnor y.etu gospodarki żyw111osciowej. 

Cc-ny ~u.pu ploouw rwnych powstają daae
ko w iyie Zd nieus.ta.nnym wzrostem cen ma
$.zyn i innych środków do produkcJ1 winej. 
Rom1cy aostrzegli rzecz niebeL.piecz.ną. powsta
ła grozb3. załamania się produkcji r olniczej, 
z;vła.szc:z.a p. ouukcji trzody chlewnej. 

W wyniku tej reaLnej groźby, w dniu 15 lu
tego br. zeorala się w Wairszawie Rada Głów
na .l{rajowego Związ.ku H.oLników, Kółek .1 Or 
aanizacji Rolniczych. Rada s~Wierdziła, że · 

„„. dostrzega;ąc te niebezpieczeństwa i wo-
bec faktu, , że rząd nie pode;muje decyzji o 
podwyzce cen skupu. i poprawie optacalności 
produkcji roL11,ioze3, a także że nie wprou>adza 
decyzji o demonopolizacji rynk~ rolnego, oraz 
nie realizuje innych żywotnych spraw rolników 
indywidualnych, postanowila poprzeć akcję pro
testacy3nq podjętą przez rolników - członków 
kótek rolniczych w województwie e.Zbląskim 
oraz powotać komitet protestacyjny do przy
gotowania, koordynowania i ogloszenia akcji 
protestacyjne1 w 1-raju". 

W tej sytuacji rozpo.częły się negocjacje. Z 
jednej strony z.asiadali przedstawiciele Rady 
Głównej Krajowego Związku Ro1ni:ków, Kółek 
i Orgal!lizacji RJO\Lniozych, a także przed5taswi
ciełe Komitetu ~otestacyjnego tejże Rady 
Głównej, z drugiej zaś przedstaswiciele slirOlllY 
rządowej z wiceprezesem Rady ·Ministrów Ka
zimierzem Olesiakiem. · Niestety, rozmowy nie 
dały pożądanych rezultat6w, Qowiem obie stro
ny trwały przy swoini. Wydawało się, że takie 
status qu~ potrwa dość długo, gdyż należymy 
do narodÓW, które nierychło przeku•wają słowa 
w czyn. 

Tak więc w Warszaiwie ciągnie się debata 
natomiast na wsi obowiązują twarde rygory 
codzienności. Zanim więc przy stole za,padJllą ja
kieś decyzje, na najniżs;i;ym szczeblu, w sołec
twach i gminach z.acząl narastać ferme.nt nie
.zadowolenia 
Wróćmy zatem w Sieradzkie i przyinzyjmy się 

jak to się zaczęło. 

Opowiada Jan Mikosińsld, prezes Gminnego 
Ziwiąz.ku Rolnikow, Kółek i Organizacji Rolini
czych w Burzeninie 

- Zaczęlo się - mówi - od razu. w trzech 
sotectwach: Kamwnka, Gronów i Brzeźnica. Po 
otrzy·maniu nakazów platniczych (podatek rolny 
składka z tytułu Ubezpieczt!nia społeoz.nego i · 
składka PZU) Ludzie się zbuntowali. Powiedzie
li: nie, to za wysokie! Nie mieli pretensji co 
do podatku rolnego natomiast tamte dwa po
zastale wywołały u nich gniew. Tak dalej być 
nie może, nie sq obywatelami drugie; czy też 
ni ~szej kategorii. 

We wsiach zawrzał(). I tu ciekaiwo.stka: nikt 
tych Judzi · nie a.gitowa!, nie namawiał, nie 
zwoływał. Zebrali się w swoich wsiach spisali 
S1Woje żądania, a jednocześnie po\vołcrli kornite-

. ty protestacyjne. Spisane po.stulaty wobec 
władz zanieśli do naczelnika gminy i do 
Gminnego Zwią~u Rolników Kólek i Organi
zacji Roloniczych. Pro.sili o pomoc i o poparcie. 
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Jan Mikosió.siki powiada, te sam nie wie-
cLział, co z tym zrobić, gqyż spotkał się z 
czyimś takim po raz pi~y. Głowił się i 
głowił, aż postanowił pojecllać do Sieradza, do 
Wojewódzkiego Związku. Było to 13 marca te
go roku. Tu prezes Stefan Majchrzak ~ie
dział, że nie należy się spieszyć, trzeba się 
w.strzymać, bowiem pr.z~taiwiciel .Rady Woje
wódzkiego Ziwiąiku Stanlsla.w Gibki jedzie do 
Warszawy, do Komitetu Protestacyjnego, i bę
dzie na bieiąoo informować o tym, co się tam 
dzieje. Przez niego także oędzie się przekazy
wać żądania. 

Jan Mikooińsiki wrócił do domu. W kilka dni 
póimiej · w Bu:r1Z€1!1inie zebrały się komitety 
protestacyjne z poszczególnycll sołectw na 
spotkanie ~ władzami województwa sieoodzkie-
1'!0. Spisano oootulaty, wrę<:zono je wta:dzom o
ra.z powołano Gminny Komitet Pro~tacyjny. 

Tatki byl początek akcji strajkowej w woje
wództmie sieradzkim. Zaczęty trzy wsie, a kie
dy przysłuchiwałem s·ię obradom Rady Woje
wód.2lkiego Związku Rolników, Kółek i Organi
zacj~ Rolniczych, wicewojewoda pCffliedział, że 
straJK objął już 22 wsie. 

Związek r-OJ.ników, o którym piszę, posiada 
na .ziemiach polski.eh długie i piękrne trooycje 

- A może emet11tu-rę obtiozal! od 1PTzeda
nych plodów -rolnych? 

:-- Człowieku, jelli będzie woln11 rynek, to 
nie będ%ie ewidencji sprzedanych plonów I 

....,. Zaraz, zaraz, wolny runek to rzecz zat00d
na. Kto dziś przewidzi jakie będą ceny? Są, 
one ruchome, ruchome w górę. Nie, wolny ry
nek niczego nam nie t'ozwiq.że. 

- Nie wolno dziś wtpTowadzać wol.nego ryn
ku, bo my, jako kra;, nie jesteśmy do tego 
przygotowani. Dlatego trzeba wprow4dzi6 eeny 
oplacalne urzędowe . . 

- Dlaczego nie mówimy o chorobach? CzYż 
nasze che.raby nie są, chOTobami .ztiwodOWymi? 

- Lu.da:ie nie rozmienia;my się na drobne, 
przecież w postulatach opracowanych przez 
Krajową, Radę jest wszystko. 

- Stwierdzam, że w chwtli obecnej ma.my 
poderwany sojusz robotniczo-chiopski. pow~aly 
po.cLzialy. A ja myślę, że niech będzie ubaoo, 
ate niech będzie po r&wno. 

- Postuluję by znieśt redtikta.;;ę mleka, bo 
to jest bzdura. Krowa, jak każde stworzenie 
na ziemi, podlega zmia-TWm środowiśka, tym 
wszystkim dziurom ozonowym, kwaśnym desz
czom i olowiu ze spali-n. 

- Jak tak patrzę, tó widzę, że kantuje się 
nas oficjalnie. Skupywano od nas ziemniaki po 
2.SOO iza kwintal, a , dziś sprzedaje się je po 8 

Flagi i transparenty nad zagrodami, a mleko wylewa się 
do rowów. 

Krowa nie może czekać 
na lepsze ezasy 

- ' • '- :..... „ . ~ .._ ,._ ~... ·- „ ~· ' ·.·• „ . ' 

EUGENIUSZ IWANICKI 

- wkrótce minie 130 lat od jego założenia, 
jest więc starszy od najstarszej partii politycz
nej działającej wśród ch.bopstiwa. Jest to zwią
zek bat:dz.o s-ilny, o dużych wpływach i możJi
wościach. Nie należy się zatem dzhvić, że 
sta!lląl ina czele ehlo.psldego protestu. 

Zanim uchwalono l)OS'tulaty i podjęto inne 
decyzje :z;wiąza.ne z akcją stiraijkOIWą, przez 
kilka godzin przysłuchiwałem się dyskusji. By
ła ona chwilami chaoty~na, mówcy wypowia
dali 2dania nier.a.z rozbieżne, często podykto
wane emocją, aile najwięcej było głosów rze
czowych i ,r-0t1JWaimy,ch. Przedstaiwię wypCJ1Wie
dzi w skrócie, tak jak je zaqlisałem, bez upięk
szeń. 

- Proponuje wstrzymać od dziś d<>&tarcza
nie plodów rolnych cLo punktów skupu. 

- Jeśli nie dostarczymy żywności. to sami 
jej takze nie kupimy. No bo niby jak to ro
:::umieć: sam nie odstawię zboża, aLe po chleb 
pójdę dio sklepu, nie zawiozę świni na punkt 
skupu, aie mięso z przydziatowej kartki będę 
chciał kupić. Tak przecież .nie można. Chyba 
że zadecydujemy, że nie dostarczamy żywnoś• 
ci i sami jej nie kupujemy. Jak konsekwen~ 
c;a to konsekwencja. 

- Poczekajmy na zakończenie rozmów w 
Warszawie. 

- Jakie ma być ubezpieczenie: o.:L hektall'a 
cz11 od osoby? Jeśli od osoby, to dam przy
kład: w rodzinie oprócz rodziców jest czterech 
synów. Od 16 roku życia - jeśti pracu1ą w 
gospodarce - placi się za nich ubezpieczenie. 
Po jaki'r:hś 6-7 latach chłopcy odchodzą, prze
noszą, się do miasta, idq tam do pracy, zakta
dają rodziny. A więc t'olnik przez te 6-7 
lat zaplacii za nich przeszlo pól miliona zlo
tych, które teraz, w nowej sytuacji, przepadly. 
Dlatego uważam, że lepiej placić ubezpiecze
nie od posiadango hektara. 

- Nie zgadzam się, należy przyjąć ta.ki sys
tem ubezpieczeń, jaki obowiązuje robotników. 

- Przepraszam, co kogo obchodzi moje 
gospodarstwo, przecież chodzi tu o mó; wiek. 
Jak osiągnę 65 lat, to idę na emeryturę. I przy 
czym tu są, moje hektary? Jeśli oplacalem 
składki emerytalne, to należy się mi renta be.z 
względu co się stanie z moim gospodarstwem. 

tysięcy. Zboże - kupowa-no po 5 tysięcy za 
kwi-ntai, a sprzedaje się tera.z po 18 
19 tysięcy. Pytam, ezy to jest sprawiedLiwe? 

- Wylewamy mleko do rowQ-w, to prawda, 
nie odstawiamy go do zlewni. A dlaczego? Mo
że by tak ktoś nas zapytał, dlaczego tak ro
bi.my? 

- Ja na to odpowiem: robimy tak, bo żyć 
jak dotąd dalej nie można. Chcemy własny tos 
wziąć w swoje ręce. Darujmy sobie przes.zlość, 
zapomnijmy o niej, ale o przy.szlości chcemy 
sami decydować. 

Dyskusja, a właściwie 

wyliczanie pretensji i żalów trwa kill\,a go
dzin. 

Rolnicy mówią o sprawach pryncypialnych, 
bard~o istotnych dla wsi, ale są taikże głosy 
podno.s.zące .zagadnienia mniej waź.ne, takie, 
~tóre można załatwić na szczeblu gminy lub 
wojewódzbwa. w koń.cu zostaje c>pra.oowa:ny 
dokument zawierający postulaty wymagające 
pilnego zała.twienia. Właśdwie rolnicy orzyj
mują bJW. Komunikat nr 1 Krajowego Ziwiązku 
Rolnik6'w, Kółek i Orgall'lizacji Rolniczych do
pisując do niego 7 własnych żądań. oto te po
stulaty: 

- ZapeW'llienie oplacalnośct produkcji rolni
czej poprzez pelne wrynkowienie gospodarki 
narodowej .w tym gospodarki ż11wno§ciowe;. U
stalenie minimalnych cen gwarantowanych, za
pewniających parytet dochodów w warunkach 
przeciętnych. Relacje cen środków produk<;;i 
do cen artykułów rolnych (ceny gwarantowa
ne) muszą, być oplacalne, stale i wyrażone w 
średniej cenie jednego z czterech podstawo-
wych zbóż. ' 

- W przypadku niewprowadzenia urynko
wienia gospodarki żywm>śctowej, żądamy wpro
wadzenia urzędowych cen skupu, gwarantują
cych parytet dochodów ludności rotnicze; do 
nierolniczej. 

- Zqdamy zawieszenia pŁatnośct zobowiązań 
finansowych rolników z tytulu podatku, ubez
pieczeń, skladek do czasu zalatwienia naszych 
żądań. 

- Żądamy wprowadzenia ubezpieczeń umow-

n11ch (dobrowoln.yeh) M 1:1.Dłerzęta gospodarski• 
z dniem 1 lipca 1989 r. 

- Żądamy zniesienia zmien,nej stopy opro-
centowania od udzielonych kredytów. Maksy
malne oprocentowanie kredytów w rolnicbwi• 
powinno wynosić 9 procent. Nie należy ()pro
centowywać kredytów w wypadkach losowych 
oraz w przypadkach nabywania gospodarstw 
przez rolników z Państwowego Fu-ndmzu Zie
mi. 

' - Domagamy się natychmiiastowego wprowa-
dzenia do praktyki zasady róU>ności wszystkich 
sektorów rolnictwa. 

- Ządamy pniy$piesitoo.ia nowelizacji ustawy 
o ubezpteczeniach spolecznvch rolników i 'ich 
rodzin. Fundusz emerytalny rolników należy 
tworzyć z odpi<Sów od sprzedainych a-rtykulów 
rolnych. 

- żądamy zniesienia, przedpliat na Arodki do 
produkcji rolnej. 

- Domagamy się catkowitego zniesienia po
d11tku od nadmiernych wypłat wvnaorodze?\ w 
3ednostkach gospodarczych kólek rolniczych. 

- żądamy dostępu do środków masowego 
przekazu, nadawania audycji obiektywnych o 
problemach wsi i rolnictwie. 

- Zq,damy, aby protestujq,cy rolnicy z tytulu 
ogłoszonej i prowa4zonej akcji pro;testacyjnej, 
nie ponosili iad-nych sankcji, w tym: niena.U
czania odsetek od nieptacenia w terminie zo
bowiązań pienięŻ1lych. Ząiiamy, aby protestujq,
cY roL-nicy mieli zabezpieczone pelne świad
czenie z tytulu ubezpieczeń. 

Dalej w Komunikacie nr 1 sygnatariusze pi· 
szą tak: 

„żądamy, aby strona rządowe najpóźniej do 
30 marca 1989 r. podjęła rozmowy z Krajcrwq 
Komisją KoOTdynacyjnq przy Krajowym Związ
ku Rolników, Kółek i Organizacji Rolniczych. 
W prztJP4dku niespełnienia powyższego, z 
dniem 1 kwietnia 1989 r. rozpocznie się czyn
ny i sku.teczny protest, polegający na wstrzy
maniu dostaw do punktów skupu produktów 
rolnych. Do chwili aolo&Zenia czynnej akcji 
protestacyjnej formami protestu będą: oflago
wanie gospodarstw i wsi, nieplacenie .zobowią
zań finansowych do chwili odwalania akcji 
prote$tacytn,ej". 

Do tego komimikatu rolnicy z Sierad:2lkiego 
d:opisadd: 

- Fundusz emerytalny rolników tworzyć z 
odpisów od skupionych produktów rolnych 
prze.z jednostki aospodarki uspoleeznione; i in
ne. 

- S·króeić wiek emeryta.tny mężczyzny do 60 
lat i kobiety 55 ląt lub 35 Lat pra,cy w rolni 
ctwie prze.z jednego z wspólmalżonków. 

- Uznać 111 grupę inwalidztwa ;Ci.ko podsta
wę -do przyznania renty tub emerytury (podob
nie jak w jednostkach gospodarki tLSpolecznio4 
ne3). 

- Wyplata za.stlk6w chorobowych dla „olut
ków powinM byt wyplacana od 1 dnia choro-
by, natomiast zasiłków macierzyńskich na 
identycznych zasadach jak pracowników za-
trudnionych w jednostkach gospodarki uspo
łecznionej. 

- Kobiety pracująęe w rolnictwie poWinny 
być objęte tymi samymi przepisami o ochro
nie co kobie-ty zatrudnione w gospodarce uspo
łecznionej. 

- Poprawa ~wia.dczeń emerytalno-socjalnych 
nie może się odbywać dodatkowym kosztem 
rolnika. 

;- Otrzyma-nie emerytury po osiqgn.ięciu 
wieku emerytalnego bez konieczności przekaza
nta lub sprzedania ao.sp.odarstwa roinego. 

Tak w skrócie nrzedstawiają się żądania rol
ników z województwa S<ieradzkieg·o. w podję
tej uchwale są jeszcze i.ądanta s::ziczegóŁowe. 

Potem, już na zakończenie, powoła.no Komi
tet Protestacyjny. I tu powstało małe zamiesza• 
nie: 

jakOś nitkt n1i-e chciał do tego komitetu 
wejść. 

Do dysk'Ultowanta było wł·elu chętnych, do 
kierowania protestem nikogo. N:e ma ludzi, 
którzy podjęliby się odpowiedzialności w koń
cu. zgłosiło się sześciu. Przewodn!ezącym Ko
mitetu Pr<>testacyjnego został Stanisław Biniek 
z gminy Wr:óblew. Jego wystąpienie było na
cechowane ro2JWa.gą i mądrością. Powiedział: 

- Pamiętajcie, żeb11 ktoś za naszymi pleca
mi nie zrobil jakiegoś brzydkiego czynu, i że
by potem nie mówiono, że to chłopi sa war
cltolami. My walczymy o swoje ' interes1i, o to 
byśmy przestali być obywatelami drugiej ka
tegorii. Stra:}k - owszem flagi i transparen
ty. Ale krowy trzeba 0przq,tać, w polu tr:zeba 
robić. Nie możemy dopuścić, nbu nasz doro
bek się marnowat Prosze, pamiętajcie o tym. 
Rozwaga, umiar, rozsądek ale i stanowczość i 
konsekwencja. 

Na tym właściwie zakończyła swoje pasie
dz-enie Rada Wojewódzkie_go Związku Rolni
ków, Kółek i Organizacji Rolniczych w Siera
dzu. Nie zakończyły się wszakże rozmowv oo
miedzy jej uczestnikami Kiedy opuszc1.ałem 
budynek rady, rolnicy w korytarzu, na scho
dach', przed budynkiem nadal jefiZ<:?:e dyskuto
wali. 

• 
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ze str. 1 
do sprzedaży. Wykaz ten nie 
miał daty, ani numeru i obej
mował tylko jedną pozycję: 
działkę o powierzchni 0,87 hek
tra, poł<>ŻOlną we wsi Wilanów, 
a stanowiącą część przejętego 
gospodarstwa Zdzisławy i Fran
ciszka Patorów. Tegoż samego 
dnia wniosek o nabycie d7liał
ki złożył Józef Gwizdak. 28 
grudnia 1987 roku (uwaga na 
tę datę!) Bank Spółdzielczy 
„wystąpił - jak czytamy w 
dokumentach - do Naczelnil<ll 
Miasta i Gminy w Strykowde 
-0 ustalenie' ob. Józefa Gwizda
k.a kandydatem d:> nabycia c
mawianef nieruchomości zaz
naczając, że • innych chętnych 
do kupna· tej nieruchomo.ści nie 

'ma." 30 grudnia 1987 r. "naczel
nik miasta i gminy Aleksan
drów uznał zamies2'lkałego w 
Lod?Ji Józefa Gwizdaka za je
dYnego kandydata do nabycia 
dziiałki, o czym niezwłocznie 
;powiadomił bank, a Państwowe 
Biuro Notarialne w Zgierzu 
wystawił-o akt notarialny, na 
mocy którego Józef Gwizdak 
stał się już pełnoprawnym wła
ścioiielem ziemi. Godnym od
notowania jest przy tym fakt, 
aż padł wówczas rekord Polski 
w załatwianiu spraw urzędo
wych· na czas, jako że wszyst
kich tych trzech ·czynności do
konano tego samego dnia. 

nie aktu notarialnego, na pod
stawie którego Józef Gwizdak 

1 stał się właścicielem działkd w 
Wila:nowie, jak równiież - o 
rozwiązanie umowy dzierżawy 
zawartej 31 grudnia 1987 roku 
z Ewą Radzikowską-Wieczorek 
na grunt o powierzchni (l,30 
hektara. 

I oczywiśoi.e wystąpił? 
Oczywiście nie. Na skutek 

kolejnej inter.wencji Mieczysła
wa Słomy sprawą zajęło się 
natomiiast Ministerstwo Rolni
ctwa, Leśnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej, kitóre utrzymało 
w mocy decyzję głównego geo
dety wojewódmwa z 8 lipca 
1988 roku, podkreślając ra:z je
szcze. że w Wilanowie doszło 
do rażącego naruszenia prawa. 
Słowem, przyznało w pełni 
rację ro.1nilrowi Sł-0mie, jakkol
wiek nie ust·anowiiło go auto-' 
matyciJnie kiandydatem do na
bycia ziemi po szwagrze, czego 
się domagał. Jak napiiSano, d~
cyzja mirnsterstwa była ostate
czna . .. 

Czy znaczy to, że na tym hi
storia się kończy i w dodatku 
- happy endem? 

Nie, ponieważ w miesiąc pó
zniej, w październiku 1988 r. 
ministerstwo wydało drugą „o
stateczną decyzję", a to na sku
tek odwołania Józefa Gwizdaka 
od postanowień władz woje
wódzkich, które to odwołanie 
złożone w~awdzie zo.stało w 
ustawowym terminie, to jednak 

wów czarnej porzec:Zkd oraz 
si.atld ogrodzeniowej)". A także 
że „ ... Ob. Słoma jest mwaU.dą . 
II-giej grupy ze wskazaniem 
do zatrudnienia - niezdolny 
do pracy ewentualnie w wanm
kach specjalnie stworzonych". 

Czy oprócz pr.owadzenia gos
podarstwa rolnego Mieczysław 
Słoma gdzieś jeszcze pracował? 

Tak, pracował w Fabryce 
Transformatorów i Aparatury 
Trakcyjnej „Elta" i jak więk
swść podłódzkkh gospodarzy, 

był tak .zw.alhym chłopem-robotni- · 
kiem. Ze względu jednak na 
PQgarszający się stan zdrowfa, 
na co wpływ miały niewątpli
w.ie , .warunki pracy w fabryce, 
w 1984 roku został rencistą -
najpierw III, a . potem II grupy. 
Od lid>ca 1988 roku jest emery
tem i choć niazywa się go in
walidą, pr.zez cały czas prowa
dzi swoje gospodarstwo, gdyż 
jak twierdzi - nic tak dobrze 
mu me r-0bi, jak ruch na św.ie
żym powietrzu. A że nie musi 
się przemęczać, to już zasługa 
rodziny. Można więc przyjąć, iż 
są to „warunki specjalne". 

Ar·gument o niezdoLności do 
pracy nie jest zatem zbyt cel-
111.Y? 

Nie, zwłaszcza że zarówno 
córka Grażyna, jak i zięć -
Wiesław Małgorzaciak ukończy
li kursy roln.icze, posiadają u
prawnienia do prowadzenia go
spodarstwa rolnego i - co nie 
mniej istotne - oboje zamierza-

ków, J6z«tfa Gwizdaka bliżej 
przyjrzały się władze zwierzch
nie i prokuratura. 

Czy J6zef Gwizdak czuje się 
winny i przyznaje do wykorzy
stywania zajmowanego stanowi
ska , dla osiągnięcia lrorzyści 
materialnych? 

Nie, Józef Gwizdak nie poczu
wa się do jakiejkolwiek winy. 
Twierdzi, że jest takim samym 
obywatelem, jak każdy inny i 
ponieważ ma za sobą wyższe 
studia rolnicze, przysługuje mu 
prawo do kupna ziemi. Jako 
naczelnik zarabia stosunkowo 
niewiele, więc uprawianie 
działki rolniczej w Wilanowie 
pozwoliłoby mu osiągać większe 
dochody. 

Poza tym, wyjaśnia, że gdyby 
Mieczysław · Słoma wcześniej 
złożył podanie · o kupno ziemi, 
na pewno sprawa przybrałaby 
zµpełnie ·iJlny obrót. Niestety, 
podanie zostało złożone tego 
dnia, kiedy miał ustawowy ter
min i zanim dotarło na biurko 
naczelnika, ziemia była już po
dzielona, zaś - akt notarialny 
sporządzony. 
Nieprawdą jest ponadto, , że 

przy jego podaniu z Ił grudnia 
1987 roku brakowało opłnii kół
ka rolniczego i rady sołeckiej, 
a · także - ekspertyzy dotyczą
cej możliwości produkcyjnych. 

· Pierwszą .z wymienionych opi
. nif wydało wprawdzie nie k61-

ko rolnicze. ale Gm.inny 
Związek Kółek i Organizacji 
Rolpiczycb. Drugą - podpfsał 

Między . nami naczełnikallli 
' 

Dla.czego PFZ reprezent01Wa-
111y był przez naczelni.ka z 
Aleksandrowa, a nie - Stry
kowa, skoro działka znajdowa
ła się wtedy jęszcze w gminie 
Stryków? 
Ponieważ tak postanowił pre

zydent Łodzi? 
Czy miał ku temu jakieś po

wa.dy? 
Mial i to ważne, gdyż na-

. c-zelnik miasta i gminy Stryków 
nazywa się Józef Gwizdak i 
sam sobie sprzedać ziemi ra
czej nie mógł. 

A co na to Mieczysław Sło
ma? 

Uznał, iż w podstępny sposób 
.został oszukany. gdyż w poda
niu o dzierżawę z 28 grudnia 
1987 r podtrzymywał dalej 
swoją propozycję kupna . Potem 
zaś zlQżył sklJ.fi;~ ~o Wyd,ziału -
GeodeZli i Gospodarki Gruntac 
mi Urzędu Dzielnicowego Łódź 
- Sródmieście, a gdy to nic 
nie dało - do Wydziału Geo-
dezji i Gospodarki Gruntami 
Urzędu Miasta Łodzi. 

l jakie Ul\fŁ zajął stanowi
sko? 
Główny geodeta województwa 

unieważnił decyzjq naczelnika 
miasta i gminy Aleksandrów 
Łódzki z 30 grudnia w sprawie 
uznania Józefa Gwizdaka kan
dydatem do nabycia działki, 
stwierdzając, iż została. wyda
na z naruszenim prawa. , W 
uzasadnieniu dodał jeszcze, że 
Bank Spółdzielczy w Strykowie 
nie dopełnił obowiązku poin
formowania mieszkańców wsi 
Wilanów o możliwości kuptenia 
ziemi z PFZ, jak również Ple 
podał do publicznej wiadom::i
ści nazwisk kandydatów na na
bywców wraz z krótką charak
terystyką ich możliwości pro
dukcyjnych, a całą sprawę za
łatwiono za plecami Mieczy
sława Słomy, który też przecież 
złożył wni·o.sek o kupno lub 
dzierżawę, z uwagi na co powi
nien być uznany „stroną w 
spraW\ie" 1 otrzymać pisemną 
decyzję o jej załatwieniu. 

Czy naczelnik Gwizdak wie
dział ..wcześniej o odwołaniu 
rolnika Słomy? 

Nie tylko wiedz.:iał, ale -
próbował. nakłonić go do wyco
fania się z roszczeń. 

A są na to jacyś świadko
wie? 

Niestety, czy też raczej - na 
szczęście są, gdyż rozmowa o.d
bywala się nie w ci.szy gabi
netu naczelnika. lecz - w o
bejśc1 u rolnika. do którego pan 
naczelnik raczył specjalnie przy
jechać w tej sprawie. 

Co pomyślał sobie wtedy 
Mieczvsław Słoma o Józefie 
Gwizdaku? 

Najdelikatniej mówiąc. pomy
ślał . że ten od samego począt
ku wykorzystuje zajmowal!le 
stanowisko do załatwienia pry
watnej sprawv i że jeśli tak 
samo postenują td inrui, to 
dług,., ieszc:1Je w naszym kraju 
hie będzie dobrze Mimo to, 
był rbhrej myśli, gdyż w lip
cu 1988 roku zastępca dyrek
tora Wydziału Geodezji i Gos
poclar!ri Gruntami UMŁ obiecał 
mu na piśmie, iz wystąpi do 
sądu rejonowego o uniewainie-

du Wm:szawy dotarło z poważ
nym ~źnieniiem. Niemndej i 
ta decyzja była zdecydowanie 
korzystna dla Mieczysława Sło
my, gdyż jak stwierdzono w 
jej uzasadnieniu: „należy u2mać 
Z3. całkowicie nietrafny pogląd 
prezentowany w odwołaniu ob. 
J. Gwizdaka o bezprzedmiotowo
ści postępowania administracyj
nego po zawarciu umo~1y s,prze
daży spornej nieruchomości" . 

Jak można to rozumieć? 
Można to rozumieć w ten spo

sób. że urzędnlk państwowy, 
który doskonale powinien znać 
podstawowe zasady prawa. usi
łował wmówić innym urzędni
kom, iż skoro ziemię już kupił, 
to - choćby odbyło się to 
wbrew prawu - nie ma teraz 
możliwości by go jej pozbawić, 
a nawet - · skontrołąwać, czy 
-wszedł · w posiadanie działki le
galnie, czy też nie. Rzecz jasna, 
sztuka ta nde mogła się panu 
naczelnikowi udać, bowiem -
jak go pouCZJOl!l.o - „dokonanie 

• • I • cz)mnoo;Cl prawneJ w oparem 
o decyzję administracyjną nie 
wyklucza możliwości po;-,mei
szego badania prawidłowości tej 
decyzji... 

Co w praktyce oznaczało dru
gie postanowienie ministerstwa? 

W praktyce kierowalo ono 
sprawę do organu administra
cji państwowej szczebla podsta
wowego, w celu ponownego jej 
rozpatrzenia Organem tym był 
Wydział Geodezji i Gospodarki 
Gruntami Urzędu Dzielnicowe
g0 Łódź - Sródmieście. 

Czy sprawa została już ~
nownie rozpatrzona? 

Tak 23 stycznia 1989 roku 
zastępca kieroWIJlika tegoż wy
dzialu postanowiło„. „odmówić 
uchylenia zaskarżonej decyiji 
Naczelnika Miasta i Gminy 
Aleksandrów Łódzki z dnia 30 
grudnia 1987 roku i stwierdzić 
jedynie, że decyzja ta wydana 
została z naruszeniem przepi
sów„!' 

Jak zareagował na to Mie
czysław Słoma? 

W pierwszej chwJ.Li pomyślał, 
że zaszła jakaś przykra pomył
ka lub - że wzrok go µwodzi, 
gdyż ani w ząb nde potrafił 
zrozumieć, jak to mo.iliwe, że 
najpierw pi.sze się o „rażącym 
naruszeniu prawa", obiecuje na
wet skierowanie sprawy do są
du, a potem najspokojo.iiej w 
świecie sankcjonuje stan bez
prawi.a, tłumacząc · beztrosko, 
iż „uchybienia przepisów ( ... ) 
nie są tak rażące, aby można 
na ich podstawie w ewentual
nym postępowaniu sądowym u
nieważnić zawartą umowę no
tarialną". 

O czym jeszcze dowied2'Ji1ał się 
z tegoż pisma? 

O tym między innymi, że 
„przy podejmowaniu tej decy
zji wzięto pod uwagę następu-
jące okoliczności sprawy, a 
mianowicie to, że oib. Józef 
Gwizdak st.al się już wł.aśoicie
lem prwdmiotowej działk.i 
gruntu. którą zagospodarował i 
poczyl1iił już znaczne nakłady 
związane z jej 21agospodarowa
n.iem i przygotowaniem do ~o
dukcji rolni.czej (wykonanie or
ki zimowej, zakup 120 szt. 
drzew owuoowych, 1000 szt. krze-
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ją w niedlugdej :przyszłości 
przejąć „ster rządów" we wła
snie a·ęce. 

A co · o t ym wszystkim mó
wią sąsiedzi? 
Dziwią się, że władze lokalne 

mogą myśleć i postę,pować tak 
nieracjonalnie. Pomijając już 
bowiem bezsporny fakt naru.sze
nia prawa, za co ktoś pow.Lnien 
chyba po.nieść odpowiedzialność, 
nie ulega wątpliwości, iż roz
drabnianie gruntów jawnie kłóci 
się z przyjętymi wsadami po
lityki rolnej. Dlatego też na 
podaniu Mieczysława Słomy z 
16 grudnia 1988 roku, zaczyna
jącym się od słów: „Zwracam 
się z prośbą o sprzeda.nie na 
własność działki gruntów z 
PFZ po małżonkach Zdzisła-

wj' i Franciszka Patorów o pow. 
2,19. ha~/', widpieje dopisek:„ 
„My mieszkane:r Wilan"owa, ni
żej podpisani popieramy w ca
łej rozciągłości podanie rolnika 
Mieczysława Słomy ... ", a pod 
rum - podpis sołtysa i 16 in
nych osób oraz - pi.eczątka 
Wojewódzkiego Ośrodka Postę
pu Rolniczego w Bratoszewi
cach: „Gospodarstwo Przykła
dowe". 

Co kryje .się za tą pieczątką? 
Choćby to, że gospodarstwo 

jest pod stałą opieką WOPR, a 
uzyskJwa.ne w ni.ro plony, ilości 
mleka, a przede wszystkim -
mięsa wi~rzowego mogą być 
przykładem dla innyeh. 
Może jednak Józef Gwizdak 

I Ewa Radzikowska-Wieczorek 
gwarantują mimo wszystko lep
sze wykorzystanie przejętej 
ziemi? 

Jest to mało prawdopodobne, 
ponieważ oboje mieszkają w Ło
dzi, oboje nie posiadają w Wi
lanowie zaplecza gospodarczego, 
a do tej pory jedynym widocz
nym efektem ich działalności 
było jednoczesne zaoranie jesie
nią ubiegłego roku obu działek. 
Rzecz jasna, nie w~a.snoręc.znie. 

Kto zatem do jesieilli. obrabiał 
obie dzlialki? 

Obrabiiał je Mieczysław Sło
ma, ~zy czym Józef ·Gwi2ldak 
nie zgłaszał przeciwdto temu 
żadnych zastneżeń, naJtomiast 
Ewa Ra~owska-Wdeczoo-ek 
zagroziła mu, że przekaże spra
wę do kolegdum d.s. wykroczeń, 
jeśli nie zosta!\Vii jej gruntu w 
spnkoju. 

Dlaczego naczelnik Gwizdak 
nie interweniował? 
Ponieważ zdawał sobie spra

wę, że .gdyby nie rolz;ik S~o-: 
ma ziemia do dziś naJpewmeJ 
leż~łaby odłogiem. · · 

Czego w tej sytuacji oczeku-
je Mieczysław Słoma? · 

Oczekuje, by sprawa povyró
ciła do pu!lktu wyjścia, to zna
czy: aby po unieważnieniu aktu 
notarialnego i obu umów dzier
żawy, wykaz gruntów PFZ do 
sprzedaży w Wilanowie przed
stawiony został do publicznej 
wiadomości, kandydatury •e
wentualnych nabywców - opa
trzone opiniami o ich rzeczywi
stych możliwościach produkcyj
nych i żeby wybrany został ten, 
kto gwarantuje najlepsze wy
korzystanie ziemi. Poza tym ·
żeby winni naruszenia prawa 
pociągnięci zostali do odpowie
dzialności, a poczynaniom na
czelnika miasta i gminy Stry-

sołtys Wilanowa, Marian Pła
.cek. , Ekspertyzę zaś Józef 
Gwizdak sporządził sam, a zwe
ryfikował~ ją rzeczoznawca-kon
sultant SITR. 

Kiedy sołtys, Marian Placek 
wydal opinię Józefowi Gwizda-
kowi? · 
, Wydał ją i podpisał 28 grud
_nia 1987 .roku, .czyli również te
go dnia, kiedy mijał ustawowy 
termi.n składania podań. 

Czy wcześniej wiedział, ie 
część gospodarstwa po Zdzisła
wic i Franciszku Patorach, 
przejętego przez PFZ, przezna
czona zostaje do sprzedaży? 

Nie. Mówi, że nie wiedział. 
Nie mógł więc poinformować o 
tym mieszkańców wsi. Podobno 
w Banku Spółdzielczym w Stry
kowie wywieszony był wykaz 
~eą .ząwieraj~cy . ty.lko .i~dn_ą, 
Jedyną p!JZY.CJ~); <1~ę op go_ me 
widział. Usłyszał o tym dopie
ro znacznie później. 

Dlaczego Marian Placek po
sytywnie zaopiniował podanie 
Józefa Gwizdaka? 

Zrobił tak, ponieważ nie wie
dział, że również Mieczysław 
Słoma ma zamiar kupić tę 'zie
mię. Poza tym, jak odmówić 
naczelnikowi? 

Z jakiego powodu l\'Ileczysław 
Słoma nie informował wcześ
niej sołtysa o swych zamiarach 
i nie prosił go o opinię? 

Z tego powodu, że w Urzę
dzie Miasta i Gminy w Stryko
wie mówiono · mu, iż w Wilano
wie obowiązuje zakaz sprzedaży 
ziemi. Opinia rady sołeckiej 
nie była mu więc potrzebna. 

Czy zakaz taki obowiązywał 
rzeczywiście? 

Nie, oficjalnie żadnego zaka
zu nie było. Józef Gwizdak 
przyznaje jednak, że w wielu 
przypadkach tak właśnie rolni
kom mówiono. 

Komu dziś sołtys Marian Pla
cek pozytywnie zaopiniowałby 
wniosek o kupno ziemi, gdyby 
ubiegali się o nią Józef Gwiz
dak i Mieczysław Słoma? 

Z całą pewnością Mieczysła
wowi Słomie. 

Czy Mieczysław Słoma nadal 
pragnie kupić od PFZ całe go
spodarstwo po swoim szwagrze? 

Tak. 
A ezy Józef Gwizdak nadal 

pragnie być właścicielem dział
ki o powierzchni • 0,87 hektara 
we wsi Wilanów? 

Nie. Dowodzi jednak, że rol
nik Słoma i tak nie ma żadnych 
szans, ponieważ przepisy zabra
niają sprzedaży ziemi inwali
dom I i II grupy. 
Cży jest to · prawdą? 
Tak. Ale prawdą · jest też, że 

gospodarstwo Mieczysława Sło
my stanowi' współwłasność jego 
i żony, a żona nie osiągnęła je
szcze wieku emerytalnego i cie
szy się, ' dzięki Bogu, dobrym 
zdrowiem. I już choćby z te
go względu trudno ' Józetowl 
Gwizdakąwl przyzhać rację. 

. • f' . 

PAWEŁ' 
· TOMASZEWSKI 

• 

PREZENTUJE: 

Bangkok 



Na zdjęciu: Boguslaw Mach, Janina Bo:~~rka, 
Lech Gwit, Stanisław Olczyk. 

jestem jeszcze młody 

PIOTR 
GROBLIIQSKi 

mam wkopane w ziemię nogi 
naród nasz po polu 
rozrzucony myślący proch 
wielki człowiek z kOS<l 
ścina głowy zlane rosą 
zrobić nic nie można 
ściętych głów narasta stos 
jestem trawą - myślę 

patrzę w lustro na nasz kraj 
oczy zadłużone we śnie 
widzę młodzieniec inteligentnie 
spogląda ironiczny nasz kraj 

patrzę w lustro lecz ktoś 
sasłanta mi świaUo . 

Poczta literacka 
• 

Od dłuższego już czasu leżą na redakcyjnym 
biurku wiersze p. ZbignieWll K. z Wrocławia 
oraz szkic p. Grzegorza M. z Pabianic. 

Pan Zbigniew dołączył do wierszy interesują
cą grafikę. Wprawdzie zastrzega się, i:t nie jest 
warunkiem koniecznym traktowanie tych wy
tworów spod znaku różnych sztuk łącznie, ale 
- jak pisze - byłoby mu przyjemnie, gdyby 
grafiki „ilustrowały" kiedyś jego (drukowane 
oczywiście) wiersze. Panie Zbigniewie. t 0 co u
ważam Ul iJilteresujące w pańskich grafikach 
(fantasmagorycz·nych, kaipryŚlllych, nieokreślo
nych) jest, niestety, „grzechem" pańskiej poezji. 
Brak w niej spójnego pomysłu, konceptu poe
tyckiego. Zwykło się takie teksty nazyw'ać u
czenie „ekscentrycznymi", ale ekscentryczność 
musi być mocno motywowana jakimś .nadrzęd
nym celem, pozwalającym przecież jakoś tekst 
„oswoić", zaaprobowal': go, przyjąć. Pańska „roz
biegana" wyobrażnia może być wszakże i do• 
brym znakiem na przyszłość: być może z tej 
magmy metaforycznej wykrystalizuje się w 
końcu tekst „uporządkowany". Zatrzymam pań· 
akie grafiki mając nadzieję, że w następnej 
przesyłce będą wiersze, dla których może już 
znajdzie się miejsce na szpalcie „Odgłosów". 

• 

I ODGtOSY 

.t'REMIERA W ,,NO\\'YM'' 

Cę trzecia do wzięcia 
Nie bez zainteresówania czy~ywa- sztuczkami i 1ierkami zażyć publl· 

łem swego czasu utwory prozator- k.ę, ale jeszcze lepiej poszukać war
skie Janusza Głowackiego, zalud- tościowego tekstu. 
nione przez osobliwe postacie u- Odegrany następnie „Materiał" <>
wikłane w absurdą.lne sytuacje, a kazał się jeszcze gorszy. Zn6w za
o ich ogólnej atmosferze stanowił miary inscenizatora nie znalazły o
pewien gatunek autorskiego dow- parcia w tekście. Wszelakich dzia
cipu. Z ciekawością więc oczekiwa- łań w kilku planach było w su
łem przedstawienia pt. ,,Do wzlęcla", mie zatrzęsienie, ale wykazywały 
złożonego z dw6ch zaadaptowanych one wątły związek dramaturgiczny. 
utwor.6w prozy l jednej oryginal- Jest to mdła satyryka na pyszpł-
nej sztuki. kowatość władzy, na zamiłowanie 

W „~uszenlu Czesława Pałka" o- do działań pozorowanych, na pry
powiacja się .o fascynacji człowieka mitywizm propagandy - ale zna
ze „społecznego awansu" (w rozu- my już dziś utwory znaCZJlie śmiel
mieniu okresu sprzed co najmniej sze - oraz na zaściankową polskłł 
k.ilkunastu lllt) kobietą ze środo- obyczajowość (ta wydaje się zresz
wiska dawniej dla niego nieosiągal- tą wiecznotrwała). Z tej całości 
nego towarzysko, a teraz dopusz- dałoby się wykroić dość zwartą hu
czającego wybrańców do poufałoś- moreskę, opartą na niezgorszym 
ci, do uściśnięcia w przelocie dy- pomyśle. Przygodnie napotkana ko
rektorskiej dłoni, bycia protekcjo- biecina, kt6rej daleko do kobiecej 
nalnie poklepywanym po ramieniu, zalotności, okazuje eotowość do 
co wprawia szarego człowieczka w erotycznych posług wobec nowi
nleustannłł euforię, choć zapewne cjusza w sprawach seksualnych, w 
owi łaskawl protektorzy są takimi zamian za napisanie jej podania 
samymi jako on parweniuszami, & do urzędu. Niefortunnego bohatera 
wyjątkiem chyba zblazowanego I gra PIOTR SEWEBYNSIU, przy 
cynicznego wykładowcy, który za• wsp6łdziałan~ całej plejady akto
chęca Palkę do romansu ze wspom- r6w, z których mote tylko LUDWIK 
nianą tu swoją żonłł· · BENOIT tchnął nieco komizmu w 

Taka jest fabułka tej banalnej og6lnę atmosfe~ przedstawienia. 
historii, z której spowlada się Pał- Zupełne zaskoczenie przyniosła o
ka nadzwyczaj surowym przedsta- ryginalna s~ka Głowackiego 
wicielom „czynnika społecznego", „Choinka 1trachu", kt6ra okazała 
aJe mimo najrzetelniejszych usiło- się zwartą l zgrabn!ł jednoaktówką 
wań LECHA GWITA tekst okazuje o wyratnie komediowym zacięciu. 
się zbyt trywialny I płaski, nie ale nie pozbawioną głębszych od
ctość nośny, mi·mo li chwitami niesień do wypadk6w polskiego 
wzbudzał chichot na premierowt'J Sierpnia BO. Ten utw6r e dużej sile 
widowni, gdy mowa o „tych rze.. demaskatorskiej I n!ebłah:rm sen• 
czach". Można by co prawda prze- sie moralnym rozesrall oboje akto
nieść to na scenę typowo rozryw- rry brawurowo. Ona - MIROSŁA· 
kową, nająć renomowane10 „roz- WA MAROBELUK - opanowana, 
śmieszacza", który wie, jakimi pewna swojej moralnej przewagi I 

On - BRONISŁAW WROCŁAW· 
SKI, dziennikarz, znerwicowany 
odgrywaniem fałszywej roli życio
wej zarówno wobec obcych, jak i 
wobec żony. Ze swobodą i precy
zją oraz niekłamanym komizmem 
robi aktor dobrą minę do żałosnej 
sytuacji bohatera. 
Dzięki obojgu wykonawcom, zna

komicie 1 sobą współdziałającym, 
dochodzi do głosu co chwila praw
da tycia• - raz patetyczna, raz że
nująca, uwikłana w kabotyństwo l 
małostkowość. Ta trzecia część wie. 
czoru stała się prawdziwą ozdobą 
całości i zatarła w znacznej mia. 
rze ujemne wrażenia z obu po
przednich, zwłaszcza ,.Materiału". 

Scenografii, głównie w części 
drugiej, nie sposób odmówić pomy
słowości w funkcjonalnym tran
sponowaniu wielowątkowego utwo
ru prozatorskiego na adaptację sce
nicznlł i choć sama dekoracja nie 
grzeszyła urodą, uznajmy to za 
efekt zamierzony, bo właśnie tak 
tu ~ędzie szaro, bałaganiarsko i 
brudno, Jak właśni• „edzlei w 
Polsce". 

JERZY 
KWIECffl°SKI 

• 
Janun Głowaokh „Do wzięcia". 

Reżyseria - Jer11 Butelr:, scenogra
fia - .Jan Banucha, opracowanie 
muzyczne - Marek Czeszek. Pre
miera na Duiej Scenie 17 marca 
br. 

W tym tytule zawiera IS!ię odwiecmy dY'lemat 
ludzi pióra. ,.Mądrość nigdy nie była skazana 
111a biedę" - mówił irzymski poeta i fiilooof 
Seneka. Rzeczywiście, mając w pamięci ludzi 
pióra, którzy QPływali w dostatki moma by \ 
przyznać staremu męd~cowi rację. Wiadomo 
np., ie dochody Goethego można było śmiało 
porównać z dochodami włelkiego kupca lub 
bankiera. Książę poetów był nie tylko najwyi
ezym urzędnikiem pańsbwowym w Weimane, 
ale także naj'1epiej płaitnym autorem w ewoim 
wfdawnfotrwie, choć nie należał do auitorów 
bestseller6fw. Współczesny Goethemu Walter 

pisarzy w Północnej Nadrenii-Westfatii jest z 
zawodu._ policjantem. Tak Męc zarówno daw
niej jak i dziś "Geniusz I pienlądze" bulwerso
wał św.iat, o którym pi57.e w ksiąa:ce p<>d ta
kim tytułem (Genie und GeLd. Vom Ausko
mmen deutscher Schriftsteller) Karl Corino. 

Na zachodnim rynku księgarskim jeszcze jed
na książika ukazuje urzekająoo świat ludzi 
pióra. Urzekająco dlatego, że jest to w g,roocie 
r:reczy biografia kobiety, która choć sama nie 
pisała Cz wyjąMtiem pamięt.ndków) lecz weszła 
na tTWałe do historii literaitury. Choo~i o Sy
lvię Beach założycielkę 1 kie1'owni.czkę k>Slięgar-

Pisarz i pieniądze 
Scotł w ciągu trzeeh lat zarobił na swyeh po
czytnych powieściach tyle, co Goethe przez ca-
łe życie." -

Takle przykłady mot.na by mnożyć, lecz z:na
cim.ie więcej jest tyoh spośród luidzi pióra, 
którzy przez cale swoje twóreze :tycie głodo
waM. ,,Ci, którzy mają do czYlllienla z liter.altu· 
rą bogaeą się, a cl, kltórzy ją robią głodują" 
pisał pod koniec ubiegłe.go stulecia Theodor 
Fontane. Koo.kll!'eneja była znaczna. W 1882 r. 
nauczono w Niemczech 19.380 pisarzy (związek 
plsan'zy zachodnioniemieckich liczy dzisiaj 2.450 
z,arejestirowanych cz.łonków). TY'Lko część auto
r&w żyła s pisania książek. Pisaiu miał do wy
boru: a:lbo ~awić swą prodJUkcję literacką 
na Blk1tualność l publikować w środkach ma
aowego przekazu, albo wykonywać innY zawód„ 

A jak to ~ląda dzisiaj? Zlnany awtor Pe· 
ter Reuhmkorł twfed'IChl., że nfe utrzymaN>y się, 
g<ly'by nie pens1a jego tony, klóra pncuJe na 
~ posedz.i.e, ~ mwdązku 

ni 1 wypożyiezallnt książek .,Shaik~a!re a1nd 
Company". ZaprzyjQźn.iona z nie mniej legen
darną Adrla.nne Monnier, o~wOII'zyła w 1919 r. 
n~rzedwo jej księgami własną, w ktOO-ej 
wkróitee zaczęli się SjpOtykać pisa.rze francuscy, 
iłl'landzcy, angielscy i am.erykań6Cy, wśród nich 
- Joyce, Va.lery, Gide, Larbaud, Eliot, Hemin
gway I Pound. Jej . największą zasługą jest to, 
że spopul<l!l'yzowała w~ół-czemą lit~atUll'ę eks
perymentalną. Najsłynniejszym jej podopiecz
nym był ~ewne James Joyce, który jej nie
złomnemu tJ«)orowi zaiwdzięcza wydanie przez 
nią w 1922 ir. powieści „Ulisses". W latach 
dwud7Jlestych l trzydziestych księgamJa Sylv·ii 
Beacl:I była międzynarodowym ośo:odkiem i'rute
lekituałnym, czemu położyła kires dopiero oku
pacja niemiecka. Auto1'em. biogl'a:fi! Sy-lvii Beach 
jest Noel R. Fiteh. 

M. B. • 

Wnuczka Paąla Cla.uclela. dnmaturga. ~. • 
seisty, Reine-Marie Parli o.pisa.ła dzieje ż,.cia l 
miłości - crzy raczej miił.ości I tyci.a - stuseed 
o 4 lata 1io.stry swo,ieao dłziadlka, Camllll Claudel. 
Historia ,la.ki.eh wie-le I w tyciu. l w litera• 
r.ze„. i w pilotce." 

A jEid.nak nie! dopirawctv nie! .Bowiem ~ 
kiem CamiQIU oył niejaiki Boclid. Rtr.eźbian. 

O.na aa.ma 'POCMdeiła & ta.k mie&Zlc:UilaltleJ ro
dziny, że ai można się u,'))lakać; z talkiej rod:li· 
ny, ~a mogła „ipowstać" tyUto we Flra.ndl All· 
bo w Niemczedb. W taki.eh rodlzio.ach arty at' 
mógt być tY'Lko męilcrzy.11na - a i na to llr'ZY
sta wan o n!echęfln!te. Ko-'bieta - a ort y a łka brt& 
jalk pryszx:e na nosie." A a.dolna. k&bleta-utyatka 
I na dodiatek 'P~tna. kloch4n.lka in'llego ariyst,Jo 
- to już b:Ylł w.rz.ód 11& dU'Pi• ta.Joie.J rodi>innd.„ · 

W.rzóĆ!i, kitóry uwle.raił irodldinki: Olaudleabw do 
tej p<>rY i d!La~o ~111.-.M.a.rie na.pisał.a biot~ 
f.lę swojej balbcl. Ta bioeratia stda •i4 aweco 
rodiza,)U best.l;eltlerem w lm:gach eriya~n·t.. 
l>ektudnycb.. I ipoałutyb za prete.k.st - ezy u.n. 
wę? - <l!a mtnllL 2lrobi&I ro Bruno N'11,.U.. Cne 
żyser), Gerard Depa.rdle11 ~in) l Isabelle ~dJa
ni (Cam·iJae). Ta Ad(Ja.n.i erala m.in. w filmł• 
Trufla.uta - "Błlłorla AdeU B." (było w TV -
hLsto.rię ~J o61'ki Wicłel'a Bup1 je&t 
kitoś h11bl iadlne rPSJdio.,pa'Uld, to Jaibelll. mqrł& 
się poeto.ba~. 

Podobn.o film Nuyt!Jena &brn ale ni• w t)'lft 
r.zeicrz. Biogira.fia Camilill nie jest fJbylt ~n& 
cflA Rodina. Ro~i!lllkę Claiudelów wir.zióid wdlllt u
wie-rai; !>airdrzo n.fechętnle tte&tą w:yir.aizl! qo
dę na ekira.niZlllcJę lmNWJkil l n.a aw6j w tym u
dlziia.ł (doe~1> do a.rehiwów. do net.b M), • 
foraę oc.z:rwrj.jc)e W%ięl'i. 

W.r66my do Rodkla. 

Pierre Dals na'Pillllł o nkn lltllLlm W łllmll ks~ 
kę; prredltem Rlllr:e, kit6ry był jego sak.retarzem. 
Rililte taik pisd: ..Rok r>o roku Rodin nedR dJro
gaanli tycia jako UJCzed i jako skiromny OZlłowioe!lro 
u.ważają<:y się za de-biut&nta. Nikt nie miał 'PO.o 
il:cia o l>Ode,lmowuycli ,µr.zer: niego ipróbach, u
tysta nie mili powierni!OOw .a.ni wielu znajo
mycll. Jego twó.ro'LMć 11~ryła się za ;Jll?'acą zarob
kową. a; której riył - myła Irlę, czekając a.we-J 
g<>~ny". 

PtizytocZlllly &!owa Octa-ve Mlrbeau, który tro
chę pomóeł Rooilllowl w zdobycin.i 1>0ZY1Cl1: • .Si
łą ek.sµresji przy1)o·mtna Rembtrandta; inteliit~n
cJa. wdziękiem. czarem - Veronesa. wsnaniałą 
dekoracyj.nością oraz -pewnością ręki - Rubensa; 
ro2maehem - Micllała Anioła. a ai.astro.Jem g.ro
zy - RiibeN: ... ". 

U.rod.zony w 1840 a'Oiku, a więc w 1~ lat po 
Baudela.irze, w smuwej mansardzie prey uliicy 
A'l'bailete. iaiko sy.n u.Mlędni'ka w prefe.Y.tu.rz.e 1>0• 
Hcji Au®USt Rodin. do 10 roGtu Życia u<:~ł 
do SllJkoły Uik.onnej, gdzie w czasie lekcji zaba
wiał się rji;owanie.m. k<l'l'iająic Llusbr.acje z 1a
zet podlkradaaiyeh w miejscowym s'ldeoLklu ... 

Od 1864 .roJru jego tow14'1Zysziką !yeia stała slię 
Ros.ei. <:~ winoerodnllka. s.aw.ac1'ka z MWodu -
„.moja MifnOl!l", jaJt powiadał Ro.dm. Miał z ni.ą 
syma, którego nigdy nie tllZtlaŁ Rose .częst.o słu
żyła mu za modelke. Poślubił ia w 1917 r. 
w .raklu śmierci kh obojga ... 

Z Camilli\ spo.tikali się w 1882. Rodln - 42 Ja
ta, on.a - Hl. P~ 16 lat kochali się, lołó.ci1Ji ~. „ 
twonyli .razem. W 1898 zerwal'i ze s<>bą. W 1913 
Ca.mille zamknięto w dom'U wa.riatów: 'Z'IllM"ła 
tam w 1943. Daix p!.~e: „w ci,agu ostatnich 
dwudziestiu I.at. jakie mu Jl>O'Z<>Stały, dwudziestu 
lat pełni in·telelktnlalnej, Rodi.n nigdy łuż nie 'PO· 
waży się na dizieło. ikt6re miałoby ruchwarość 
•. BaJzaka", nie z<lobęd!z;ie się na tę tra=enden
c ję (.czy transgresję). 'PO~'Yw.ająeą i:io poza wła
sną sztukę. pmza zwyikłe, stawiane sobie r;H:la
nia. POZ.a enclke Utrata Cami·11e 7łamała w nim 
siłę . dzię-ki lclórei przedtem mógł nie przy)m.o
wać do wiadomośc i 1kl~ski. ani się z nią nie go
dlzić„. 

Które ,z •nich m~aiłto więcej sziczęścia? 

J 

ANDRZEJ GRUN 

·• ·-
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SPOTKANIA 
BALETOWE 

maja do 11 czerwca. Obok pols
kich zespołów (a także interesu
jących debiutantów choreografi
cznych - np. Marli Wójcickiej, 
Czesława Bilskiego i Romana 
Komassy), swój udział zapowie
działy czołowe zespoły baletowe. 
Wśród zagranicznych zespołów 
zobaczymy .,Ełisa Monte Dance 
Company'' ze Stanów Zjednoczo
nych, ,.Betsheva Dance Company" 
z Izraela, Balet NarodoWJ Kuby 
:11 AlicJ!ł Alonso, Baleł berliń· 
skiej Staatsoper, Teatr Wieiki O
pery l Baletu • Kijowa, a Pols-

Wacław Niżyński wybitny ka Agencja Artystyczna zapowie-
polski tancerz i choreograf, w działa także ewentualny przyjazd 
ostatnich latach zaborów zasły- Baletu s Ankary. Słowem - o
nął w świecie jako gwiazdor ro- kazjl do przeżycia wielkich wzru
syjskiego baletu. Zbliża się wła- szeń artystycznych nie zabraknie. 
śnie setna rocznica urodzin wiel- 1 czerwca przewiduje się sesję 
kiego rodaka. Do jubileuszu naukową, tym razem pod hasłem 
przygotowują się nasze trzy czo- „Wacław Niżyński, życie, doro
łowe zespoły baletowe - war- bek artystyczny. symbol sztuki 
szawski, łódzki i poznańskL Na baletowej". 
tę okazję przygotowują specjal- I na koniec warto odnotować, 
ne wieczory premierowe przypo· lt na dzień 29 kwietnia przypada 
minając w nich role l balety Wa- Międzynarodowy Dzień Tańca. Z 
cława· Niżyńskiego, m.in. Polski tej okazji Teatr Wielki w Łodzi 
Teatr Tańca w Poznaniu przygotowuje specjalny program, 
„Wieczór 'Diagllewowski", którego który powtórzony zostanie 30 
premięra odbędzie się w czasie kwietnia. 
X Łódzkich Spotkań Baletowych 
(24 i 25 maja), zaJ warszawski 
zespół zapreżentuje „Miniatury'' JERZY ABRATOWSKI 
poświęcone W. Nityńskiemu. 

OrganU:owane, jak zawsze, 
przez nan Teatr Wielki Spotka• 
nła Balet<>we od~"' m. od to 

Ze znaCZ!l)'nl op6tnienłem dota
rła do kraju Wladomoś4 o muer
cł naszego W7bitneco kompoQ'to-

ra - Jerzego Abratowskiego, 
który Od ponad 20 lat przebywał 
w Stanach Zjednoczonych. W la
tach sześćdziesiątych był on je
dnym z . ·najpopularniejszych 
twórców licznych przebojów, że 
wymienimy modne przez wiele 
lat utwory „Kto gra walczyka", 
„Szafirowa romanza" czy „Zgu
biłem dzień". Szczególną popu
larnością cieszyły się piosenki A· 
bratowskiego w znakomitym wy
konaniu jego przedwcżeśnie i tra
gicznie zmarłej żony - Luc\miły 
Jakubczak, „Gdy mi ciebie zabra
knie, czy ,,Szeptem do mnie 
mów" •.• 

Jerzy Abratowski został za
strzelony w miejscowości Palm 
Springs, jako mimowolny świa
dek napadu rabunkowego na 
bank. W chwili śmierci miał 59 
lat. Jego żona, Ludmiła Jakub
czak, zginęła tragicznie w wy
padku samochodowYtn wracając 
z mężem (i Ireną Santor) z 
koncertu transmitowanego przez 
Łódzki Ośrodek Telewizyjny. 

„ WIELKI SKOK" 

- „W języku chińskiego muzeal
nictwa ta wystawa może być na
zwana Wielkim Skokiem Dokądś. 
Po dwóch tygodniach prezenta
cji, przerywanych dwukrotnym 
czasowym zamknięciem, galeria 
narodowa w P~a Sakończyła 

pierwszy duży pokaz chińskiej 
sztuki awang~rdowej. Abstrak
cyjne, happeningowe i o łatwym 
do odczytania ,.przesłaniu politycz
nym dzieła artystów, przyciągnę
ły około 50 ' tys. zwielizających. 
Dzieła te nie uwzględniały zale
cenia Mao, że sztuka powinna 
służyś narodowi. W jednym z 
happeningów artysta z Seczuanu, 
Zhang Nianchao, siedział bez ru
chu na stogu siana wypełnionym 
prawdziwymi jajkami. Na szyi 
miał tabliczkę z napisem: Okres 
inkubacJL Odrzuca się wszystkie 
teorie, by nie nękały następnych 
pokoleń. Oczekiwanie, oczekiwa
nie, oczekiwanie„." 

(wg „Time") 

MROŻEK O SOBIE 

„Prawdę mówiąc, nie mam :l:a
dnego wykształcenia - powie
dział nasz sławny pisau, 
Sławomir Mrożek w rozmowie s 
Irene Sadowska-Guillon dla 
francuskiego pisma ,,Acteurs". -
Mój pobyt w Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie trwał nAj
wyżej trzy tygodnie, nie więcej. 
Co do reszty, kształciłem się 
sam ... Mój brak zainteresowania 
odnosił się przede wszystkim do 
sztywnego i upolitycznionego spo
sobu wykładania sztuk pięk· 
nych. Były to lata przyspieszonej 
l szalonej stalinizacji we wszy-
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„ West Side Story" -z importu 
„Jest eksperymentatorem i showmanem oisarzem 

i k "m'.l : zvtorem pianistą i dvrvl!entern Pedago
giem i mecenasem sztuki prooaeatorem iazzu i 
o~e:-v - ;est amervkański ale I miedzvnarodowv". 
Tak o Leonardzie Bernsteinie napisał s. Sohmf.dt. 
Joos. Niewątpliwie iako kompozvtor należv Bern
stein do tych. niezbyt licznych twórców współ
czesnych. którzy potrafHi z1ednać dla własnej mu
ZYki rzesze zwolenników. okupując wszakże popu
larność oewnym eklektyzmem Języka. Widoczne sa 

, w jego utworach wpływy Mahlera t Hindemitha, 
Copia.uda I Szostakiewicza., wyraźne je5t odciziały
W!llllie jazzu (ro.in. S. Kentona) I muzyki oołudnio
woamerykańsklej, Autor „West Side Story" powie
dział kiedyś o sobie: „Jestem ooważnym kompozy
torem. który próbuje pisać sond. Gershwin ooszedł 
normalniejszą drogą: zaczai od małY'C'h form i do
rósl do wielkich". 

„West Side Story" jest chronologicznie czwartym 
i najsłynniejszym musicalem Bernsteina, To kla
syczne iwż w swym g-atunku dzieło zaprezentował 
w dniach od 1 do 6 kwietnia na scenie łódzkiego 
Teatru Wielkiego zesoół Stadtthea.ter Heilbronn 
(RFN). W wydrukowanym w Łodzi programie zna
lazło się dokonane ad hoc tłumaczenie fragmentu 
orzełożonel przeeiei solidinie już 15 lat temu na 
język DOlskl książki B. Gruna „Dzieje operetki". 
Z tego nowego, .,selektywnego" tłumaczenia wyni. 
ka np., ie Bernstein sJromwnowe.ł tyłko 3 musi
cale. 

Wsoomne - co istotne - że w przeci,wieństwie 
do „Wonderful Town" Bernsteina. ,,West Side sto
ry" nigdy nie był.a wystawiana t>r.zez oolski teatr. 

' (, . ' ;' . . .. 
• h „ 1 j-\ I ' 

Powodem wydają sie ~równo dolarowe tantiemy. 
jak i wymagania artystyczne (ten drugi uowód ak
centuje' w swej ksiażce o musicalu A. Mariano
wicz). Bowiem właśnie od nowojorskiej prapre
miery .,West Side Story" (1957) owe wymagania w 
dziedzinie musicalu wzrosły. Dawniefa:zego aktora
śpiewaka zastąopił mianowicie aktor-śoiewak-'lian
cerz. Wykształcony też został nowy typ rei.:v-sera
choreografa. Był nim Jerome Robbl'DS, który wes
pół z Robertem Wisem dokonał :oóżnie-:1 znakomi
tej adaptacji filme>wej dzieła. 

Libretto Arthura Laurentsa łaczy jak wiado-
mo - watki Szekspirowskiej tragedii „Romeo i 
Julia" z reailiami Wl5Pólczesnei metrooolii: konku
rencyjnością i w.aillro.mi młodocian~h band oraz 
antagonizmami rasowymi. G!óWllli bohaterowie i 
tym razem wywodzą sie z wrogich obozów Mariia 
należy do oortorykańskieJ grupy .. Rekinów". a l~.1 
ukochany, Tony, to były herszt bandy amerykan
skkh wyrostków - „Rakiet". 

Opracowującej reżysersko i che>re<>graficznie nie
miecki spektakl Heldze Grau, udało sie stworzyć 
wizie w pełni przekonująca z punktu widzenia za
stosowanych środków wyrazu artystycznego. Pod
kreślić trzeba autent:vzm zarysowanych wyrazista 
kreska, może tylko jakby nieco :llbY·t „rozkrzycza
illYch" t>OStacl młodyeh u1iczn1ków I dorosłych. Da
lej - wartość narracji i m.in. świetne rozegranie 
wokalno-tanecznych ansambli („Amerika". „Bleib 
kiihl" czy buirleski „Ja, Herr Inspektor"), Tu do
prawdy znać było wytrawną reke 111asteoczy11i .Rob
binsa! Oczywiście niewiele dałoby sie zdziałac bez 
odpowiednich wykonawców (Robbins kompletował 

Jazz w cieniu bluesa 
/ 

Słowa, Jakim.I powitał wrocławską publicŻność, 
zgromadzoną w Hall Ludowej, prezes PSJ Tomasz 
Tłu~klewłcs na otwarcie XXV Festiwalu „Jazz nad 
Odrą" okazały się w kontekście całej imprezy pro
roC'ze Zapowiadając występ popularnej w latach 
70 angielskiej grupy rockowej „Uriah Ueep" opo
wied1ial o jej perypetiach na moskiewskim lot
nlsku (zespół przyleciał do Polski na jeden kon
cert w h'akcie tournee po Związku Radzieckim). 
kończąc prezentację słowami: „co się żle zaczyna, 
zwykle dobrze się kończy". No I ostatniego festi
wafowego dnia wybuchła prawdziwa bomba: spó.i
nieuie na samolot skutecznie uniemożliwiło występ 
głównej jazzowej gwieździe festiwalu zespołowi 
an1erykańskiego kornecisty Nata. t\dderleya z pro
gr:imem poświęconym pamięci jego słynniejszego 
br'łta luliana „Cannonballa" Adderleya. Był to naj
większy zawód dla jazzowej publiczności I porażka 
organ17ator6w tegorocznej imprezy. 

prawdziwych i wątpliwych gwiazd. Spore zastrze
żenia budziły proporcje różnych gatunków muzyki 
na tym dotychczas stricte jazzowym przeglądzie. 
Tym razem był to festiwal (przynajmniej na głów
nej scenie w Hali Ludowej) bluesowo-rockowy z 
elementami jazzu. Na całym świecie panuje obec
nie moda na „sprzedaż wiązaną" muzyki. Aby jazz 
zac?:ął się lepiej sprzedawać, do udziału w jazzo
wych imprezach zaprasza się kapele rockowe i 
bluesmanów. ·w przypadku „Jazzu nad Odrą" tca 
sposób na „zrobienie kasy" okazał się . raczej :i:a
w.:>dny Owszem, pierwszy rockowy dzien festlwal•1 
miał sporą frekwencję, publiczność wypełniła h~l':l' 
dość 'szczelnie, na pozostałych koncertach było JUZ 
zaacznie gorzej, około 3/4 miejsc na sali świeciło 
pustką Osobną sprawą jest sens organizacji kon
certów jazzowvch w wielkiej, hangarowatei hali, 
gdzie nawet zespoły rockowe miały problemy z 
właściwym nagłośnieniem. 

Dntvchczasowe festiwale w nadodrzańskim gro
dzie miały charakter konkul'SOwy, stawiając sobie 
za cel promocje młodych muzyków i zespołów is
ZVlwych. W tym roku organizatorzy odeszli od 
W'Yflracowanej formuły i zorganizowali festiwuJ 

Mimo pewnej kontrowersyjności samej formuły 
festiwalu i udziału w nim wykonawców, którzy 2l 
jazzem niewiele mają wspólnego, trzeba przyznać, 
że główne gwiazdy nie zawiodły oczekiwań. Pierw
szego dnia wystąpił oczekiwany z dużym zaintere
sowaniem zwłaszcza przez starszą część publiczno~ 
ci. pamiętającą jego nagrania z lat siedemdziesią
tych, zespół „Uriah Heep", Spotkaniu z tą legen
darną brytyjską grupą towarzyszyły pewne oba
wy co do jej obecnej „formy". Okazały się one 
jednak całkowicie nieuzasadnione. Zespół w nieco 
tylko odmłodzonym składzie - wokalista Bernie 
Show i klawiszowiec" Phil Lanzon - da l l: J:r-- r 
na prawdziwie profesjonalnym poziomie, poprze
dzony prawie godzinną staranną próbą. Starsze na
grania były natychmiast rozpoznawane przez pu
bliczność, która zachęcana przez dynamicznego wo
kalistę - zastrzyk świeżej krwi w zespole - włą· 
czała się do wspólnej zabawy. 

Luther All~mi z saksofonistą Sulaimanem 
Hakimem· 

Drugi i częściowo trzeci dzień imprezy upłynął 
pod znakiem bluesa. Przedstawiciele rodzimego 
bluesa („Easy Rider") stanęli w muzyczne szran
ki ze świata.wyroi zawodowcami w tej dziedzinie - . 
zespołem Luthera Allisona. Każdy kto był obecnv 
na koncercie, nie miał chyba wątpliwości, kto z 
tej batalii wyszedł zwycięsko. Luther Allison udo· 
wodnił że nie przypadkiem uznawany jest za naj
lepszego bluesowego gitarzystę w Europie (od 19i7 
roku nagrywa I występuje w Paryżu). Francuscy 
muzycy towarzyszący liderowi wprowadzają do 
rozegranej, pulsującej rytmem funky muzyki pier
wiastek etllI"OPelski, charakterystyczny dla białego 
bluesa. Alliso.n m1strzowsko nrowadzl muzyczny 
diałog nie tylko z muzykami na scenie. rewelacy~
nie naiw'iazuje również kontakt z publicznośc1ą 
rozikołysaną w tanecznym rytmie t><>d scena. Foto. Wiktor Sawiuk 
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stkich dziedzinach, także w sztu
ce. Wyobrażałem sobie Akademię 
jako ostoję swobodnej ekspresji, 
a odkryłem koszary. Zdecydowa
łem się więc opuścić uczelnię, 
zwłasZ<'7.a że nadar:i.yła się mo· 
tliwość opublikowania moich ry· 
sunków i zarabiania w ten spo
sól:- na życie ..• 
Zaczynałem jako rysownik w 

krakowskich dziennikach i tygo
dnikach. Publikowałem rysunki 
humory-;tyczne, rodzaj komiksów, 
odnoszące się do aktualnych tema
tów poi ityc·znych i społecznych. 
Póżniej po 'rochu pisałem małe 
formy llteraclde, ale nadal by
ła to satyra ... W latach 1955-56 
krytyka zdecydowała o mojej 
sperj;,JizaC'ji: zaszufladkowala 
mnie jako autora krótkich nowel 
satvrvcznych... 1 

Gdy jest się młodym, czyta się 
w~zyst~o i byle <'O Niełatwo by
ło wtedy w Polsce roobyć pozycje 
wsnńtrzesnej literatury świato
we i. Oczywiście przerzytałem 
.:ałego Czechowa. Później, gdy 
cz , 1 ~ ,„.,, już po angielsku, rzu
ciłem się na klasyków anglels
L::ich i amerykańskich, którzy rta 
zawsze pozostaną mistrzami 
czarr>ego humoru.„ 

Kiedy paplsałem swoją pier
wszą sztukę teatralną w 1958 
roku, byłem już autorem trzech 
zbiorów opowiadań, które przy. 
niosły mi zresztą nagrodę lite-

racką w 1957 roku. Była to epo
ka Odwilży. Nastąpiło rozluźnie
nie cenzury i otwarcie, tak nie
zbędne, na współczesną kultu
rę Zachodu, od której Polska zo
stała odcięta. Kafka, na przy
kład, był pr!;ed 1956 rokiem za
kazany. Mój zwrot ku teatrowi 
w tym czasie to wynik zbiegu o
koliczności. Przed 1956 rokiem 
teatr polski był martwy, grano 
tylko klasykę zgodną z panują
cą ideologią oraz sztuki socreali
styczne dziś już zupełnie zapom
niane z tego prostego powodu, 
że były obrzydliwe. Tak samo 
zresztą jak przedstawienia tego 
okresu - sztywne, konwencjo
nalne. 

A zatem, w 1956 roku teatr był 
ziemią dziewiczą, wszystko nale
żało dopiero wymyśleć. Czułem, 
że miałem coś do powiedzenia i 
że byłem już dostatecznie dojrza
ły - miałem prawie trzydzieści 
lat - aby napisać sztukę .•• " 

UCZENI POLSKIEGO 
POCHODZENIA 

W lipcu br. odbędzie się III 
Kongres Uczonych Polskiego Po
chodzenia. ,,Do dziś zdecydowało 
się przyjechać 243 uczonych z 23 
krajów - powiedział dyrektor 
Biura Organizacyjnego Ryszard 
Juchniewicz. - PÓ raz pierwszy 
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gośćmi Kongresu będą uczeni 
polskiego pochodzenia ze Związ
ku Radzdei:kiiego. Ewenementem 
jest to, że na 26 osób, do któ
rych wysłaliśmy zaproszenia, 
zgłosili sie na kongres wszyscy, 
a później jeszeze 7 osób. Wśród 
nich m.in.: Sergiej P. Kapica l 
Andrzej P. Kapica. Będą również 
m.in. tacy profesorowie jak: so
cjolog Zygmunt Bauman z. Lon
dynu, reprezentant nauk medycz
nych - Hilary Koprowski z 
USA, socjolog Jerzy Smolicz z 
Australii. Wysłaliśmy również 
zapro~zenie do Bronisława Bacz
ki, Stanisława Barańczaka, Wło
dzimierza Brusa, Feliksa Grossa, 
Jana Kotta, Leszka Kołakowskie
go, Czesława Miłosza, ale dotąd 
nie otrzymaliśmy odpowiedzi. Są
dzę, że wobec wielu osób o zna
czących, noŚinych nazwiskach 
popełniono w przeszłości wiele 
nietaktów i może również stąd 
bierze się ich milczenie. Wie-
my, źe niektórzy mówią talk: do
póki nie będzie oficjalnego od
wołania tego, co o nas powie
dziano - nie przyjedziemy". 

(„Przekrój") 

• 
... 

tch przez 8 m!eslęc;'?. Artyści z Heil'bronn. bedacT 
w istoc.i1 aktorami typu dramatycznego, ujawnili 
wmelak<i uniwersalne przygotowanie i wyszkole
nie. Dobre, a niekięcty oierwsrorzedne ł\lttorstwo 
(ujmująca wdziekiem Marii.a - Benee Knapp, żar· 
liwy T:ony - Alexander Kurzwernhart, ognista 
Anita - Tamara Bohloff, brutalny Bernardo 
Ralph Schwachmayer) łacz:v'ło sie z imponui.ąc:vm 
- z naszego pu1J1ktu widzenia - utanec21nien,iem i 
wzorową muzykalnością. Jasne, że gdY'bY do śoi~
wu przyłożyć kryteria pmfes.ionalne. dałoby S1!: 
np. sooro zarzucić u1Stawieniu głosu i w.ibrae.11 
Tony'ego, a nawet co nieco najwyilsz:vm reiestrom 
czystego i dżwięC2l!lego sopranu Mariii; Ogól!1ie 
jedn.ak strona muzy-czna nie stwarzała med<>sytow. 
Duża w tym zasługa kierownika muzycznege> 1 
dyrygenta·- Nicolasa Kem.mera a także ... łodz'an: 
tżn. tworzących orkiestrę instrumentalistów. l?łów
nie z radiowego zespołu H. Deóicha, jak i śpie
wającej epizodycznie z orkiest!'O.we,go kanału so
pranistki Teresy May-Czyźowsk1eJ, 

Ciepłe słowa należa sie oonadto sceno.s:raofowi 
Thomasowi Ptkny'emu za funkci>emalne i „stwa
rzające klimat" dek,oracie. Od'J:)()w.iedzial'IlY za 
dźwięk Hemz Weihe dał pokaz bezbednie k.Iarow-
111ego nagłośnienia z pomaca mikrofonów bezprze
wodowych. Ja osobiście jednak wole w teatrze mu
zycznym dźwięk nie amplifikowany. Nawet. ieśJi 
nie słucham tradycyinei opery ani ooeretki. 

W sumie za pierwsza w naszvm k'rajq, jakże 
udaną prezentacje „West S~de Story" wypada tea
trowi z Heilbronn pięk·nie podziekować. 

JANUSZ JANYST 

• fV!?IT!!ZJ.17TWC0I ĘWfłił71!!!mSi! 

Zjawiskiem niepowtarzalnym, nie śpotykanym na 
naszej muzycznej scenie był występ amerykańskie
go gitarzysty Jamesa „Blooda" Ulmera w formacji 
„The Blues Experiencc". Muzyk, który przeszedł 
w swojej karierze kolejne stopnie wtajemnicze-
111ia od rhythm and blue.sa.. przez loft. harmn <>'.lk 
po free i punk jazz, zaproponował tym razem po
wrót do źródeł, czyli tradycji rhythmandbluesowej. 
Ulmer swą wibracyjną uduchowioną grą niczym 
tajemniczy murzyński szaman wprawił w hipnoty
cznv trans wszy6tkirh obecnv~h na ~ali 
Nieobecność zespołu Nata Adderleya pozbawiła 

wprawdzie naszv~h kra OWV"h ·-~z'll;,n'ó n I 
konkurencji, nie wpłynęła jednak na ich kondy
cję. Cieszą stałe postępy ~uzyków z zespołów 
„Walk Away" i „Young Power" . Zwłaszcza gra te
go ostatniego (wraz z liderem zwycięzcy w ankie
cie „Jazz Forum" w 4 kategoriach) nabrała więk
szej logiki, przejrzystości, została wzbogaeond 
ciekawym układem choreograficznym, co przy pięk
nych aranżacjach Krzysztofa Popka dało doskonały 
efekt. Niezwykle urokliwą atmosferę stworzył 
swym występem Stanisław Sojka, natomiast ra
dziecki gitarzysta Aleksander Lubczenko w swym 
krótkim recitalu dał prawdziwy popis wirtuozerii. 

Zbigniew Namysłowski z zespołem Evana. Svenso
na przyjął na siebie ciężar zastąpienia nieobecnej 
gwiazdy i trzeba przyznać, że zrobił to z duiym 
powodzeniem. Subtelne, pastelowe brzmienie gitarv 
Svensona w połączeniu z wyrafinowaną grą naj
lepszego polskiego alcisty nieodparcie nasuwało 
skojarzenia z cudownym światem dźwięków Pata 
Metheny I Jana Garbarka. Występ Svensona z Na
mysłowskim był ostatnim akordem na głównej fe
stiwalowej scenie. 

W czasie festiwalu życie jazzowe toczyło się rów
nież w klubach studenckich: ,,Pałacyk" i „Rur'l". 
Na imprezach towarzyszących występowały zes
poły, dla których zabrakło miejsca na głównej fe
stiwalowej scenie. Niewątpliwie bardziej spn:yja
jące warunki do słuchania muzyki panowały w eli
tarnym „Pałacyku", gdzie obowiązywały karty 
wstępu i zapro_szenia, natomiast w ogólnie dostęp
nej zatłoczonej „Rurze" muzyka schodziła na dal
szy plan, stanowiąc zaledwie dodatek do napojów 
wyskokowych. 

Na krótką choćby wzmiankę zasługuje koncert 
w filharmonii, zorganizowany z okazji 10-lecia dzia
łalności estradowej zespołu .,Spirituals Singers 
Band" z udziałem zaproszonych gości: Ewy Bem, 
Andrzeja. Pluszcza i' Piotra Schulza. 

W sumie jak na jedną imprezę było w czym wy
bierać i mimo pewnych zastrzeżeń i wątpliwości or
ganizatorom należą się słowa uznania za podjęcie 
gigantycznego trudu zorganizowania festiwalu, któ
ry skalą i kosztami dorównywał niemalże tegorocz
nemu „Jazz Jamboree". 

MARIOLA KNAGA 

• Galeria pisarzy 

R11s. Sławomłr Arabskł 

NA KAROLA STRYJSKIEGO 

Zamienił stryjek -
Siekierkę na.M kijek. 
A Stryjski swe sukcesa -
Na stołek: 
Prezesa. 

ROMAN GORZELSKJ 

„,West Side Stor11". Scena w drugstorze· 
Foto: Otto Zehnder 

Kronika 
O U$~IIECH DLA DZIECKA" - ipod talkiirn 

rui'.~łem odlby1ł się w Ch'i.cago wieiLki koncert 
ma.ratan. :wr>ganiirowany pod auspicjami Związlku 
Narodowego Polskiego. Koncert trwał ponad 4 
godiziny, a wzięło w nim utrzlaił wielu a.rtyst~. 
wśród nich: Barbara Denys, Ryszard ~rzyza
nowskl, Jan Tadeusz Stanisławski, Stan Borys, 
Józef Hornik, Stefan Wicik, Jan Wojewód.ka, Wal
demar Kocoń, zespół „No To Co" i in.ni. Zebra.
no ;ponad ZO tys. dol. na tundUlSz pomocy dzie
ciom i s11pitafom w Po~sce. 1.30 tys. dol. zebtra.no 
na ten sam cel podczas 14-godzinnego ,!)Tog.ramu 
ra.di-0wego emifo•wanego wcześniej iprzez ro!Zgłoś
nię -należącą do ZNP. 

CZTERNASTU CZŁONKÓW dawnego i o.bocne
go ZwiąaJku Airtystów See.n Polski~h było i•nicja
torami spot.ka.nia w Tea.t.rze Polsktm w Wa,rsza
wie 159 re'P'I'ezentantow 113 instY'tucji airtystycz
nych, któr-zy u.chwalili, że n:i„lei.y . z~~ła.c Nad
zwycza }ny Z}azd ZASP w. koncu. pazdz.ięrni.ka. br. 
Uznano przy tym za iko-ni.ec:iną ie•cllnośc organiza.
cy}ną środowiska ludzi teatru. 

AMBASADOROWIE POLSKIEJ SZTUKI na 
świeoie - za taJk,ą rotę naszych wy•bitnych artys
tów minister spraw ~ranicizr\Ych wy.różnił w 
tym roku dyple>mami, a więoc: Macieja Englerta, 
Władysława Hasłora, Jerzego KatlewiC"La, Krzysz
tofa Eieślowskiego, Andrzeja Kuśniewicza, Ja.n-u
sza Olejniczaka, Jerzego Stuhra, PTOf. Jerzego 
Toep.ltza oraz Muzeum Litera Cury. Muzeum N a
'rodowe w Warszawie i Zespół Tańca Ludowego 
UMCS w Lublinie. 

RZĄDOWEMU CENTRUM BADANIA OPINil 
SPOŁECZNEJ i Ośrodkowi Badań Op~nii Pu.bhcz
nej przy. Radiokómit.ecie. przyby~ now.y .!«>nikuren
cyjny osrodek -'-- Zes.ooł Badan- QprnH Społe,cz
nej NSZZ .. Sollidarność". 

OSTATNI FILM Z CYKLU TELEWIZYJNEGO 
DEKALOGU" przy:pomina przesianie dzies1ą,tego 
·~nyka.zamia. Ce.nna kolekcja z,nacZoków oozosta
wiona w spadlku przez ojca staie się przycz:vną 
niezgody między dwoma synami Auboirami S>Cena
ri·usza są Krzy~dof Kieślow•l:J · mecenas KrzYS'&· 
tof Piesiewicz. W rolach głównych roba.czymy: 
Jerzego Stuhra, Zbigniewa Zamachowskiego, Kry
stynę Jandę, Henryka Bistę i Jerzego Łukamewi· 
cza. 

„„.POLSKA TELEWIZJA ode-graJa !>a.rdzo pozy. 
tywną rolę w e>baaa.niu a•u1typalski.ch upne<l!zeó i 
stere-0typów na Litwie. TVP jest szczególnie do
b!'ze od.bierana na Litwie kowiei'lskiej, gózie 
miesZ>kaią pra1wie sami Litwini. Oglądają dosyć 
ciek.awa· telewizję i widzą, że Polacy mają dzie
sięć tysię-cy ważniejszych spraw , niż szkodze·nie 
sni-awie litewskiej. Raczej p.rzeciwnie - z pol
skiej prasy, radia i TV bi.je sym,pa.tia do tego 
niewieLkiego nairodu" - powiedział dQa tygod•ni~ 
ka ,,Ład" Walery Tankiewicz, dzia.łaicz na,rodowy 
w Wilnie. 

POSTAWA CZŁONKÓW SZWEDZKIEJ AKA
DEI\fll przyznają.cych litera.cką Nag,rod~ No·bla 
- którzy uiznali. że nie pawi-n.ni Ull}mowac sta
nowiska w związilt.u z afera wokół ,SU!ltańskicll 
wersetów" Rushdiego - srotikała sie z. ostrą k.ry
tyką. W zwi-ąZikU z tym Aka.demia zebrała się 
ponownie wydając salomonowy wyrok - 13 
członków Aikademii potępiło wyrok wydany na 
brytyjskiego pisairza, le.cz Akadem i.a ja.kio całość 
wyp<>wiedział-a się tylko przeciwko „ograniczaniu 
wc»no.ści słe>wa". 

POZNARSKI ODDZIAŁ STOWARZYSZENIA 
AU'.l'OROW POLSKICH UJStanowił nagrodę im. 
Edwarda Raczyńskiego, przy111nawana wybitnym 
twórcom rómiych dyscypli>11 za wk1ład w p~łeb1a
>11ie i u.powszeclmiainie wiedizy o Wie1kopolsce 1 o 
wie1kich ludziach zwią·zanych z tym regionem. 
Nagrodę za. ro>k 1988 otrzymali Bogumiła i Mar· 
celi Kosmanowie za ksią(Ż.kę „Sylwetki Wielkopo
lan" wy>da.ną PI'IZ>eZ Wyda·wnictwo Pe>znańskie. 

DOROCZNĄ NAGRODĘ UL ANDRZEJA MUN
KA za naj.lepszy debinlt fiLm{)wy w dziedzinie 
reżyse.riili, juiry przy>2l!lało za obraz „Kornblumen
blau" LESZKOWI WOSIEWICZOWI, z.re-alizowa
ny w Studiu im Karola Lrzykows:lciego Nagrodę 
za zdjęcia roik.u 1988 przy~naną PO ra.z pierwszy, 
otrzymał Paweł Edelman (film pt. „KWK •. wu.iek«" 
powstały w łódZJkiej WFO). UroczY15te wręczenie 
nag.ród im. Andirze)a Mun.ka o.raz promocyjny 
pokaz mmu Leszika Wosiewi>eza odlbedzie sii> 15 
bm. w kinie ŁDK. 

WZNIESIONY W 1933 BOKU POMNIK NIE
PODLEGŁOSCI w Pabia,nica;ch przetrwał za.led
wie sześć lat. Po dzięód111iesięciu !BJta.ch d:zięki 
stara.oiom Spore07lllego Ko.mitetlll Odlbudowy Pom
ni.ka Niepodłe.głości, jego wierna ko.pi.a odlslon ,eta 
zostanie 11 listo.oada br. Autorem pierwowzo.ru 
był Mieczysław Lubelski twórca łódzkiego 
-pomnika Tadeusza Kościuszki na Jjl. Wolności, 
zruś odtwórcami są Władysław i T_P-...,. Kowal
czykowie. 

W MUZEUM MARTYROLOGU I WALKI w 
Rado·goszczu otwarta została wystawa ot. „Ło
izian.ie w Polskich Siłach Zbrojnych na Zacho
dzie". Zapre,zentowa,no na niej fotogramy, dodrn
menty, odizlnaczenia łodzian walczących na bojo
wych szla.kach li wojny świai\IC>wej na ZaC'hodzie_ 

ROZSTRZYGNIĘTY ZOSTAŁ Ogólnopo·lski Kon
kurs Poetyok.i im. Feliksa Rajczaka. Ze L37 zes
tawów nadesłanych orac iury ood orzeworinidwem 
Ziemowita Skibińskiego przyz,na.ło dwie pierwsze 
na.grody ('PO 50 tys, złl: Grażynie Woźniak z Ru
dy Sląskiej I Jerzemu Wolińskiemu z Warsz.a.wy. 
Tl"z.eCie nag,rody otny.maJi: Mirosław Boheuek 
z Bielska Białej Czesław M. Szczepaniak z War
szawy. Marek Kośmider z Pozna.nia, zaś natirodę 
s.pecj.alną - Dariusz Wiśniewski z Szvmanowic 
Łowickich. Wy.różnienia pnypa.dav: Kazimierzowi 
J. Węgrzyoowi z Wisły, Ryszardowi Błberstajno
wI .z W'rocławia ! 1oannle Rzeszotek z Torunia. 
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W 
ojna trwała i coraz puściej robiło się 
w szkole, na wieczorynka·ch, nad rze
ką. Już szesnastole·tni chłopcy stawali 
przed komisją poborową. Zaczęło bra
kować nafty i ludzie przypomnieli so
bie o „kopcił·kach": do metalowej ba

niecZ1ki nalewało się naftę lub tłuszcz z ko
nopi skręcało się knot - i lampka był~ goto
wa. Lekcje odirabiali jedynie ci, którrz;y mieli 
jakikolwiek papier. W większości stosowano pro
stą zasadę: tekst przeczytany w szkole nie był 
już potrzebny, więc na nim odrabiało się za
dania pisemne. W ten sposób ksiąilka stawała 
się jednocześnie z~zytem. Ojciec - p-onieważ 
polował i mógł dostaN:zyć mięso - miał dobre 
układy z naczellilikiem pocz,ty, od którego o
tr;z;ymywał czasami parę numerów gazety „Le
lllinskoje Znamia". Z tej gazety robił mi zesQ:y
ty, · zarzid!I'ość i zaiwiść kolegów z klasy. W 1946 
roku wracając do Polski przywiozłem ze so
bą „Opowiadania" Konstantego Paus<towskiego, 
które służyły mi do ćwiczeń z języka r·osyj
wkiego. Na.wet nosiłem się z .zamiairem wysłać 
je autoirOW1i, lecz wskutek częstych przą:iirowa
dzek, Ó•W zeszyt-książka mi zaginęła. 

Atrament wyrabiało się dwoma sposobami: la
tem - zielony z liści kartofli, zimą - czaimy 
z sadzy wymieszanej z mlekiem. 

Z tamtych, prawie zamierzchłych czasów, za
pamiętałem dwie ciekawe rzeczy: pierwsza -
to podręcznik historii ZSRR, w którym ka·zano 
nam zamazać stronice poświęcone Buchairino
wi, Zinowjewowi i Kamieniewowi, druga - to 
zwykły zeszyt, jakie były dostępne w kooperaty
wie tuż przed wojną i w pieirwszych jeszcze 
latach wojny. Otóż na okładce zeszytu był ry
s\lJnek przedstawiający Aleksandira Pus:zJkina 
1ied_zącego pod rozłożystym dębem. Obok sie-

głębokich :filiżanek. Picie her-baty, to a'kt nie 
tylko towanyski, ale czę.sto i polityczmy, Spo
kój, siorbanie z ,,pijałetk", przymykanie oczu, 
rozikoswwa!Ilie się 1 od czaau do czasu wypo
wiadanie kilku słów. Te słowa są wa:iJkie, mo

. że na•wet najważniej'Sze nie tylko dla tego, 
kto je wypowiada. ale i dla tego. kto je wy
słuchuje. Podczas takiego ,,ezajepitja" :Dałaitwia 
się S>PTa!WY najistotniejsze, ustala się zasady 
przysziłych polowań, połowów, omawia się ko
jarzenie małżeństw, a nawet - co tu Ulk<rywać 
- na,padów !ra:bUIIlkowych. 

O latach spęd~onych w Kazad1stanie mógł
bym napisać epopeję, gidzie jedna przygoda go
niłaby drugą, gdzie obok zdarzeń bana1nych 
choć ciekarwych, byłyby praypaidiki ~ęcz fan
tastyczme i nieprawdopodobne. Mógbbym... Nim 
to się stanie, ograniczę się do kiUru spraw cha
iraikte;rystycznyioh dla owych głodnych i chlotl
nych lait. 

Wiosrna 1945 roku s.tała się- dla mnie najba!r
dziej parnię.tną porą roku. Gdzieś poid kon.iec 
kwietJilia, a może wczeŚlniej, lód na Iszymie 
stał się birudnożółty, wybrzuszył się, stra
d1 dotychczasową połyskliwość. Na wysokich 
brzegach dzień i noc czatowali je:źidź.cy na ko
niach. Ruszanie lodów na rzekach syberyj
skich, to nie żarty, to nie jakiś tam drobny wy
lew wód, czy SiPiętrzenie k.ry przy moście. Ru
szanie lodu - to śmierć dla kaildego, kto tego 
inie przewidział w poirę. Pamiętam, że w owych 
dniach nie chodziliśmy do szkoły: obsiadłszy 
wzgórze, na któ·rym leżała nasza wieś, czeka
liśmy. Wieczorami cała ludność wylegała by 
popatrzyć czy czaoom nie idzie wielka woda. 
W ciemności nic nie było widać, jedynie chwia
ły się w dole poch-odnie w rękach tych, co cza
towali w~dfuż brzegów. 

W Kazachstanie u początku lat czterdziestych (6) 

Ostatni rok wojny 
EUGENIUSZ IWANICKI 

dział kot. Była to ilustracja słylllilego wstępu 
do poematu Puszki.na „Rusła:n i Ludmiła". Tam 
kot opowiada poecie zadziwiające baśnie, któ
re poeta potem przekazywał innym. Natomiast 
cała nie.zwykłość tej okładki polegała na czym 
innym: Puszkin był ubrany - zgodnie z modą 
XIX wieku - w spodnie z lampasem. I na 
tym lampasie, ledwo dostrzegalnie, było napisa
ne: „DałoJ s WKP(b)" - precz z WKP(b)! 
Kiedy byłem w Kazachstanie, takich zeszytów 
już nie sprzedawano, ale w niektórych domach 
można było jesze'Le znaleźć okładki z wizeiruin
kiiem Puszkina, kota i owym napisem. 
Współżycie z rdzenną ludnością, jaką stano

wili Kazachy, układało się nam dobrze, szcze
gólnie ojciec dość szybko zaprzyjaźnił się z 
myśliwymi z pobliskich aułów. Rosjanie ostrze
gali, że z Kazachami nie ma żartów, że to na-

ród podstępny i fałszywy, że przyjaźń z nimi, 
to •to samo, co przyjaźń ze Zffiiją, Nie- była to 
prawda. Ojciec często nocował w aułach i ni
gdy nie marzyło się, by nastawano na jego 
życie. Natomiast jakże często Kaza·chy przy
nosild nam masło lub baranim~. Zapewne z tam
tych czasów mam ws•tręt do tych produktów. 
Baranina - żeby nie wiem jaik była p!I'zypra
wiona - cuchnie mi jurtą, a masło przypomi
na tamto, ·kazachskie masło. Kazachy bowiem 
mieli swoisty pogląd na sprawy higieny: śmie
tanę zlewali w skórzane worki, .w których to
piły się setki, a może tysiące much. Nikt tych 
much nie wyrzucał I masło było potem w cza
rne, drobne cętki. Nie mogłem go jeść. A ba
ranina? Kiedyś w aule Kiszył byłem z ojcem 
bo akurat odbyło ~ię polowa.nie na żuirawie i 
myśliwi zdobyli sporo trofeów. Na tę okazję przy
gotowano ucztę. Zarżnięto młodego barana, 
wypatrosrnno, ale już nie obmyto, mięsa nie 
wypłukano, natomast solidnie je posolooo i o
błożono jakąś pachnącą trawą. ·Całość oblepio
no ciastem. Wyszła z tego s.pora piramida. Pie
czo.no w piecu. Oczekiwanie skracano piciem 
kumysu i opowiadaniem przedzi•wnych myśliw
skich historii które przypominały opowieści z 
zamierzchłej przeszłości , choć tak naprawdę 
działy się całkiem · niedawno. Kumys nalewano 
ze skórzanych bukłaków, był złocisto-zielonka
wy, dość ostry, ale wspooiały, Niestety, Kaza
chy przygotowują go - jak zresztą wszys>tlto 
- nie troszcząc się nawet o podstawowe zasa
dy czystości. 

Kiedy piramidę przyrumienioną, pachnącą -
różowy, wielki stożek upieczonego chleba -wy
jęto, mężczyźni zasiedli wokół splatając na wscho
dni sposób nogi, jak mówią tam, „kałaczykom". 
Kobiety i dzieci tuż za nimi. Gospodarz ściął 
wie:-zchołek, odkrywając wnętrze piramidy wy
pełnione po brzegi baranim tłuszczem. Parząc 
i:iekę, wyciągnął kawał pieczonego mięsa i po
dał ojcu, jako najdostojniejszemu gościowi. Po

tem zanurzał rękę jeszcze wielokrotnie i bara
niną obdzielał pozostałych. Siedziałem z tyłu i 
słyszałem jak mlaskali , jak okrzykami wyrażali 
swoje uznanie i zarhwyt nad tak smakowitą 
potrawą . Wiqziałem także, jak połykali gorące 
kawałki. oblizywali sipływający po rękach aż 
po łokcie tłuszcz jak na koniec pili ten tłuszcz 
z owel chlebowej piramidy, jak wycierali rę
ce o włosy , o ubrania i przyrzekłem sobie, że 
ni!!d:v, ale to niE!·dv nie wezmę barnniny do ust. 
Minelo urawie pół wieku i przyrzeczenia do
trzvmałem. 

Kobiety i dzieci otrzymywały to, co zosta
wał-o 

Potem było długie ,.czajepitie". trwające kil
ka ~odzin. Samowar nastawiano bez przerwy. 
Na hiesiadników biły . jak to się mówi. dziesią
tP nntv . Nasze wvohrażenie owych dziesiątych 
potów nie - ma odniesienia do rzeczywistoścd. 
Ale tam „ Pros~ sobie wyohrazić ciepły wio
senny dzień . nawet hardzo cieoły. gorącą ba
nnine. ninwvkle 11orac~ herhate (rosyjski 
„kloiatok") , a dn tee:o Kazachów ubranych w 
rienłP wat{)wa.nP sooclnie i takież kaftany. o
l<utanych w ko żuchv i w puszyste lisie czaipy. 
Tam nie o iie sie herbaty dlatego. że się ma 
pra~nienie. Herbata to rytuał. to ceremonia, to 

1niemal miste·rium. Ile się WY'Pija podczas jed
nego posiedzenia? Pairę.naście „czaszek'' czyli 

10 ODGŁOSY 

Ai którejś nocy stało się: począ,tkowo z prze
rażh wym kirzyk.lem pomklllęli Jewżcy, by o
strzec looxi z Aleksandrówki i z Karaitału. Na
stępnie doleciał do nas oddalony pomruk, 
właściwie jednostajny szum niepodobny ao żad
nego zasłyszanego dotąd. Tysiące luozi tkwiło 
na wmiesieniu górująeym Jakieś sześOO.ziesiąt 
metrów nad łąką leżącą pomiędzy wsią, a rze
ką. Spoglądaliśmy na południe. :Noc by!a ciem
na, niskie chmury zwisały na<l ziemią. I na
g;le krzyk: 

- Tam! Tam! Patrzcie! 
Z połuditlia w naszą stronę pędziła pionowa 

ściana wody Wydawało się, że cieffil!le niebo 
zostało połączone z czarną ziemią walącą się 
na nas srebrzysto.stalową zasłonę. Zanim u
przytomniłem sobie, że to woda, już powiet
rze wypełl!lił gxzmot, którego siły nie potrafię z 
niczym porów.nać. Może tak wybucha wulkan 
lub tysiąc bomb? Nie wiem, gdyż nig;dy nie 

. widziałem wulkanów ani bomb. Żywioł runął 
z wysokości zatapiając w mgnieniu oka łąkę; 
!rzekę pokrytą lodem i to wszystko, co było za 
rzeką. W obliczu takiej potęgi c'ZJowieik cmje 
się bezbronną drobiną i odc:wwa ata·wistycmy 
strach przed czymś niezroz\lJffiiałym, wszech
potężnym i nieokiełznanym. Ludzie z kirzykiem 
cofnęli się w s.tronę wsi, ale woda nie wdaa-ła 
się na wzniesienie, a jej skłębiony, wściekły 
nurt ogral!liczył się do wyrzueenia ku nam mi
liardów chłodnych ką.śUwych kropel. 

Siedzieliśmy do ral!la, by o świcie przekonać 
się, że Iszym stał się morzem. Woda sięgała 
horyzontu. Auł Karatal tkiwił w tym oceanie 
niczym malutka, zagubiona wysepka. Bure fale 
jakby się nieco uspokoiły, i moma było wi
dzieć, jak gd·zieś daleko, gdzie steirczały nad 
wodą skąpe wier2lChołk!i przybrZ1eżnych d.rzew, 
przepływają ·domy, obory, całe zagrody, jak 
na tych domach, uczepimi dachów tkwią lu
dzie i dają ro2;Paczliwe maki... Niestety, nikt 
im nie mógł pomóc. Jeśli mieli szczęście i do
płynęli do mostu w Pietropawłowsku (120 km 
od Ili.nki) gdzie z armait kruszono lód, to być 
może byli uratowani. Ale o takim szczęścLu nie 
słysz.alem. Jedynie mały Białorusilll, Tisz;ka, 
sierota i „biezprizo.rnik" (ojca aresztowali w 
trzydziestym dziewiątym, maitka zmarła już tu), 
nieświadom potęgi i grozy, śpiewał rozdziera
jąco: 

Chaim, Chaim, 
Ty nakaży maim, 
Szto ja sieu na kryhu 
I pajechau u Ryhu! 

Na wiosnę 1945 roku miało mieJsce jesz.cze 
jedno niezwykłe wydarzenie: któregoś dnia na 
drodze pojawiły się przedziwne pojazidy. Były 

to amerykańskie Studebekery i Fordy. Radziec
kie połutorki i triochtonki mające d!reWl!lianą o
budowę wyglądały pray tych kolosach żałośnie 
i mizernie. Kolumna samochodów z jakichś 
powodów zatrzymała się w mn.ce, a myśmy 
znów mieli dzień wolny od zajęć w s~kole. 
Lekcje są co dzień, a tyle i takioh samochodów 
może drugd raz w życiu już się nie zobaczy. 
Samochody były amerykańskie, a szoferzy 110-
syjscy. To zdermaiie miało 2lllaow.y wpływ na 
eksploatację i żywot tych kolosów. Nikt nia 

dobrą sprawę nie wiedzial jak się z nimi ob
chodzić, jak manewrować na wąskich polnych 
drogach. Wyjeżdżając z placu sprzed sielsowie
tu dos2lCZętnie znisoc.zono ogrodzenie, jeden - z 
Fordów zarył się na amen w rowie i nie po
mogły woły sprowadzone z naszej brygady (była 
najbliżej). Ale szoferzy nic sobie z tego nie 
robili. Byli poclipici, weseli, oglądali się za 
dziewczętami i za samogonem. Na plandekach 
wozów zawiesz0tt10 hasła: „Smiert' niemieckim 
zachwatczykom", „Za• Rodinu, za Stalina' oraz 
słynne powiedzenie J~fa Wissariionowkza, że 
„Nasze diel.-0 .,,rawoje, wrag budit razbit, pa
bieda budiet za nami". Trzeba tu uo~ciwie 
przyznać, że nikt w Iłince nie wątpił w 'lNIY
cięstwo, a Hitlera - tak jak miatie~nika PtJ
gaczowa - będą wozić po całej Ros.ji w spe
cjalnej klatce i pokazywać ludziom. 

Samochody . jechały na front. Nie wiem, 11: 

Jakiego poir1tu je za.brano, teraz miały ~oitrze4 

do ;pietropawło;wska ł dia~ą d.rog~ odbyć kc 
leją. Czy c:Lojechaly? Ten, który ugTząZł w ro 
wie, stał tam jesz.cze wioon.ą 1946 rMu, kied;, 
to odjeżdżaaiśmy do Polski. Był ~u.i co p!I'awda 
bez plandeki, bez kół i bez wszystkiego, co 
dało się odkręcić, Ul!lieść i wynieść . 

W jednym z pQ1pI1Ze.di!lioh odcilllkÓIW tych 
WSipomnień, mimooho.dem za2lllaczyłem, że oij
ciec dość biegle opanował sztukę pędzenia 
bimbru. Teraz, kiedy parę dziesiąt.ków szofe
rów postanowiło się .za.ba.wić, umiejętności oj
ca okazały się barC:--0 jprzydatne. Akuirat doj
irZal ~acier i od rana buaował ogień pod ko
tłem. Wódka ściekała do wiadra. Mężczyźni 
pili kubkiem: k;to chciał ten podchodził, czer
pał, WYtpijał, Zagryzano słoni:ną i cebulą. Slo
nina by!a uk:mazioina rz; magazynu w n<l!.3lz.ej 
brygadzie, cebula nasz.a. Piemądze rZJuca.no ao 
drewnianego cebrzyka ustawionego przy 

drnwJach. r'amiętam, że owego cl!nia po raz 
pierwszy iw życiu upiłem się do niepr.zytmnnoś
ci. A było to tak: ojciec, jak na dobrego fa
chowca przystało, zbierał jeaynie najmvcniej
szY bimber, nat()[Jliast to, co szło na końcu, 
.kazał zlewać w stojące na podworzu beczki. 
Potem z tych z.lewek kobiety robiły jakieś „na
stojki" wisniowe, jagodowe czy sliwk.owe. Wraz 
z kolegami musieliśmy odwalać tę czamą ro
botę, choć woleliśmy być razem z wesołymi 
swferami. Gdy tak taszczyłem wiaaro z męt
nym żółtym płynem w stronę beczki, Fieaia 
Prusakow po•wiedział: 

- A może się nadaje? 
Jego brat, WCllllia, który 1,;z,ęsto wracał z 

pracy pod;pity, poparł Fiedię. 
- Skosztu•jemy, nie otrujemy się . 
Skosztowaliśmy. Było to wstrętne i cuchnące. 

Ale pić się dało. Mój organiz,m bronił się i 
protestClwał. Zanim tamci dwaj napili się do 
woli, ja ju·ż byłem gotów. Ojciec później wy
ta;·gał mnie za us.zy, aJe pierwszy krok miałem 
za sobą. Niestety, nie uczy.nilem dalszych kro
ków na tej drodze i nie zostalem wyznawcą 
Bachusa. Należę ra·czej do- ludzi, których się 
.nie zaprasza tam; gdzie będzie serwowany al
kohol. Mówię o tym ze smutkiem, bo trzeź,we 
życie - jak twierdzą ludzie bywali - ch-oć 
jest spokojne, za to jakże przeraźliwJe nudne. 

Ten rok, ostatni r·ok wo)ny, obdaTzyt Ilinkę 
w,szystkimi moilliwymi plagami. Fir·oot żądał 
chleba, a tu nie dość, że sta.re mas'Zy.lly ro1ni
cze rozsypywały się dos~czętnie, że woły pa
dały jak nigdy przedtem. to duma kołchozu, 
konie, dostały jakichś pa.rchów czy innej fran
cy, bo zaczęły tracić sierść, łysiały w z1stra
szający sposób, co dla bąków i much było ra
jem na ziemi. Nie pomo~ły nacierani ;;. n2ft2. 

smarowanh startym n:ochem zmieszanym z 
jakim5 zielskiem. K c•i1ie traciły siły. nikły w 
o<"zach. Ws zyscv zdawali sob:e sDrawę, :7.e je
śli zabraknie ·koni. kołchoz U?a:lnie. śmierć 
ko.ni - to śmierć Ilinki. 

Z Jawlenki przyjechał zootechnik i długo 
medytował, oglądając wzdęte, fioletowo . szare 
grzbiety i brzuchy końs.kie, potem czegos tam 
szukał w książce, w końcu zruwyrokował: 

- Trzeba będzie okadzać. 
Natychmiast przystą,piono do budowy komór 

gazowych. Były to drewniane budki mog~ce 
pomieścić każdego konia. Jedynie głowa zwie
rzęcia pozostawała na zewnątrz. W takiej bud
ce usta,wiano wiadro z kawałkami siarki i ją 
zapalano. Siarka tliła się niebieskawym, peł
gającym płomieniem wydzielając ostrą, zaty
kającą oddech woń. Konia pozostawiano na 
kilka godzin w tych o.pa.rach. Póvniej, ju.ż po 
wyprowadzeniu, nacierano całą skórę rorzta-rtą 
na proszek siairką. Najbardziej praktyczną stro
ną tych weterynaryjnych zabiegów był faikt, że 
cała wioska zaopatrzyła się w siarkę, z której 
później robiliśmy zapafki. Co prawda przy ich 
zapalaniu (zajmowały się od płomie.nia) 05try 
smród wyk.rzy'Wial nas, za to taka zapałka nie 
gasła nawet na wietrze i ogień można było 
przenosić z jednej chałupy do drugiej. A ko
nie? Konie po dawnemu łysiały, na ich skórze 
tworzyły się jątrzące rany, w tych ranach gzy 
i muchy składały jajeczka, z których wylęga

_ły się białe robaki. KOllliuch Wowka wlewał do 
tych ran karbol i klął na czym ś·wiat s•toi przy
wołując Boga i Matkę Boską. 

Wiosna roku 1945 była naprawdę niezrwykla. 
Zaraz na początku maja nastał okres inten
sywnych burz, a pożary stały się czymś nie
mal codziennym. Płonęło wszystko: lasy, domy, 
s.tep. Wieża sbrażnicza stojąca obok selsowietu 
od dawna pr.zestała służyć strażakom i ktoś 
na jednej z desek wyrył kozikiem: „Kałancza 
staraja, stałby gnilyje, skoro upadiot". Dlate
~o o pożarze stepu dowiadywaliśmy się wie
czorami, kiedy horyzont rozświetlał się inten
sywną łUl!lą. Wówczas ktoś dosiadał na oklep 
konia i pędził w noc, . by przekonać się, jak 
dalek·o jest ogień od Ilinki. Jeśili był blisko, 
cała wieś wylegała Cl: łopatami i kopała rów 
przecilwpożairowy. 

9 maja 1945 roku przewodniczący selsQIWietu 
nakazał bić w dziwony (te d2lWony, to rzecz 
umowna, były to bowiem kaiwałki żelaz,a za
wieszOl!le na drucie i przy uderzeniu w nie 
prętem wydawały d7Jwięk podobltly do d~wonu). 
Przed budynkiem urzędu zjawili się ci, co a
kurat byli we wsi, bo większość wyjechała w 
pole jesz.cze w k:wie-tmiu. Przewodniczący trzy
mal w rękach czerwony sztandar i portret to
warzysza Stalina. 

- Ludzie radzieccy - powiedzial jakoś o
chryple. - Wojna się .skończyła! 
Podniósł się niebywały wrzask. 
c-- Ludzie - powiedział znów przewod!Iliczą

CY· - Wszystko już wiecie, więc wracajcie do 
ro bo.ty. 

Wówczas wydarzyło się coś, czego nikt się nie 
spodziewał. Kaniuch Wowka Lebiediew, który 
od chwili zwolnienia go z frontu:, to jest od 
trzech lat, chodził na drewnianej podpórce, 
nagle ją odrzucił, wyprostował nogę i zaczął 
tat'lczyć kozaka. Inwalida wojenny ozdrowiał 
w jednej sekUll1dzie. I to był jeden . z cudów, 
jaki zdarzyło mi się widzieć w Półl!l{}Oilym Ka
zachstanie. Lecz to ju7. temat na zupełnie in
ną opowieść. 

KONIEC 

• 

Panorama. 
CSRS 

KARDYNAŁ Frantiszek Tomaszek - pryma1 
Czech i Moraw - jak podał tygodnik „Katolik• 
Noviny" wystosował protest do Filmu Czecho
słowackiego prze~iw zamiarowi kupna filmu „O
statnie kuszenie Chrystusa". Zdaniem karynała 
Frantiszka Tomaszka film jest nieprawdziwy, a 
momentami przedstawia postać Chrystusa w 
sposób bluźnierczy. Według kardynała Frantisz
ka Tomaszka może w CSRS, podczas wyświe
tlania filmu, dojść do demonstracji, jakie miały 
miejsce w innych krajach Europy. 

TELEWIZJA CSRS uruchomiła w miejscowoś
ci Votice silny nadajnik, który poprawił jakość 
odbioru telewizji czechosłowackiej, ale pozbawił 
mieszkańców Pragi możliwości og ląd 2n i;i I r r c
gramu Telewizji Polskiej i utrudnił odbiór II 
programu TVP oraz telew izji NRD. 

KOiREAŃS·KA REPUBLiiKA 
LUDO<WO-DEMOK!RATYCZNA 

PRZEDSTAWICIEL Koreańskiego Stowarzy
szenia Stosunków z Zagranicą - Kang Dzong 
Il oświadczył dziennikarzom zagranicuiym, że 
KRL-D nie będzie wzorem innych państw re
formować swojej gospodarki czy systemu poli
tycznego. Postępuje ona zgodnie z nakazami 
Kim Ir Sena. Nie będzie też oceniała, czy inni 
postępują dobrze, czy źle wprowadzając refor· 
my. Gospodarka ~RL-D - jak twierd:(:ą dyplo
maci zagraniczni akredytowani w Phenianie - 1 
jest wysoce wyizolowana i scentralizowana. Nie 
ma zupełnie prywatnej inicjatywy. Ulice Phe
nianu są czyste, a na ścianach domów widniejll 
plakaty wzywające do wytężonej pracy. Na p:l1-
cach budowy grają orkiestry dęte. Również z
głośników umieszczonych na ciężarówkach - roz
lega się muzyka. 

Zdaniem dyplomatów towary produkowane w 
KRL-D są niskiej jakości. ekspqrtuje się głów
nie surowce dla zdobycia walut. Mimo różnych 
nacisków ze strony Chin i ZSRR i ich sojusz
ników, aby KRL-D weszła na drogę reform, 
nie ma takiej możliwości dopóki żyje i kieruje 
76-letni przywódca Kim Ir Sen. 

NRD 

CENTRALNY dziennik partyjny „Neues Deu
tschland" zamieścił pod koniec marca 1989 roku 
całostronicowy artykuł Harry Nicka z Ak ade
mii Nauk Społecznych przy KC NSPJ, w któ
rym autor broni zalet tradycyjnego, dogmatycz
nego socjalizmu. Jego zdaniem przeciwstawianie 
p'anu i rynku, to ułu~iony chwyt ideologów 
burżuazyjnych w oczernianiu. socjalizmu. Zda
niem Harry Nicka przyszłość socjalizmu leży 
nie we wprowadzaniu mechanizmów r"nkowych, 
ale w znalezieniu nowych sił napędowych >Ve 
własnych wartościach . Socjalizm powinien 
jak pouczał Włodzimierz Lenin - „na swoją 
modłę i swoimi metodami" oddziaiywać na 
zwiększenie wydajności pracy. 

RUI\'1;UNIA 

MIĘDZYNARODOWY INSTYTUT PRASY 
zwrócił się dO Nicolae Ceausescu z apelem o 
zwolnienie aresztowanych dziennikarzy rumuń
skich: Petre Mihai Bacanu i Antona Uncu z 
„Romania Libera". Aresztowano ich w styczniu 
1989 roku wraz z Mihai Creanga z „Romania 
Pitoreasca" i linotypistą wydawnictwa „Scin
teia". Oskarża się ich o propagandę przeciw 
socjalistycznemu państwu, za co w Rumunii 
grozi kara więzienia do 15 lat. 

Zagraniczne agencje informują, że 62-letni 
poe~a Dan Desliu o_głosił strajk głodowy. prote
stuJąc w ten sposob przeciw przeprowadzonej 
17 marca 1989 roku rewizji w jego mieszkani ll. 
Był to skutek wystosowania listu do Nicolae 
Ceausescu protestującego przeciw naruszaniu 
praw człowieka. A także donoszą o zwolnieniu 
z pracy w ,,Romania Literara" poety Mircea 
Dinescu, który opublikował wywiad we fran
cuskim piśmie „Liberation". Jako powód zwol
nienia podano, że „utrzymuje nieoficjalne kon
takty z cudzoziemcami, w tym z dyplomatami", 

WĘGIERSKA RE1PUBL~~{A LUDOWA 

RADIO WĘGIERSKIE nadało 2 kwietnia 1989 
roku przemówienie kardynała Jozsefa Mind
szentyego wygłoszone 3 listopada 195fi roku. 
Przemówienie~to określane było do tej pory ja
ko kontrrewolucyjne, ale w momencie, gdy je 
kardynał wygłaszał uważane było za pokojowe 
i konstruktywne. Obserwatorzy zwracają uwagę 
że wiele myśli zawartych w tym przemówie~ 
niu powtarzają dziś polityczni przywódcy Wę
gier, w tym działacze WSPR. 
Kardynał Jozsef Mindszenty przebywał w 

więzieniu od 1948 do 1956 roku, a pod koniec 
1955 roku schronił się w Ambasadzie USA w 
Budapeszcie, gdzie przebywał do 1971 roku. Re
sztę życia spędził w Wiedniu. Umarł w 1915 
roku. Minister stanu w MSZ oświadczył w Wa
tykanie, że istnieje możliwość ponownego roz-

. patrzenia sprawy, w wyniku której kardynał 
Jozsef Mindszenty został skazany w 1948 roku. 

ZSR:R 

BRACIA Arkadij i Boris Strugaccy ogłosm 
na łamach „Ogońka" protest przeciwko wydane
mu w styczniu 1989 roku „Rozporządzeniu o 
trybie dopuszczania i przebywania przedstawi
cieli środków masowego przekazu w miejscach 
prowadzenia działań zaoewn 1;i i ąc v c h z F hnwanie 
porządku publicznego". Ich zdaniem jest to roz
porządzenie ograniczające wolność słowa. D~i-
wią się, że poparł je Związek Dziennikarzy 
~SRR. . 

NA STAŁE Z ZSRR wyjechało w pierwszym 
kwartale 1989 roku 8 735 osób pochodzenia ży
dowskiego. Jest to najwyższy poziom emigracji 
Żydów z ZSRR od 10 lat. 

Opracował: 
W. BOROWY 

• 
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Pońadto trzeba by się zastanowić nad ofertą 
tego emeryta powsinogi, który kilka razy dzien
nie zmienia strój i odęty jak kwoka przemie
rza w tę i z powrotem podwórko. Ich partero
we mieszkania graniczą ze sobą przez ścianę, a 
powsinodze zmarła niedawno kobita, więc gdy
by mu dać pół miliona, chętnie odstąpiłby im 
jeden pokój. Zdrojewski wyrąbałby mur i za
instalował drzwi, dzięki czemu dziecko miałoby 
przyzwoite warunki rozwojowe, zaś karmiącej 
matce nie warzyłoby się z nerwów mleko. Cyca 
przy czeladniku, to ona ssać nie pozwoli, już i 
tak ten :fun:fel podgląda ją na każdym kroku. 

W tej sytuacji pieniądze były Gustawowi is
totnie potrzebne, natomiast duże pieniądze, te, 
o których wspomniał Bernard, mogłyby w ogó
le rozwiązać wszelkie problemy życiowe szew
ca. A motór nowy to by się nie przydał? A 
gdyby tak "iść na całego .i kupić samochód? 

Kopyto palił papierosa za papierosem i od
dawał się marzeniom w swojej chatce na tere
nie ogródków działkowych. Grzał go ten szmal 
od Bernarda, jak by nie brać - dwieście tysię
cy, lecz dwieście tysięcy, a piętnaście milionów, 
to ogromna różnica. Warto siąść do stołu o taką 
stawkę. chociaż jednym z partnerów będzie tLl 
więzienie lub śmierć. 

Gustaw odczuwał lekkie wyrzuty sumienia, 
że już na początku zlekcewazył rady i wska
zówki Bernarda, który polecił mu wyszukać na 
obrzeżach Łodzi jakieś ciche i bezpieczne, nie 
rzucające się ~pecjalnie w oczy miejsce na po
stój. Nie mógł to być w żadnym wypadku par
king strzeżony; raczej skwer POd fabryką lub 
betonowy plac wśród bloków, gdzie pojazd nie 
zwróciłby niczyjej uwagi, Całą sobotę krążył 
Gustaw po mieście i nie znalazł żadnego od
powiedniego postoju, gwarantującego pojazdowi 
względną anonimowość i jakie takie bezpieczeń
stwo. Przyczyną tych niepowodzeń było silne i 
niezłomne przekonanie szewca, iż wbrew temu, 
co mówił Bernard, najlepiej szukać zawsze bli
sko domu i że takie miejsce już jest - pewne, 
wymarzone, nie do wykrycia, aczkolwiek Ber
nard nie zaakceptowałby go pod żadnym 
względem. 

Kopyto nie spał dobrze tej nocy. Rano, zgod
nie z tym, co przykazał mu Bernard, powi
nien wsiąść w pociąg i pojechać do Warszawy, 
tymczasem Gustaw, włożywszy na siebie sweter, 
ciepłą kurtkę i buty z długą cholewką, wziął 
z dworca taksówkę i udał się do Tuszynka. Był 
trzeźwy. nie ruszył wina, dotrzymał w tej mie
rze przyrzeczeń. Te dwieście tysięcy nie dawały 
mu jednak spokoju; przyzwyczaił się do nich i 
polubił je serdecznie, toteż usilnie szukał spo
sobu, aby ich nie wydawać i nie tracić. 

W ręku niósł Gustaw zniszczoną torbę na e
kspres. Przespacerował się z nią wzdłuż szere
gu niskich domków o wylizanych brązową far
bą drzwiach i zielonych parapetach. Psy ujada
ły na niego przez siatkę, lecz ludzie nie zwra
cali na tę zbiorową psią histerię żadnej uwagi; 
ludzie odsypiali jeszcze sobotni ochlaj, a ci, co 
wypili najwięcej i trzeszczało im w głowie, ma
szerowali już z wielu stron do narożnego, poło
żonego blisko szosy bistra z czerwonej cegły, 
gdzie można było pokrzepić nadwątlone zdrowie 
piwem i lemoniadą. 

Słońce stało już nad ścianą· lasu, ·rasa dosy
chała na trawie, w drzewach świergoliły ptaki; 
pogranicze województwa łódzkiego i piotrkow
skiego przeżywało swój pogodny niedzielny ra· 
nek z ufno§cią w przyszłość wielkiego narodu; 
kilkudziesięciu mężczyzn w różnym wieku oble
gało bistro od wewnątrz i od zewnątrz żłopiąc 
prosto z butelek, które piały w niebo jak trąby 
reprezentacyjnej orkiestry wojskowej. 

Niektórzy panowie przyjechali na tę milą 
wiosenną sesję rowerami i motocyklami, Gu
staw odniósł się jednak do tych pojazdów scep
tycznie. Ruszył z papierosem w zębach w głąb 
osiedla, minął prywatną restaurację, dostępną 
wieczorami dla prawdziwie bogateg0 towarzy
stwa, pooglądał sobie trochę ogródki, garaże i 
szopy, po czym, zniechęcony, wrócił w okolice 
bistra, aby zmieszać się z ·czeredą niedzielnych 
opojów. 

Nie znalazł tego, czego szukał, i był zły. In
stynkt sprawił mu przykrą niespodziankę. Na
walił! Bernard rozliczy go z nie wyikonanych 
zadań i skreśli ze swoich planów, nie mówiąc 
JUŻ o dwustu tysi~ach, które trzet będzie na
tychrniast oddać. ,ałował, że nie pojechał jed
nak do Warszawy pociągiem. Teraz już na taki 
manewr jest za późno. 

Obserwował nie bez zazdrości parę, która 
zboczyła z szosy i przystanęła nie opodal bistra 
na imponującym Harleyu Davisonie. Był to e
gzemplarz z lat czterdziestych, pięknie odrestau· 
rowany, czyli, mówiąc językiem fachowców, 
zrobiony na oryginał. Prowadził chłopak, a z ty
łu, na wysokim siodełku spoczywała dziewczy
na. Chłopak miał na sobie czarny skórzany 
kombinezon, wysokie, niewątpliwie zagraniczne 
buty o potężnych spodach, biało-czerwony. o
kręcony wokół szyi szal, długie rękawice i 
kask Dziewczyna też była w kasku, w modnej 
ocreplanej kurtce z beżowego weluru, obci
słej, pękającej na biodrach ~pódnicy, w wełnia
nych podkolanówkach i pantoflach na płaskim 
obcasie. Obydwa kaski kłóciły się najwyraźniej, 
aby opaść wreszcie i ukazać pospólstwu twarze 
o zdrowych i urodziwych, wykrzywionych jed
nak gniewem rysach. 

Para musiała być w tych stronach znana, 
gdyż w otaczającej Gustawa szpanie łobuzów 
nastąpiło znaczne ożywienie. Padały mało po
chlebne uwagi pod adresem chłopca, pochodzą
ceip 1m1.vdopodobnie z 7.amożnej badylarskiej 
rodT:ny, ro do dziewczęcia zaś, to mogło wywo
d?:ić sie ono z domu podlejszej kondycji, bo
wiem szpana używała na nim ile wlezie. 

- P'lnią odstawia, zapomniała, jak, łaziła ze 
mną w las - stwierdził przesterowanym nieco 
tonem niski łobuz o perkatym nosie. ' 

- Łaziła albo nie łaziła - zauważył kąśliwie 
inny łobuz - Wiadomo, że waliła się z Józ
kiem i Heniutą, ale ty, Wacek, nie masz świad
ków. 

- Nie mam świadków? Nie mam?! - zachry-
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piał 'z obur.zenia i wściekłości perkaty osobnik. 
- Zapytajta mojej siostry, to wam powie! 

- Siostrze można wcisnąć każdy bajer 
włączył się układnie do sporu trzeci nicpoń. 
- Szkoda nawet gadać, Wacek, nie byłeś z nią 
nawet w lesie na grzybach. 

- Ludzie kochani! - Perkaty młócił pięścią 
swoje chuderlawe piersi, a w jego upokorzo
nych, głęboko dotkniętych oczyskach szkliło się 
od łez. - Wysmyczyłem ją co najmniej dzie
sięć razy; nie wierzyta, to patrzta, co powie, 
jak jej to rąbnę prosto z mostu w twarz! 

Zrobił przed siebie kilka zamaszystych kro
ków i przystanął zaskoczony, gdyż dziewczyna, 
wymachując kaskiem, biegła mu jakby na prze
ciw. Wargi Perkatego rozjechały się w niepew
nym uśmiechu prezentując uzębienie, w którym 
próchnica poczyniła już znaczne postępy. Wy
ciągnął ręce zamierzając niby chwycić ją w o
bjęcia, ale wyminęła go w ostatniej chwili i 
weszła do bistra, aby wypłynąć znowu po kil
kunastu sekundach na świeży luft. Obydwie 
dłonie miała teraz zajęte - w jednej był kask, 
w drugiej butelka oranżady. Wzięła pewny kurs 
na Harleya Davisona, ale podpuszczony przez 
szpanę Wacuś zastawił jej drogę i jąkając się 
z wrażenia wydukał: 

- Czcześć Krycha! 

- Cześć! - Dziewczyna obcięła go błyskiem 
źrenicy, z czego mogłoby ewentualnie wynikać, 
że twarz Perkatego nie jest jej zupełnie ob.:a. 

Chciała odejść, lecz łobuzy otoczyły ją cias
nym kręgiem. 

- No jak będzie, Wacek? - judził z obleśną 
miną ten, który stał obok szewca. 

- Z czym? - Perkaty myślał, źe już dosta
tecznie udowodnił swą duchową i fizyczną bli
skość z panną, koledzy byli jednak odmiennego 
zdania. 

- Miałeś ją odpytać! 

- Mogę pytać! 

- Wdęc pytaj! 

- Powiedz no im - zwrócił się Perkaty do 
dziewczyny - jak to było. 

- Co było? 

- Wszystko. 

- Jakie: wszystlto? 

- Między nami. 

- Idź żesz ty, łapciuchu jeden! - Dziewczyna 
pchnęła go kaskiem i próbowała opuścić szpanę, 
ubawioną na pozór, w gruncie rzeczy jednak 
podnieconą w namacalnej obecności tego ster-

czącego biu'stu, tych wspaniałych bioder tych 
krągłych lekko krzywych nóg. 

Każdy z osobna miałby się przed nią na ba
czności, bowiem nawet jeśli kiedyś była w do
le, dawno już wygrzebała się z niego na wy
sokie szczeble dobrobytu - pachniała, jak nie 
?achniały inne dziewczyny. miała na wargach 
mną szminkę, a na powiekach innych tusz. 

W grupie przecież nie brakło draniom odwa
gi, podkręconej przez piwo i nie dopalone jesz
cze resztki wczorajszego samogonu. 

- Ale z Heniutą się grzałaś? 
- I z Józkiem tyż! 

· - Proszę mnie puścić! 
- Nikt cię nie trzyma! 
Dotykali ją z przodu i z tyłu. Któryś pocało

wał świeży, pokryty kropelkami potu kark. 
Tłuścioch o zmarszczonym z pożądania czole 
doszukał się piersi, a jakiś popędliwy, korzy
stając z okazji niedorostek podciągnął do góry 
spódnicę. 
Broniła się; tłukła po łbach butelką kas-

kiem, wrzasnęła wreszcie: 
- Pietrek, Pietrek! 
Chłopak zeskoczył z Harleya i runął na od

siecz. Kochał swoją dziewczynę wiedząc, że i 
ona go kocha. Kłótnie nie miały tu nic do rze
czy - byli sobie przeznaczeni, wcześniej czy 
później groził im ślub. 

Gustaw drgnął patrząc na porzucony motC1-
C:(kl, a potem. upadł nieomali · gdyż chłopak, 
biorąc go za Jednego z łobuzow, przyłożył mu 
w szczękę. Szalał! Prał z obydwu rąk jak ma
szyna; twarda pięść trafiła Perkatego prosto w 
zęby i poczyniła w nich spustoszenie. Dwóch 
innych też odpluło zębami i krwią, ale był tam 
starszy wiekiem, podobny trochę do Gustawa 
rębajło, który nadział dosłownie chłopaka na 
hak swojej potężnej, wystrzelonej z dołu graby. 

Nik_t nie zwracał uwagi . na szewca sunącego 
chyłkiem w stronę motoru. Wciąż trwała ostra 
i bezpardonowa walka z udziałem rozwścieczonej 
jak lwica dziewczyny, która drapała gryzła 
wierzgała, dusiła, wyrywała garściami 'włosy ~ 
nastroszonych łbów, pacnęła wreszcie na chod
nik obok swego kawalera, aby zasłonić go włas
nym ciałem, jako że szpana zamierzała urucho
mić obca~y. 

- Ratunku, na pomoc! - krzyczała, podczas 
gdy palec półprzytomnego chłopca celował 
gdzieś nisko nad -ziemią, a rozkwaszone usta 
szeptały: 

- Tam, tam. 
- Co, Piotruś?! Najdroższy, kochany! 
- Motor. 
- Ludzie, oni go zabiją! 
Gustaw kopnął starter i wskoczył na siodeł

ko. Harley detonował całą mocą silnika i oder
wał się od piaszczystej drogi wzniecając za sobą 
tumany kurzu. Pruł w kierunku przeciwnym 
do SZO!iY i niebawem zdematerializował się w 
powietrzu tak, jakby go nigdy w ogóle nie było, 
jakby stanowił tylko osnowę czyjegoś zuchwa
łego marzenia. 

Chłopak wstał blady s b61u 1 wyczerpanła. 
Drogi skórzany kombinezon naderwany był u 
kołnierza, u wszycia obydwu rękawów i wtdlui 
lewej nogawki. Dziewczyna patrzyła na to i 
płakała, natomiast zmaltretowany potomek ba• 
dylarza myśl.al ityllko o HarleYIU Davi.so111ie. 

Kombinezon nie miał tu żadnego znaczenia. 
ważny był jedynie motocykl i zemsta nad szpa• 
ną. która opuściła plac boju w zawrotnym tem• 
pie. Pójdą siedzieć! Kolegium, to mało: proces! 
Chłopak żywił niezłomne przekonanie, że łobuzy 
sprowokowały awanturę wyłącznie po to, żeby 
mu ukraść motor. żartów dm się zachc.ialó! 
Ale on ich oduczy żartów! Po dwa - trzy lata 
dostaną, gdyż była to regularna napaść, regu• 
larne pobicie i regularna grabież!. 

W duszy wszelako chłopak nie rozpaczał spe• 
cjalnie, przekonany, że Harley znajdzie się za• 
raz w rowie najbliższej przecznicy albo w lesie 
pod drzewem. Jak go uszko~zili, jeśli w ogól• 
można uszkodzić takiego smoka, który brał u
dział w drugiej woj'nie światowej, ttl za;płacą 
- za każdą rysę, za każde, najmniejsze nawe\ 
wgniecenie! 

- Gdzie tu jest telefon? 
- Nie wiem, Pietrek, można spróbować w re. 

stauracji. 
Trębacz oderwał od ust butelkę i powiedział: 
- Nieczynna. 
Reszta orkiestry obserwowała parę z miesza• 

niną satysfakcji i współczucia. 
- Kto chce świadczyć? rzucił chłopak! 

przez zęby. 

Orkies,tra nie chciała świadczyć; orkiestra od• 
wrócił'.l się bokiei:n i trąbiła w drugą stronę. 
aby me psuć sobie stosunków ze szpaną i jej 
rodzicami. Jednakże właściciel bistra miał w 
tej kwestii inną kalkulację. Właściciel bistra 
szanował ludzi bogatych, więc huknął od drzwi: 

- Ja będę świadczył, panie Piotrku! 
- Napaść? 
- Napaść! 
- Pobicie? 
- Pobicie! 
- Grabież? 
- Grabież! A telefon znajdziesz pan w czwar-

tym domu po lewo, u Nowaka. 
Wsparty o ramię narzeczonej chłopiec pokuś· 

tykał do Nowaka, który był wziętym i cenio· 
nym w okolicy stolarzem. 

- Ajajaj! - zajodłował z wymuszonym 
smutkiem znakomity rzemieślnik. - Słyszałem 
już o pańskim niesz<'zęściu, słyszałem! Kaw~, 
herbaty? 

- Nie. Mogę zadzwonić? 
- Jasne! - Wskazał aparat w holu, gdzie 

nie było ani boazerii, ani nawet drewnianego 
wieszaka, za to rozp_ościerał się ohydnie od su
fitu pokaźny zaciek. - Dzwoń pan, niech zro
bią wreszcie z tą żulią spokój! 
Chłopak wybrał domowy numer milicjanta i 

powiedział z naciskiem: 
- Pan musi natychmiast przyjechać do bi

stra, panie Grzelak. 
- Kto mówi? - zapytał udręczony głos po 

drugiej stronie przewodu. 
- Piotr Słowikowski. 
- Co się stało? 
- Napaść, pobicie, grabież i znieważenie mo-

jej dziewczyny. 
Milicjant milczał chwilę, ale ta chwila star

czyła, aby posłał do wszystkich diabłów swój 
niewdzięczny zawód i swój parszywy los. W 
niedzielę, kurwa jego mać! I to po weselu! 

- Jadę! 
- No to ja się bardzo cieszę, że pan jedzie! 

Tata też się napewno ucieszy! 
W momencie, kiedy syJ1. badylarza relacjono· 

wał milicjantowi pod bistrem szczegóły drama
tu, Gustaw wpadł z piotrkowskiej drogi na 
Gierkówkę i odbił w lewo. 

To nie był motocykl. To była burza! To by
ło prawdziwe szaleństwo! Harley połykał kilo• 
metry z nienasyconą żarłocznością, reagując na 
każde drgnienie ręki niczym rasowy wierzcho
wiec. Wyprzedzał z dziecinną łatwdścią merce· 
desy, mazdy, volva i polonezy. Liczył już czter
dzieści kilka lat (o Harleyu mowa, nie o jego 
rówieśniku Gustawie), nikt nie mógł jednak 
sprostać mu w brawurze i gracji. 

Szewc był raczej przeżuwaczem życia niż 
smakoszem, ale tym razem rozpierała go pycha 
i radość. Rwać tak na krańce świata, byle da
lej! Oby się to nigdy nie skończyło! Chłód do· 
piero ostudził jego sportowe ambicje. Mimo u-· 
palnego dnia wiatr przeszył go 0o szpiku kości. 
Wyhamował w stolicy, minął Wolę i Sródmieś
cie, skręcił w Marszałkowską i ruszył na Żoli
borz. Niebawem stanął w pobliżu giełdy samo
chodów na Bemowie. 
Nadszedł przykry moment pożegnania. Harley 

był tylko środkiem transportu, niczym więcej; 
Gustaw musiał go porzuci-4 w którejś z bocz
nych uliczek, a potem dokonać na giełdzie wła
ściwego zakupu. Wszystko jednak buntowalt" się 
w nim; żal było Harleya, żal było również dwu
stu tysięcy. Przyzwyczaić .się do czegoś, to jest 
straszna rzecz, a Gustaw miał tę brzydką przy
warę, że przyzwycz~ jał się do dóbr material
nych w oka mgnieniu. 

Trzeba jednak t<" zrobić, trzeba! A głos wew· 
nętrzny protestował; nie tuzeba! 

Jak to: nie? 
Bo nie! 
Ale tam! Maszyna jest spalona. Łapsy pew

nie już jej szukają. Lepiej cisnąć ją do rowu i 
odejść w porę niż siedzieć. 
Tocząc ze sobą te11 dramatyczny b6j Gustaw 

zdjął z głowy swój własny, zniszczony kask, 
który założył przed Piotrkowem, i wepchnął go 
do swojej własnej, zniszczonej torby. 

Trudno! 
Głupek z ciebie! 
Wcale nie głupek! 
Taki motór! 
Ni ma rady. , 
Prawda, podniesiona noga zawisła w górr.e. 

Już chciał zsiąść, ale nie zsiadł. Prz~glądał się 
z uwagą motocykliście, który opuścił tłoczny 
plac giełdowy i nadjeżdżał wolno prawą citt'o
ną drogi, aby zrównać się po chwili z Gusta
wem. 

C.D.N. 
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Wideonotes 
- Zamierzacie panowie powołać tę sytuację. Redaktorzy telewizyjni 

Zespoły Filmowe grupujące t.wór- wzbogacą swoje programy o cie
ców krótkiego metrażq, jakie oko- kawy materiał ilustracyjny, zaś nasi 
liczności skłoniły panów do podję- koledzy zafunkcjonują w świado

cia takiej decyzji? mości widzów, a przy okazji zosta-
- Wytwórnia Filmów Oświato- nie odrzucony „filmowy szmelc". 

wych od dawna nie jest przysto- - Jakie mają. miefl oblicze zcs
sowana do zmieniających się wa- poły, jak mają funkrjonować? -
runków gospodarowania w naszym pytam Władysława Wasile2skiego. 
kraju - mówi Władysław Wasilew- - Obecnie jestesmy w podobnej 
ski. - Do schyłku lat siedemdzie- sytuacji, jak koledzy z fabuły, 

siątych było to przyzwoicie dzia- którzy występują do Komitetu Ki
łające przedsiębiorstwo. Obecnie nematografii o pozwolenie na sa
dyktat wykonawczy dotkliwie zys- ' mf>dzielność finansową. Hoffman, 
kał przewagę nad stroną progra- Chmielewski, Morgenstern i Majew
mową produkcji filmowej, która z ski chcą się wyzwolić spod kura
roku na rok słabnie. Coraz częściej tell dyrektora Przedsiębiorstwa 

projekty filmów ambitnych upadają Producentów Filmowych, który 
(np. dogorywający serial telewizyj- ma konto w banku i 
ny o pomnikach kultury polskiej rozdziela pieniądze n'a pa-
czy serial o sylwetkach przedstawi- szczególne zespoły filmowe. Chcą 

cieli nauki polskiej) na korzyść ·być niezależnymi producentami 
produkcji byle iakiej, nikomu nie- mającymi do dyspozycji fundusz 
potrzebnej. O takim stanie rzeczy filmowy, którym będą samodziel-

FILM, TV, WIDEO 

ekonomicznymi, w imię dobra całej 
załogi. Coraz częściej byliśmy spy
chani na margines,1 podczas gdy 
zastępowali nas ludzie „jednorazo
wi", zewnętrzni wobec WFO, dla 
niej wygodniejsi... Poczuliśmy się 
zagrożeni. 

- Ile ma być zespołów i jaka 
będzie specyfika każdego z nicht 

- Myślimy o trzech. Zespoły bę
:lą o profilu takim, o jakim jest wy
twórnia, to znaczy z nastawieniem 
edukcyjno-oświatowym, z możliwoś
cią i koniecznością zachowania 
współczesnego języka filmowego i 
wszystkiego tego, co decyduje o 
żywym kontakcie z widzem. Do tej 
pory produkcja filmowa wytwórni 
dzielona była 11a poszczególne spe
cjalizacje w ramach określonych 
redakcji (np. pula filmów o sztuce, 
pula filmów społeczno-politycznych, 
imstruktawwych. - orz:v r<J · ni~zv~h 
itd.). Uważam, że tell podział był 

,1~godnie z du~hem czasu" 
' . ' ... -. :.- ·. . . . . „„ ' ·~ 

" 
• " Ą .;' - • - """" ~-~ ~. 

Rozmowa z reż. filmowymi WŁADYSŁAWEM 
\VASILEWSKIM i ZYGMUNTEM SKONIECZNYM. 

decyduje struktura wytwórni nie nie rozporządzali. My dążymy do 
przystosowana do obecnych potrzeb podobnego modelu i w tym sensie 
W WFo · nie można doprowadzić do podobnie jak fabularzyści wyprze· 
końca żadnej z produkcji, ktora dzamy nową ustawę o kinemato
przed napisaniem scenariusza wy- grafii. Mamy nadzieję, że Komitet 
maga przeprowadzenia starannej do- Kinematografii zgodnie z duchem 
kumentacji, śmieszna kwota trzy- czasu poprze proponowaną ~ez 
nastu tysięcy złotych nie jest ekwi- kolegów koncepcję i Sejm zatwier
walentem za ogrom pracy jaką .dzi poprawki w czasie sesji wiosen
trzeba wykonać. Z tych powodów nej. Dzięki temu naszą działalność 

pomysły upadają już na etapie prac moglibyśm~ zacząć w nowej for
literackich. Z drugiej strony silna mule. 
pauperyzacja środowiska filmowego - Czy nie obawia się pan, że 

sprzyja podejmowaniu tematów forma Zespołów .t>'ilmuwyc.i je~. 

mniej kosztownych do realizacji, pr:i:estarzała? 
mniej pracochłonnych, łatwiejszyC'h - Dla fabularzystów pewnie tak 
czasem za cenę utraty dobrego jest, ale dla nas to nowość. Zależy 
smaku. Stąd obserwuje się syste- na~. aby w naszych zespołach wy
matyczną rozbieżność pomiędzy pła- tworzyć taką przestrzeń myślową, 

nami wytwórni a faktycznymi rea- taki klimat, aby ludzie należący do 
lizacjami. Poza tym od początku naszego grona działali w poczuciu, 
lat osiemdziesiątych dojrzewa idea że pozostali koledzy są głęboko za
powołania Zespołów Filmowych w interesowani ich realizacjami fil
krótkim metrażu, które uzdrowiłyby mowymi. Liczymy na to, że ten 
dotychczasową sytuację. Ustawa. zespół będzie czymś więcej niż zwy
która dwa lata temu została za- czajnym biurem z szefem i sekre
twierdzona przez Sejm, stwarza tarką - jak to ma miejsce w fa-
1zansę uzdrowienia wadliwie dzia- bule - gdzie reżyser składając 

łającego i:nechanizmu prodl.\kcji fil. scen:ar~us~ otrzymuje i;onorarium. 
mów o profilu oświat<>wvm... Chc1el!bysmy wytworzyc atmosferę 

- ... Proszę pani, umówmy się, wzajemnej dyskusji, która nie koń
że coś takiego, jak reżyser filmów czy się „biciem piany". tylko z.ao
krótkometrażowych przestało funk- wocuje twórczym działaniem. To 
cjonować w świadomości społecznej jest konieczny mikroklimat dla 
- dopowiada Zygmunt Skoniecz- twórczej pracy reżysera . Zależy nam 
ny. - Często jesteśmy reżyserami na skupieniu wokół zespołów ludzi 
filmów, o których w czasie kolau- nieetatowo związanych, któny 
dacji powiada się, że są wspania· swoim odmiennym sposobem wi 
-le, a zaraz później zapomina się dzenia świata, swoją postawą, wie
o ich istnieniu. Nikt o nich nie dzą mogą przyczynić się do uru 
mówi nikt o nich nie pisze, nikt chamienia wyobrażni naszych ko
ich nie ogląda, bo zwyczajnie nie legów ... Dobrze byłoby znaleźć tak-
są rozpowszechniane, a mogłyby że miejsce dla eksperymentu fil· 
być... mowego ... 

- Czasami złość człowieka ogar- - Czy inne wytwórnie filmów 
nia - dodaje Wasilewski - gdy w krótkometrażowych także podjęły 

telewizji <>gląda się program pu- podobne działania? - pytam Zyc
blicystyczny ilustrowany .,idiotycz- munta Skoniecznego. 
nymi" wstawkami sondaży ulicz- - My jesteśmy pierwsi, być mo
nysh. podcza!> ·gdy magazyny wy- że inne wytwórnie nie znajdują się 
tworniane zapełniają wspaniałe fil- w tak trudnym położeniu. Nasi re
my, jakby robione na zamówienie żyserzy bardzo silnie odczuli, że 

I co z tego ... jeżeli nikt o ich ist- ich zainteresowania, ich poszukiwa
nieniu nawet nie wie .. Jestem głę- nia wcale nie są brane pod uwa
boko przekonany że współpraca te· gę. Produkcja filmowa coraz częł
lewizji z zespołami może poprawić ciej zostaje wymuszona względami 

A· może do kina? . . 

sztuczny. Teraz filmy powinno 
dzielić się wokół tematów lub pro
blemów. Mój zespół - powiada 
Skonieczny - będzie podejmował 

problematykę życia wsi, a zatem 
będą się tutaj skupiały wszystkie 
filmy ukazujące krajobraz, etnogra
fię, ludzi wsi itd. 
Grupuję zatem wokół siebie re:

żyserów, którzy przejawiają zai'l
teresowania: przyrodą, socjologią 

w&Si etn-0grafia i tych którzy >łt:
żyli bardzo określonym tematom 
związanym z wsią (np. leśnictwem 
rybołówstwem). Wvdaje m, s;e. że 
dzięki temu, także !ilro użytkowy 
nabierze pewnej szlachetności, nie 
tylko w treści, ale także w for.
mie. Możliwości samokształceniowe, 
dyskusje wzajemne w łonie zespo· 
lu będą eliminowały produkc~ o 
niskiej jakości, przynajmniej takis 
są oczekiwania. Zespół W. Wasilew
skiego ma łączyć wspólną troskę o 
ochronę naturalnego środowisk~ 

człowieka, szeroko rozumianego. 
Nie tylko jako środowiska przy 
rodniczego, fizycznego, ale także 
przestrzeni myślowej i moralnej. 
Jest to bardzo pojemne ujęcie pro
blematyki filmów o profilu oświa
towo-edukacyjnym, inteer·. · ·ce re
żyserów pode im u iacvch realizacje 
tematów z wielu dziedzin. 

O trzecim zespole najlepiej, gdy
by jego przedstawicie! się wypo
wiedział, ale oni są na etapie do
piero dogadywania się. 

- Kiedy jest szansa. że Zespolv 
Filmowe rozooczna. swoja. uzdro
wicielską działalno~ć? 

- Chcielibyśmy jak najszybciej, 
ale ... - mówi Wasilewski. - Cierp
liwie czekamy na przychylną opi
ni~. 

- Dziękuję za rozmowę. 

IWONA 
NIEMIEC-ADAMSKA 

• 
Zanim ten film wszedł na e

krany było o nim aż nadto głoś
no. „Piłkarski poker" Janusza 
Zaorskiego, to fiilm o którym się 
mówi, szczególnie - i to w róż
nej tonacji - w światku piłkar
skim. Były piłkarz, który stał się 
sfrustr~wanym sędzią piłkarskim, 
postanawia dać nam::zkę skorum
powanym działaczom. Za co? Za 
doprowadzenie Jigi piłkarskiej 
do„. komercjalizacji. 

W .filmie występują: Janusz 
Gajos, Małgorzata Pieczyńska, 
Marian Opania, Mariusz Dmo-
chowski, Jan Englert, Edward 
Lubaszenko, Mariusz Benoit. 
Już ta bodaj wylriczanka znaczą
cych nazwisk gwarantuje dobrą 

zabawę. 

• 
Fakty • Plotki • Anegdotki 

'łf Ostatnie dni przyniosły dwa premieTowe 
po.ka•ZY fi1mowe. 11 bm. w ki.nie .,Wisła" w Łci
dzi odbyła się uroczysta premiera filmu Zbig
niewa Kuźmińskiego pt. .,Desperacja" z ooziałem 
·realizatorów, Premierze towarzyszą peykazy fil
mów tei::o reżyse.ra. Odbywają sie w ki:nie .. Gdy
nia" non-stop - od !(odz. 9.00 do 22.00. Na dlzień 
13 bm. zaoowiedziano w kinie .,Babtyk" uroozystą 
pren ·ere l?łośne!(o iuż w kra:iu fillmu „Piłkar
ski poker" z udział·e<m realizaiCYrów. Tei premie
rze ta.kże towa.rzyszył pNegla<l fiłmów reżysera 
.Janusza Zaorskiego, który od!bvł się w ki'llie .,M.ło

da Gwardia". 
:łf W UbJr. wypiroduikowałi.śmy w Po~sce 30 

fiLm'1w fabularrnyich i 448 kirólt.kometrażowy.ch. 

12 ,ODGLOSY 

rok wcześniej - 35 fabularnych i 515 !kirótkome
trailowy<:h. Liczba ltin spadła w P.OOsce o 133. 
Nasza kinematografia była obecna na 300 fil
mowych imprez.ach międ!zynarodowy.ch i rz:d!obyła 
liczne laury. 

:łf Na Międizynairodowym FestLwaau Telewizyj
nym w Monte Ca;rlo „Złotą Nimf~" 'Pl"ZYZnal!lo 
(w kategorii seriali) „Pociągowi Lenina" Damia-
110 Damianiego. Główną rolę odtwairza aktor bry
tyjsk.i Ben Kingsley (pamiętny 'Z roli Gain<l!hie
go). _ Dużym wydair:zeniem na tym festiwa1u był 
pOlkaz filmu kanadyjsko-włoskiego, pt. „Przed 
sklepem jubilera", wg utworu Karola Wojtyły z 
Burtem Lancasterem, Danielem Olbrych.slkim i 
Olivią Hussey w rołaich r~wnych. 

Poglądy, opinie I fakłJ' przedsiawtamy w reJacll a reponers1ue
go dyżuru wyłącznie na odpowiedzialność Czytelnik6w, którzy prze
kazali je nam telefoolcznie. Rubryka ta funkcJoouJe na zasadzie 
wzajemnego zaufania. Daje ona naszym C:r;ytelnikom możliwoi6 
przekazania opinii publicznej spraw, kt6re utrudnlaJ!ł Im tycie. 

Na Twój telefon czekają redaktorzy: 

13 kwietnia - ANDRZEJ GĘBAROWSKI 
godzina 10-15. 

20 kwietnia - EUGENIUSZ IWANICKI - go
dzina 10-15. 

RELACJA Z REPORTERSKIEGO DYŻURU 
W DNIU 6 KWIETNIA 1989 R. 

Zad7!wonił do mnie Czytel

nik z !Pretensjami, że nasz tele

fon: 36-77-70 „jest czasowo wy

łączooy". Pewiien starszy pan 

zadzwonił kiedyś do redakcji 

z pretensjami, że ,,panienki w 

centrali specjalnie wyłączają 

telefony, żeby mieć mniej robo

ty, a same w tym czasie piją 

herbatę". I jakoś nie mógł 

zrozumieć, że centrale mamy 

automatyczne, które herbaty 
nie pijają. - No, dobrze - po

Wliedział starszy pan - to dla

czego mówią mi w słucha wce, 

że „nie ma takiego numeru", 

skoro wiem, że jest? 

No, właśnie! Może wojewódz

ka dyrekcja przedsiębiorstwa 

„Po-czta Polska, Telegraf i Te

lefon" nam to zechce wreszcie 

wytłumaczyć, a my to przeka

żemy Czytelnikom, aby więcej 

nie było nieporozumień. 

Raz !kupując masło lub ser, 
dwa - przed wyjściem ze skle
pu. 

Zdaniem pani X wielu kie
rowców po,pełnia poważ.ny błąd 
zbyt późno sygnalizując skręt 
w lewo lub prawo. Sygnalizu
je też niebezpieczne dla pie
szych skrzyżowanie Łagiewni
ckiej z Okólną, gdyż przecho
dzą tam często dzieci. Opisała 
też 20-met.rowy odcinek na O
kólnej, gdzie krzaki włażą na 
jezdnię i mimo próśb n.ikt ich 
nie przyciął. Piesi nie mają, 
gdzie się chroaiić przed rozpę
dzonymi samochodami.· A na 
dodatek nie pali się tam w 
nocy żadna lampa. 

Pani Małgorzata Pawelska 
narzeka na brak lodowisk. 
Dzieci mogą korzystać ze śliz
gawki tylko podczas ferii zimo
wych. W Hali Sportowej nie 
ma nawet godziny, kiedy dzieci 
mogłyby 12.oślizgać się na Jo
dzie. Kupuje im się łyżwy, u
czą się jeżdżenia na łyżwach i 
szybko z nich wyrastają. Rozu
miem, że pan•i Małgorzata Pa
welska jest za budową w Ło
dzi sztucznych lodowisk. Ja też. 
Tylko że z tego zupełnie nic 
nie wynika. A może sportowe 
władze miasta zastanowią >i~ 
nad tym? Może jakiś &Posób 
by się jednak znalazł. bo Hala 
Sportowa bardziej nam się robi 
halą targową niż sportową. 

Pan RD (dane tylko do wia
domości redakcji) zwraca uwa
gę na arogancję urzędników. 

Wiele podobnych uwag spoty
ka się w listach od Czytelni
ków. Jego zdaniem, gdyby zor
ganizowano w Polsce konkurs 
na najbrudniejsze miasto, to 
wygrałaby ten konkurs Łódź. 
Milicja powinna surowo karać 
za zaśmiecanie miasta, ale mi
licji jakoś na ulicach nie wi
dać. Było już postanowione, że 
samochody dostawcze, które 
przywożą do sklepów towar 
miały nie parkować na chod
nikach. Ale oczywiście parku
ją. 

Pan RD zastanawia się te2. 
czy znajdzie s·ię jakiś dyl'ektor 
faibrykd, który y.jawini, ilu pra
cowników admmistrracji pr.zesu
nął do produlkcji i zastanawia 
się dalej, czy dow-0żono by tylu 
pra-cownik6w, spoza Łodzi, gdy
by za transiport m.ielii płacić 
sami dyrektorzy. Moim zda
niem pan RD myśli zbyt ab
strakcyjniie. Ale niech a.: nim 
polemizują dyreiktoczy. 

Pan Andrzej Dutkiewicz ipy. 
ta, czy „Odgłosy" przymierza
ją się do druku „Szatańskich 
wersetów", a jeśM nie, to czy 
ze względu na strach? Z-osta
łam u,poważ.niona do wyjaś
nienda, że posiadamy IPOlSk·ie 
tłumaozenie fragmentów „Sza
tańskich wersetów", ale nie bę
dziemy ich publdkowaU. Nie ze 
strachu wszakże, chociaż dobro 
tłumacza też jest nam drogie. 
Po prostu dla polskiego Czytel
nika nie ma w tym nic inte
resu~ącego, ani bulwersującego. 
To Jest zdanie kderownictwa, 
z którym niekoniecznie się mu
szę godzić. 

Pan Jerzy B. - mieszkaniec 
Retkind (dane w moim posiada
niu) protestuje przeciw temu, 

co dzieje się wokół stadion.u 

ŁKS w dni, Iciedy jest tam 
giełda. Służby porządkowe na

kazują wówczas parkowanie 

na chodnikach i trawnik.ach. 
R-0bi się bałagan d nisz~y sii: 

otoczenie stadionu. Pan Jerzy 

B. rozumie. że ŁKS musi zara

biać pieniądze, bo wszyscy mu

szą, ale jest też granica kosz

tów tego zarabiania. Zdaniem 

pana Jerzego B. granica ta w 
przypadku stadio.nu LKS zosta

ła przekroczona. Byłoby dobrze, 

aby słl;lżby porządkowe miasta 
przyjrzały się bliżej tej syitu
acji! 

Pan Marian Paszkowski spo

ro przeżył i chciałby się swoimi 

przeżyciami podzielić z Czytel

nikami „Odgłosów". Zaprosiłam 

więc p<łna Mariana Paszkow

skiego na rozmowę do redakcji. 
Zobaczymy, co z tego wyjdzie. 

Przy okazji uwaga natury o

gólniejszej. Ostatnio modne są 

wspomnienia z lat wojny. To 

bardzo dobrze. ale nie w.szyscy, 
którzy wtedy mieli różne prze

życia potrafią je odpowiednio 
przekazać, tak aby mogło to 
zainteresować innych. Powsta

ją z tego powodu nieporozumie

nia i rozgoryczenia Niepotrzeb
nie. Nie wszyscy wszystko wszy-

stkim _ muszą apowiadać. Nie 
wszyscy potrafią. Takie jest 
życie. 

BOGDA 
MADEJ 

• 

Pan Tadeusz Milczarek po

dzielił się ze mną licznymi u

wagami na temat naszego mar

notra·wstwa. Na przyikład wszel
kie opakowania po kosmety

kach są wyrzucane, bo nikt 

tego nie skupuje. Nie skupu

je się niektórych rodzajów bu

telek. Pan Tadeusz Milczarek 

jest emerytem i na przykład 

nie stać go na klJlpno pół litra 

spirytusu. A spirytus potrzeb

ny jest też do celów leczniczych. 

Kupuje więc w butelkach po 

100 gram, a tych butelek nikt 

później nie chce. Pan Tadeusz 

Milczarek obliczył, ż~ gdyby 

ktoś kUiPił 5 butelek spirytusu 
po 100 gram, to zapłaciłby za 

pół litra drożej niż w, jednym 

opakowaniu. Zdaniem naszego 

Czytelnika producent w ten spo

sób powiększa swój zysk. - Ze 

swej strOIIly mogę tylko dodać, 
że przez lata wielu dziennika

rzy sporo pieniędzy już zarobi

ło pisząc o surowcaeh wtór

nych, z mizel'nym - ja!k wi

dać - skutkiem. Pewnie młod

sze pokolenie dziennikarzy też 

na tym sporo zarO'bi. Niestety! 

··1:::::::ld.l~~.u.;.[~l . .l.ffiti.d .. l~;.~.~ł.i.l~i.:11.1.1~lt'' 

Pani X (wszy5t.ikJie dane tyl

ko do wiadomośd redakcji) 

dziwi się bardzo, że w Łodzi 

jest tylu ludzi w różny sa>osób 

uprzywilejowanych. Widzi to pa 

kolejkach w sklepie mięsnym, 

Z jednej strony stoją „normal
ni'', czyli bez przywilejów. Z 

drugiej ci z [przywilejami. 

Przed świętami jedna pani 
miała aż 6 kartek uprzywilejo

wanych. Skąd to się bierze? -
zastanawia się pani X i ma 

brzydkie [podejrzenia. Mo.im 

zdaniem wszystko to się skoń
czy wraz ze mniesieniem kar

tek. Poczekajmy. 

Pani X zwcai:a też uwagę na 

zbytnie szafowande rói.nymi · ty

tułami. Ot-0 na przykład DH 

„Magda" jest slklepem wzorco

wym. Ale co, to za sklep, w 
którym nie moi.na kupić tor

by f-0Iiowej, gdy jest potrzeb

na, wielka lada chłodnicza stoi 

pusta, nie ma w niej żadnych 

mrożonek, a masło i ser trze

ba kupować w osobnym stoisku 

l dwa razy stać w kO!lejce. 

· .Główni udziałowcy , Sp. z o.o .. i ... - . 
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ipotemiki .. ·.·I isty .. ~ <;>Phtie · ~ · 
Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" pubHkujemy 

tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawiane w listach fakty publikujemy na odp1>wie
dzialność autorów. 

LIST OTWARTY DO PREZYDENTA 
MIASTA ŁODZI 

Zarząd Stowarzyszenia Bibliotekarz:( Polskich Okręg - . Łódź 
zwraca się do Pana, Panie Pirez.yd_en~1~ o .P~moc .w spr'.1w1e _d:a
matycz.nej sytuacji lokalowej M1eJ&k1eJ Brbhotek1 Publ1cme3 im. 
L. WaryńSkiego w Łod1Ji. . . 
Minęły ponad dwa miesiące od wydania nakazu o zam}m~ęc1u 

· c-ręści obiektu Miejskiej Biblioteki Publicznej im. L.. Warynsk~ego, 
co spowodowało w re7iultac.ie kooieczność niez~ędnych prz~_1es~
czeń zbiorów bibliotecznych oraz przy.gotowanie do przemes1enia 
poza bi!bliotekę kilikudziesięciu tysięcy książek i czasopism. Zbio
~Y przeznaczone do wywom znalazły się tymczasowo w jedynym 
odpowiednim do $kładowania pomieszczeniu tj. w czytelni ogóln~j, 
w zWliązk·u z ~yrn i ona 11:ostała również wyłączona z użytkowania 
dla czytelnLków. 
Kłopoty lokalowe ma także pracownia i!)oligraficzna i introl~ga~ 

iłornia Biblioteki choć mawać się mogło, że można było pow1ęk-
11.yć ich powi~hnię użytkową (zg-Odnie z wymogami Sta~ii Sa::ii
:tarno-Epidemiologicznej) o sąsiadujący budynek, o który, Jak wia
domo Biblioteka bemlruteanie występowała do władz miasta. 

Bibiioteka im. L. WaTyńskiego od lat 70 jest siedzibą wojewódz
kich wła~ ~j organizacji, ale nie tyl:ko z tego powodu los Bi
lblioteki jegt nam szczególnie bliski. Stowarzyszenie Bibliotekatzy 
Polskiich w pełni docenia rolę te} biblioteki zarówno w życiu na
szego miasta jak ii w biblioteikaTst.wie polskim. 
Przejęta prze z mi a at o od Towarzystwa Biblioteki Pu

iblicinej w 1922 r. utworzyła w tymże roku dwie pierwsze w 
Pol a ce biblioteki publi~e dla dzieci i młodzieży i wkrótce 
stała się naukowym i naczelnym ogniwem trójstopniowej sieci 
miejskiej, do której W'ei!lzly ta!kże i wypożyczalnie k~ią~ek dł~ do
rosłych. Sieć ta licząca przed wybuchem wojny 10 b~bhotek .1 "!'Y
rói:niająca się pioni~imi formami pracy z czytelnikiem, 
była wzo -rem dla wiel -u miast w czasie II Rzeczy
pospolitej. Jej uzdolniony organizator, pierwszy zawodo
wo pracujący bLblioteka·rz łódzki i wieloletni przewodniczący 
naszego stowarzyszenia JAN AUGUSTYNIAK ukształtował też 
nowoczesną struktu-rę Miejskiej Biblioteki Pub1icxnej z księgo
zbiorem informacyjnym, ~jaltzacją w zakresie nauk społecz
nych, działem cimeliów i bibliotekoznawczym oraz zbiorem publi
kacji regionalnych dotyczących Łodzi i jej okolic. 

Gdy zabiegi o budowę gmachu bibliotecmego przyniosły po
myślne wyn~ki i miał on powstać dzięki póhnilionowej dotacji 
Związku Przemysłu Wł61kie.nniczego w Państwie Polskim i fu n
d u s z om m i e j ski m na zakup placu - powstał Społeczny 
Komitet Budowy Biblioteki Publicznej. Na zlecenie Komitetu zo
stał .r01JPisany w 1937 roku kookurs na projekt gmachu, który 
przewidywał 150 miejsc w czytelni i magazyn na 300 OOO tomów 
(księgoz;biór liczył wówczas 65 OOO tomów). Zu.pelną nowość na ów
czesne czasy stanowił załącmik do pro~ramu konkursu w postaci 
pracy J. AUGUSTYNIAKA „Nowoczesne budownictwo bibHotecz
ne", prezentującej postulaty przyszłego ui:ytkowniika. N a wykoń
czenie i wyposażenie gmachu, który wybuch wojny zastał w sta
nie surowym, złożyły się już w Polsce Ludowej fundusze Mini
sterstwa Oświaty i Zarządu Miejskiego. 

W związku z jubileuszem 50-lecLa MBP - 19 stycznia 1968 roku 
została oddana Blbliótece 'ptzeZ w lad z~ ni ie j s k -ie n-Owa in
westycja: wolno stojący magazyn: na 100 OOO tomów. Księgoz;biór 
Biblioteki dochodził wówczais do 200 OOO tomów. Przez następne 20 
lat zbiory przeka:oczyły pół miliona woluminów i jednostek in
wentarzowych. W związku z tym zostały wykorzystane wszystk·ie 
rezerwy magazynowe. Dobudowa czytelni (1967), uzyskanie ulega
jącego stopniowej dekapitalizacji gmachu po b. Wojewódzkiej Bi
bliotece PubloiciZJlej przy ulicy Curie-Skłodowskiej 28 i budynku 
przy ulicy Gdańskiej 100 dostarczyły powierzchni użytkowej, nie
Lbędnej dla nowych zadań i nowych agend Biblioteki. Wymienić 
tu należy: objęcie przez Dział Instrukcyjno-Metodyczny opieką 
merytoryczną ·sieci bibliotek publicznych woj. łód7lkiego, prowa
dzenie centralnego zakupu i oprac-owania nowych nabytków dla 
większości bibliotek terenowych, utwoo-zenie !;"racowni Regional
neJ Pracowni, Reprograficznej (foto- i kserokopie), Pracowni Polii
graficznej. Konieczność wyodrębnienia czytelni zbiorów specja·l
nych, muzykaliów, zwiększenie sali k<J1I1fereneyjnej, pomieszczenia 
dla katalogów (to ostatnie powiększono poprzez zallllknięcie jednej 
z czytelni), wypozyczalni lektur, studenckich - to wszystiko wy
maga wciąż nowych powleTzchni użytkowych. 
Zabe~ieczenia odpowiednich warunków lokalowych wymaga 

aktualna wielkość i jakość zbiorów bibliotecznych, ale też i pozy
cja Biblioteki, posiadającej od 1968 roku formalny statu! biblio
teki naukowej, własny oryginalny dorobek wydawniczy, zaś jej 
pracownicy legitymują się poważnymi osiągnięciami naukowymi 
i publicystycznymi, Biblfoteka jest ważnym ośrodkiem ksztakenia 
bibliotekarzy i praktyk studenckich, organizatorem wielu sesji 
naukowych, często o charakterze ogólnopolskim i międzynarodo
wym. 

Tymczasem niemożność uzyskania odpowiadających celom bi
bii-otecznym dodatkowych lokali, katastrofalne pękanie stropów 
budynków bibliotecznych stawia pod znakie'm zapy:ta111ia dalszą 
owocną i bogatą działalność zasłużonej książnicy łódzkiej 

Przed kilku laty wydawało się, że zwalniany wówczas przeciw
legły stylowy pałacY'k, w którym mieszczą się dziś zbiory Muzeum 
Rurhu Młodzieżowego, zostanie przyznany Bibliotece, poprawiając 
chociaż częściowo jej sytuację, tym bardziej, że jej kierownictwo 
od lat zabiega o przymanie obiektu na cele biblioteczne. 

Przedstawiwszy szeroko problemy Bibliote'ki, Zarząd Stowany
~zenia Bibliotekarzy Polskich Okręg Łódź prosi Pana Prezydenta 
.) decyzję przyznania odpowiednich funduszów na remont za~o
fonego budynku oraz &powodowanie szybkiego przydziału lokalu 
na księgozbiór archiwatnego egzemplarza obowiązkowego oraz in
troligatornię i pracownię poligraficzną. Rozwiązałoby to problem 
dCI czasu podjęcia decyzji o rozbudowie istniejącego obiektu lub 
budowie nowego gmachu Biblioteki. 

Za Zanąd: 
dr JAN JANIAK - wiceprezes 

mn LUCYNA SUŁKOWSKA - wiceprezes 
mn IZABELA NAGORSKA - członek honoroW7 SBP 

„TEN, KTÓRY UKRADŁ TELEWIZOR 
\VŁASNEJ ŻONIE" 

Artykuł Andnela Gębarowskiego „Ten, który ukradł telewizor 
własnf!j żonie„ wywołał sporo ró:imych reakcji, Otrzymaliśmy listy 
w te.l sprawie z najrozmaitszymi żądaniami. Chcemy obecnie usto
sunkować się do teJ sprawy. Mamy nadzielę, że ostatecznie. Po
lemik bowiem nie można ciągnąć w nieskończoność. 

Na s>oczątek publikujemy list „drugiej strony • 

•. Ta, której ukradziono telewizor" 

W numerze 5 (1609) z 29 styeznia 1989 r., ukazał się artykuł A. 
Gębarowskiego zatytułowany „Ten, który ukradł telewizor włas

. nej tonie" Bohaterem jest młody, zdolny, prze~iębicrczy archi-

NR 16 (1620), 16 KWIETNIA 1989 R. 

tekt-społecznik, powszechnie lubiany i szanowany, który na sku
tek: oskarżenia własnej ŻOlllY i Lnnych niecnych machinacji staje 
się prześladowany przez wymiar sprawiedliwości. 
· Tymczasem ten przedsiębiorczy architekt, gdy po kilku latach 
małżeństwa uznaił, że obowiązki męża i ojca 5-letniego syna za
czynają mu ciążyć, postanowił uwolnić się od nich. Co więcej, po
stanowieniu temu towa.rzyszyła chęć zawładnięcia całym wspól
nym dorobkiem. Zrezygnował jedynie z 5-letnieg-0 syna. Uznał, że 
tenże i troska o jego wychowanie, będzie dla mnie - jego matki 
- dostatecznym ekwiwalentem. Przyjął, że sprawiedliwy podział, 
to taki w którym jedna strona przejmie obowiązki, druga zaś ko
rzyści i to uzyskane w drodze samow.oii i bezprawia. 
Dążenie do sprzeciwienia się taikiej postawie i do zapewnienia 

sobie i dziec-ku uczciwego udziału we wspólnym dorobku, wystą
p:enie o ochronę swych praw do odpowiednich i powołanych do 
tego organów państwowych oraz uzyskanie od nkh pomocy, uroa
ne zostało za godne publicznego potępienia. 

Autor artykułu być może nie wiedział, że jego 1Przedsiębiorczy 
bohater, już wiele miesięcy przed podjęciem sprawy rozwodowej, 
starannie się do niej przygotowywał: z1ikwidował konto w ban
ku PKO usunął spod dostępu żony trzy samochody, magnetowid, 
wiele k~.set video (także z bajeczkami dla dzieoka), i wszystkie 
.przedmioty, które uznał za waTtościowe lub do których „jest przy
wiązany", Zapowiedział, że zabie~ze absolutnie wszystko. Gdy po 
wyniesieniu telewizoira spotkał się z 1interwencją prokuratorn, któ
ry przerwał te radosne poczynania, jego poczucie krzywdy stało 
się tak dotkliwe, że zwrócił się o pomoc do prasy. 

Na utrzymanie aziecka deklaruje żałosną kwotę 8 a ostatnio 15 
tys. złotych, stanowiącą znikomy procent jego wydatków na wła
sne rozrywki, w tym na jeden z najkosztowniejszych sp,ortów -
rajdy samochodowe. Prnwa do większej części mieszkania za
strzega sobie, lecz z obu.rzeniem odżegnuje się od swego udziału 
w kosztach utrzymania tego mies2)kania (nawet czynszu). 

Ze spotkań w prokuraturze zapamiętał tylko zdziwienie i życz
liwość pani prokurator, zapomniał jednak, że mimo tak szeroko 
opisanej przychylności wniosła ona jednak akt oskarżenia, więc 
oceniła, że sprawa kwalifikuje się do rozpatrzenia przez sąd. 
Autor artykułu także znał te okoliczności. Był w sądzie. Widocz
nie fakty nie pasowały do założonej koncepcji publikacji. 

Nie wdając się w dalsze szczegóły tej bolesnej dla mnie sprawy, 
muszę stwierdzić, że tak jak Piotr S. jest skrzywdzonym, prze
śladowanym „przedsiębiorczym, zdolnym archdte·~te!ll-społeezn!
kiem i wzorowym ojcem", talk autor artykułu „wni'khwym publ-1-
cystą", który pod osąd społeczny przedstawił „istotny" wycinek 
sprawy. 

I jeszcze jedno, już po pubUkacji w dniu 1 III" 89 r. zatelefo
nował do mnie do pracy mój już były mąż. Wśród wielu wulgar
nych słów usłyszałam, że jeśli odważę się opublikować cokolwiek, 
to są już przygotowane dalsze artykuły, które „Odgłosy" :r.amiesz
czą. WykrzYkiwał również, że oędę żałowała, bo on postara się, 
by ucierpiało na tyrri nasze dzieoko. 
Nieprzemyślane lub tendencyjne wkraczanie przez publicystę 

w sferę życia rodzinnego i osobistei(o rodzi różne skutk·i. Wyeho
wa.nia dziecka z pewnością to nie ułatwi. 

l.S. 

PS. !'roszę o opubi1 •• owanie odpowiedzi na tej samej stronie, 
równorzędną czcionką i pod widocznym tytułem (bez wprowadza
nia z;mian). 

Nadszedł też list od innej osoby wspomnianej w artykU:e An
drzeja Gębarowskiego. Oto jego treść: 

W okresie ostatnich 2 tygodni, szereg osób zwróciło się do mnie 
z informacją, że jestem dość szeroko „opisany" w numerzd 5 (1609), 
Odgłosów" z 29 stycznia 1989 r., w felietonie Andrzeja Gębarow

~kiego p.t. „Te:n, który ukradł telewizor właanej żonie ''. 
Zap07JUałem się z treścią tego feliet~mu i stwierdzam że· 
- bez mojej zgody podano informacje dotyczące mej prywat

nej sfery życia z równoczesnym insynuowaniem cech, czy postępo
wania w sposób kłamliwy i uwłaczający mi. Nie jest usprawiedli
wieniem powoływanie się na Ź'l'ódło infdrmacji. Stanowi to świa
domą pomoc w rozpowszechnianiu tych oszczerstw. 

- Autor przed publikacją spotkał się ze mną i w trakoie roz
mowy wyraźnie powiadomiłem go, że nie wyrażam zgody na łą
czenie mnie z tą osobistą sprawą, toczącą się między małżonkami 
S„ jak i na opublikowanie jakichkolwiek części naszej rozmowy. 

- Autor był w sądzie w dniu rozprawy karnej. Rozprawa od
bywała się jawnie i z jej przebiegiem Autor był dokładnie za
poznany. Wiedział także, iż sąd wezwał mnie w charakterze świad
ka, a więc musiał zdawać sobie sprawę, że zamieszczenie podob
nych informacji o uczestnikach procesu nie może mieć miejsca. 

- Autorowi zwrócUem także uwagę, że sprawa dotyczy pry
watnej sfery życia małżonków S. i ewentualne publikowanie ja
kichkolwiek: informacji na ten temat wymaga zgody obojga za
interesowanych, a jeśli coś w tej sprawie jest istotnym proble
mem, to jest nim wychowanie dziecka małżonków S„ 6-letniego 
chłopca, który w. wyniku publikacji i dalszego zadrażniania sto
sunków między rodzicami, najbardziej w tym konflikcie ucierpi. 
Potwierdziły to wydarzenia po publikacji. 

W związku z powyższym, proszę o skierowanie sprawy do właś
ciwego sądu dziennikarskiego, celem wszczęcia postępowania 
dyscyiplinarnego przeciwko autorowi i redaktorowi odpowiedzial
nemu za dopuszczenie do tej publikacji. 

Przy okazji pragnę zwrócić uwa.gę, że w numerze II(l615) „Od
głosów", znajduje się notika adresowana do pana M. Kaczma·rka, 
iż jego list nie zostanie opublikowany, ponieważ naruszałby ta
jemnićę Innych ludzi i nosi znamiona zniesławienia a więc zgod
nie z „Prawem Prasowy.ro" nie kwalifikuje się do publiikacji. 

Pan Kaczmarek: prze5łał mi odpis Ustu. Dotyczy on tej samej 
sprawy, lecz przedstawionej rzetelnie. Pogląd Redakcji ~yrażony 
w notce, który podzielam potwierdza w pełni, że działanie red. 
Gębarowskiego było tendency)ne, rażąco narusza ,,Prawo Praso
we" d dobra osobiste przedstawionych w felietonie osób. Oczekuję 
na opublikowanie stanowiska Redakcji w tej sprawie z zachową-
111iem § 32 ust. 5 „Prawa Prasowego", oraz o poinformowaniu czy
telników o decyzji sądu dziennikarskiego, · gdy taka za.padnie. 

Wobec oczywistego naruszenia przez autora i redakcję przepi
sów art. 14 i 15 „Prawa Prasowego" występuję także o wszczęcie 
postępowania z aTt. 49 Prawa Prasowego. 

R.M. 

Otrzymałem teł Ust od pani R.W., która w artykule Andrzeja 
Gębarowskiego nie występuje, a jest Jedynie oburzona na niecne 
praktyki redakcJL 
Chciałbym tera.a ustosunkować się do tych listów. 

1. 

Nie kwestionuję I nie kwestionowałem prawa_ pani 1. S. do 
obrony. Jeśli trwało to tak długo, nim jej list się ukazał, to ze 
względu na to, że publikowany wyżej tekst pani I. S. długo i wie
lostronnie był uzgadniany. Pierwsza jego wersja stanowczo nie 
nadawała się do druku. Pomińmy milczeniem przyczyny tego fakt
tu. 

Jeśli chodzi o tekst pani I.S., to chciałbym wyjaśnić jedynie 
dwie kwestie: - po pierwsze - Andrzej Gę~arowski Istotnie był 
tego dnia w sądzie - to Jest w gmachu sądu - ale nie był, na 
rozprawie. Na rozprawie był zupełnie inny dziennikarz, który nie 
ma nic wspólnego ant z Andrzejem Gębarowskim, ani z "Odgło
sami'„ - po drugie - nie ma ładnych artykułów w „Odgłosach", 
które' w jakikolwiek sposób były związane z Piotrem S. Wszelkie 
sugerowanie nam stronniczości i jakichkolwiek „układów" zawie
ranych z Piotrem S. Jest pomówieniem. Nie pierwszym l nie 
ostatnim zresztą. 

Ka:ide wkraczanie w tycie prywatne w Jakikolwiek spos6b ł z 

. ' 

jakichkolwiek pobudek Jest przykre ł może m1ec rorne uboczne, 
często niekorzystne skutki. Nie może to jednak o~raniczyć swo
body krytyki. Dlatego w „Odgłosach" szczegó~n!e nważn:e r:rze
strz~'!amy prawa J?rzysłu;njącego każdemu do c rony jego ~:-raw. 
Nawet, jeśli się z tym kimś nie zgadzamy. 

2. 

Nie będę się ustosunkowywał do zarzutów nostawionyc~ rrzez 
pana R.M. wobec Andrzeja Gębarowskiego. Osobie wymienionej 
w artykule w niezbyt korzystnym św!etle tym bardziej przysłu
guje prawo do obrony. W jaki s:i:os:':b się broni, to już jej spra
wa. 
Muszę natomiast wyrazić gb:'bokie zdziwienie kilkoma sf<:r

mułowaniami R.M. Prosi on „o ski~rowanie sprawy do właściwego 
s '..ldu di;:ennikarskiego celem wszczęcia post<;powania dyscypli
narnee:o przeciw aut~rowi i redaktorow' odoowiedzialnemu" 
Kto ~a to zrobić? List jest adresowany do ·mnie. Czyżbym ja 
miał kierować sprawę przeciw sobie? Czyste nienorozumienie. 
Jeśli autor listu uznaje taką potnebę, to musi zrobić to sam. In
nego sposobu nie ma. 

Cieszy mnie fakt, że R.M. podziela nasz pogląd, iż listu W. 
Kaczmarka nie należało drukować, chociaż różnimy się w kwali
fikacji tego listu. A przecież trudno byłoby zaprzeczyć, że istnieje 
zasadnicza różnica w tym, co napisali Andrzej Gębarowski i W. 
Kaczmarek. Zdaniem R.M. artykuł A. Gębarowskiego zawiera osz
czerstwa, gdyż dotyka spraw ludzi mu bliskich, natom!ast W. 
Kaczmarek „przedstawia rzetelnie". A przecież R.M„ ~tory zna 
list W. Kaczmarka nie mo~e zaprzeczyć, że ten w sposób bezpar
donowy wkracza w życie osobiste ludzi niegdyś mu przyjaznych. 
Nam nie wolno na taki subiektywizm. Nas musi obowiązywać 
obiektywizm l tak właśnie postąpił Andrzej Gębarowski. 

R.M. artykuł A. Gębarowskiego uparcie nazywa felietonem. Je
śli ma to być złośliwość to jest chybiona ł świadczy jedynie o 
ignorancji autora listu. 

3. 

Pant R. W. nie jest osobą bezpośrednio związaną z artykułem 
Andrzeja Gębarowskiego. Składa tylko na moje ręce protest 
„przeciwko żonglowani:U prawem i .jej dowolnej ,interpretacji or~z 
nadużywaniu prasy dla załatwiania spraw prywatnych (a moze 
porachunków?)". Protest związany jest z odmową publikacji M. 
Kaczmarka. Pani R.W. przyznaje jednak: „nie wiem, o czym pi
sał pan Kaczmarek". Jeśli się nie wie, to najlepiej głosu nie za
bierać. 

Ja natomiast wiem, że list pani R.W. i list pana R.M. były na
dane tego samego dnia, na tej samej poczcie, o tej samej godzi
nie i noszą kolejne numery rejestracyjne, gdyż Sl to listy poleco
ne. Bardzo dziwny przypade!d!!? 

LUCJUSZ Wt.O:I:KOWSKI 

POMOC POTRZEBNA NATYCHMIAST! 
fi w && 

Mieszkam w budynku, w k>tórym od 1980 r. ROM nie przepro
wadził żadnego poważniejszego remontu. a nasze interwencje zby
wał obietnicami. Czas płynął, budynek przeistoczył się w ~ui.nę. W 
1984 r. pojawiły się osoby z administracji, zlustrowały 1tan bu
dynku i orzekły, że nie ma już żadnego sensu remontowcć i t~e
ba wyprowadzić lokatorów. bo budynek grozi (strop) zawaleniem. 
Lokatorzy młodzi z dziećmi otrzyma.U bloki komunalne, a nam 
powiedziano, że musimy czekać na ekspertyzę z Warszawy . co ~a
lej z tym fantem zrobić. Jest nas dwie rodziny 'l'rzy osoby nie
pełnosprawne. wolne lokale ROM zlecił brygadzie swojej zde
wastować: powyrywano okną, podłogi ·a po roku ta sama bry<'i:da 
wstawiła okna, kiedy Już te lokale zrobiły się zawilgocone itd, W 
tym czasie nadal chodziliśmy do ROM z prośbami, ·żeby choć tro
chę poratowano dach, bo woda się leje do korytarza! a ins~
lacja jest st~a i w każdej chwili gro~i nam pożar lub zawalenie 
stropu. W 1988 r. strop się zawalił i cudem uniknąłem kalec~wa 
lub śmierci. Pani administrator pocieszyła mnie, ~e to tylko bel
ki, deski a nie betonowa płyta. W 1988 roku zjawia się ekspert i 
wydaje decyzję. Budynek natychmiast do rozbiórki. W czerwcu 
przychodzi ekspedyza pisemna, ale nie ma komu wydać decyzji, 
itd. A my mieszkamy nadal w tej ruinie i .albo zostaniemy przy
gnieceni str0;pem, albo budynek się spa.li z powodu złej instalacji. 

JERZY KAMIIQ'SKI 
(Zduńska Wola) 

,,POŁUTORKA" - CIĘŻARÓWKA ZIS 

Nawiązując do publikowanych wspomnień Eugeniusza Iwanic
kiego p.t.: „Jak zostałem wrogiem towarzysza Stalina" pozwal'am 
sobie gwoli ścisłości podać, że kilkakrotnie przez autora przywo
ływana „połutonka" - lekka ciężarówka marki ZIS - to w rze
czy sa.mej „połutorka" - tak ją zwano, jako, że miała nośność 
półtorej tony. 

Rzecz mafo istotna, sądzę jednak, że ponieważ owa ciężarówka 
wryła się w pamięć wielu rodaków i tych z wywózek, a także 
żołnierzy Ludowego -Wojska, na tyle, by stać się symbolem niejako 
„tamtych dni" trzeba przywołać jej właściwe określenie. 

JOZEF MALCEN 

ZAWIADAMIAMY - POLECAMY -
PROPONUJEMY 

UWAGA, LUDZIE CHORZY NA CUKRZYCĘ! Od 1982 roku 
działa w Polsce STOWARZYSZENIE CHORYCH NA CUKRZYCĘ 
w PRL. Za·rząd Główny ma siedzibę w Bydgoszczy. W Łodzi dzia
ła Łódzki Oddział Stowarzyszenia Chorych na Cukrzycę w PRL. 
Wszelkie niezbędne infOTmacje na ten temat można uzyskać w 
Zanadzie Wojewódzkim: ŁÓDŻ, ul. Stefana Jaracza 11, pokój 316, 
łel. 32-51-72. Dyżury pełni się w poniedziałki, środy I czwartkL 

KONKURS NA WSPOMNIENIA POLAKOW, którzy w czasie 
drugiej wojny byli w ZSRR, na SyberH. na Dalekim Wschodzie. 
Wysokie nagrody. Wspomnienia należy nadsyłał- do 30 września 
1989 roku pod adresem: Polskie Towanystwo Ludoznawcze, Za
rząd Główny, Ul. Szewska 36, 50-139 WROCŁAW. Dodatkowe in
formacje pod telefonem: Wrocław 44-38-32 lub 44-46-13. 

UWAGA, MŁODZI! Centrum Kultury Młodych w Łodzi organi
zuje konkurs literacki .,Debiuty" dla poetów i prozaików Tylko 
utwory nie drukowane. Tylko z województwa łódzkiego. Dla poe
tów zestaw 5 wierszy, dla prozaików tekst do 6 stron maszynopi
su. Na kopercie napisać: „Debiuty - 89" Prace nadsyłał- do 15 · 
maja 1989 roku pod adresem: Centrum Kultury Młodych w Łodzi, 
93-021 ŁODZ, ul. Lokatorska 13. 

W PAZDZIERNIKU 1989 ROKU odbędzie się w Łodzi zjazd 
Greków-absolwentów UŁ oraz nauczycieli i uczniów z emigracji 
greckiej z 1947 roku. Zgłoszenia i wszelkie informacje do 15 
kwietnia 1989 roku w ZW Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Greckiej, 
Łódź. „1 !' .<>nowa 14. 

• 
ODGLOSY 13 
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W ŁODZI, PLAC ZWYCIĘSTWA 13 

zawiadamia, że począwszy od II 'kwartału 1989 r. uruchamia 

PRODUKCJĘ ZA WORÓW GRZEJNIKOWYCH: 

* 1/2 cala - do sieci ciśnieniowych, z możliwością kryrowani·a 
~ 3/4 cala - do sieci grawitacyjnych z podwójną regulacją -

możliwość regulacji przepływu w sposób ręczny 
lub samoczynny głowicą termostatyczną. 

Dostawy wedłu kolejności zamówień mogą być realizowane w kom
pletach ze śrubunkiem przyłączeniowym. 

Zamówienia należy kierować pod adresem: 

Ins tytut Innowacyjno-Wdrożeniowy „I!N>COM" 
90-436 Łódź, al. Kościus·zki 93. 

Informacja telefoniczna pod numerem 74-24-28, 51-31-86. 
1431/K 

z A p R A s z A J Ą 
• wszystkich Klientów 

DO NASZEGO KOMISU CZĘŚCI SAMOCHODOWYCH 
\Y Łodzi, przy ul. Piaski 4 w god·z. 9-16, tel. 87-90-00. 

Komis prowadzi 
POŚREDNICTWO SPRZEDAŻY SAMOCHODÓW. 1534/k 

Jspołecz.nione Zakłady ~sług- Marke_tingowycn 
Lodz ul .Kraszewskiego_ 22 _ · · · 

z 

UZUM „M A R K U S " SA, 
wspólnie ze 

ZGIERSKIM KLUBEM SPORTOWYM 
„W Ł ó K N I A R Z" 

A P R A S Z A J 
na 

~ AUTO-BAZAR .... 
zorganizowany w 

Zgierzu, ul. Buczka 3/5 

Ą 

w każdą sobotę, w godz. 9-15. Prowadzimy giełdę samochGdow-ą 
sprzedaż artykułów przemysłowych z bazarem. 1535/ł;; 

Sklep · metalowy nr.1 

POSIADA W SPRZEDA ŻY 

<11111 SRUBY ROZNE 

<11111 NAKRĘTKI OD M-3 DO M-30 

.... PODKŁADKI ZWYKŁE 

<11111 GWOZDZIE 

<11111 WKRĘTY DO DREWNA 

<11111 WKRĘTY DO METALU 

<11111 ZŁĄCZKI HYDRAULICZNE JUOSJĘZN.., ; 
KOLANKA, TROJNIKI i MUF'KI 3/3 i 1/2. 

Zamówienie prosimy składać pod ww. adresem lub telefonicznie pod nr 31-26-87. 

1433/k 

PRZEDSTAWICIEiSTWO 1. OZKIE-. . . . .. 

Sp. Zakładu t1bezl'ieczen 
,WESTA'' . . ' 

zawiadamia PT Klientów, że z dniem 3 kwietnia 1989 ·r . 

U R U C H O M I O N O 
NOWY LOKAL NASZEJ FIRMY 

Z ulicy Nowotki 8 - na ulicę Piotrkowską 204 a 

przeniesiono gyrekcję i dział akwizycyjny (zawieranie 
umów ubezpieczeniowych) naszego zakładu. 
Jednocześnie informujemy, że pod poprzednim adreS€m, 

przy ulicy Nowotki 8, tel. 32-56-61, pozostał dział likwi
dacji szkód. 

Zapraszamy do naszego nowego lokalu~ gdzie będą się 
Państwo mogli zapoznać z wieloma atrakcyjnymi forma

. mi ubezpieczeń z których wiele po raz pierwszy \vpro-
wadziła właśnie „WESTA". . 

ul. NOWOTKI 8, tel. 32-56-61 
ul. PIOTRKOWSKA 204 a 

PAMIETA1! 
1533/k 

. 
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Nie spodziewał się zapewne nikomu nie znany kapitan Klau
diusz Józef Rouget de Lisie, że skomponowana pt·zezeń w nocy 
z 25 na 26 kwietnia 1792 r . piosenka--szlagier stanie się po la
tach (od 1879) oficjalnym hymnem Francji. Powstała nie w 
Mairsylii, lecz w Strasburgu, nazajutrz po rozpoczęciu wojny 
z Prusami i Austrią, początkowo jako pieśń bojowa żołnie:rzy 
armii Renu pt. „Chant du guerre de l'armee du Rhin" potem 
już jako „La Maa-seillaise" (Marsylianka), wniesiona do' Paryża 
~o lipca 1972 r. przez batalion ochotników maa.-sylskich. Spiewali 
Ją rewoluc~ondści na całym świecie, wcześnie ją też dirukował 
warszawski „Tygodnik Polski" pt. „Marsz marsylczyków" w 
1820 r. 

;podobnego szczęścia dostąpił i nasze Józef Wybicki, ułożywszy 
między 16 a 19 lipca 1797 r. w Reggio „Pieśń legionów polskich 
we Włoszech", kitóra pełniąc przez blisko 130 lait rolę hymnu 
narodowego, stała się nim oficja1111ie w 1927 r. 
O~załamiająca kariera obydwu piosenek żoł>nierskich spra1wiła, 

ie. 1.ch twóircy nie powstali bezimienni w przeciwieństWlie do 
wielu. autorów powszechnie znanych pieśni i piooenek, których 
nazwiska uległy zapomnieniu. Wprawdzie Stainisłaiw Wasy[ewski 
pisał k.i~y~, że iina}wyższą populairność osią.ga poeta w chwili, 
gdy S~Je się bezumennym, gdy pO'Wszeclmość jego uitwoa:u wy
kwit.me wysoko I swym listowiem za:kryje doS7JCZę1inie jego 
imlę". Wprawdzie t:l-3.71\Vjska autorów poniżs.zych Wiel'S'Zy-s:zlagie
rów są znane, a.le tylko specjalistom - historykom litera.tury 
i muzykologom. Mało kto dzdś paim1ęita, że dawnieJ tradycyjnie 
rozpOC'Lynano dzień „Modlitwą poranną" (Kiedy ranne wstają 
zo;ze), a kończono ,,Modłitwą wieczorną" <Wszystkie nasze 
dz!epne spra~), a przecież auto.rem ich był Franciszek Ka:rpiń
sk1~, tw6~ca !11e tylko populair.nego do dmś szlagieru „Laiura i Fi
lon (J·uz miesiąc zaszedł, psy się uśplły), ale i wspaniałej pieśni 
kościel?o-patriotycznej, a ~r"azem pcety<:ko makomitej kolędy 
,Bóg się rodzi, moc truchleJe . O goralu, któremu żal było od
ch~zić od ~tron ojczystych, napisał urokliwy wiersz ,robią
cy ~tuc~i Michał Bałuoki", nie podejirzewający, że jego ' utwór 
stanie się n.ieodłączmym ŚJPiewem naszych spotkań przy kielisz
ku_. „Prząśniczkę", której aikordy rozpoczynają program Łódzkich 
Wiadomości Dnia, napisał przyjaciel Mickiewicza Jan czeczot 
a w rok później (1846) muzykę skorniPo.nował Stanisław Moni.usz~ 
ko. 

Z różnych szuflad 

Szlagiery 
z dawnych lat 
Dość dług<> po2l0sta:wał tylko okolic.mościowym tekstem religij

nym „Hymn na roc2ltlicę ogłoszenia Królestwa Polskiego" A1oj
zeiro Felińskiego (Boże, cOś Polskę przez tak licme wieki). za
nim oo inauguracyjnym wykonaniu 3 sierpnia 1816 r. podczas 
imienin ~ajjaśni.e)S'l.ej CesM"rowej Marii Teodorówny s<tał się po 
powstaniu sty<'zniowym najp0ipularnie5szą pieśnia re!igijno-pa
triotvcmą. szcześiiwie konkurująca z „Mazurkiem DabrowskiMO'. 

Jed111ą z najbardziej znanych nieś.ni patiriotycznych była dzie
siąta z .cyklu „Sk~ Jeremie!{o". PoiPUlama. szczególnie oodczas 
powstania warszawskieg<>, dzięki transmisjom ra<lia londyńskiego 
melodi.a „Chorału" skomponowaina prz~ Ignace!!o Nikorowi-cz.a' 
o którym mówiono, że „nietęlri gOS)J'odarz. ale ślicznie gra n~ 
fortenianie" do sł6w Kornela Ujejskiego. O Nikorowiczu Ujejski 
powfedz!ał w 1893 r. (w trzy lata oo śmierci kompazytora): 
,.Tak mt!lo naród wi~ „ nim. 11 przecież ta muzuka sUnie1. bo 
szczerze1 od sl6w ~zwlala. A trze'b'! i fo .1Giędztec5, żl! ?tie mo;e 
slowa n1tchnel11 Nikorowicza.. are 1e(lo utw6r muz11czn11 mnie 
natchnql..." Dziś j11ż nie tylko naród, ale i wybitni znawcy 
przedmiotu. iakiml niewątnHwie są panowie Marek Sart i Szv
mon ~obyliń~k~. zapomnieli o Nikorowiozu do tego stopnia, że 
nazwali ~o N1k1fomwiczem <może dlate!{o, re zapamiętali 2ltla!Ile
go malarza-iprymitywisitę Nikifora, zwainego Krynickim). 
~ran<;?zowi Kazimierzowi Delavigne zawdzięczamy ,.Warsza-

wi.ankę <La Varsovienne), spolszczył ją Karol Sienkiewicz, mu
zyke sk{)m:oonował Karol Kurpiński. Odniosła ogromny sukces 
n~ sc.en\e Teatru Narodowego w Wa'!'szawie 5 · kwietnia 1831 r. 
N1em1ec Jul\usz Mosen rozpowszechnił w Lipsku zaraz po upad
ku oo:vstania listopadowego swoja komt)()zycję „Die lebzten zehn 
von:i v1erten Regiment". zmaną j.ako „Pułk czwarty" (Wal8C2lnych 
tysiąc opuszcza Warszawę) w przekładzie Jana Nepomucena 
K~mińskiego: tego samego, co to w zabawce dramatycznej ze 
§p1ewkami .,Zabobon czyli Krakowiacy i Górale" zapewniał że 
„Pnlak nie sługa nie zna, co to pany". HaUerozycy przynj~śli 
do kraju franeuską .„Madelon", a kościuszkowcy „Okę" ze słowami 
Lecna Pasternaka t melodią gd'Xieś znad Wełtawy przywleczoną 
do Kiwerc. niby reUkt z czais6w cesarrsko-k!rólewskiej monarchii 
austriackiej. · 

Autorem li_ozmy·ch ś.piewanek patriotY'CZilY'Ch, do dziś popular
nych, był Wmcenty Pol, mogący nosić miano tek§cłarza. Jego 
autorstwa były piosenki „Krakusy" (Grzmią pod · Stoczkiem ar
maty) . . ,Pieśń ułanów" (Nie masz pana nad ułana), „Mazur" (Piękna 
nasia Polska cała) gdy „Sy~nal". znany też jako ,,Pieśń z obozu' Je
ziorańskiego" (W krwaiwym polu ptaszę). Franciszek Kowalski 
utrw::11il się w pamięci ookoleń nie jako tłumacz Moliera. lecz 
ja~n twórca głośnego ,,Ułana na widecie" (Tam na błoniu błysz
czv kwiecie). Muzykę do wiersza skomponował też Niemiec ga
licviskl hrabia Wenzel Robert Gallenberg. O tym, ze „takt los 
wvo::idl nqm. dzisiaj tu, iutro tam" olsat .Józef Przerwa Tetma
jer. a o tym „jak to na wojence ładnie" Władysłaiw Tarnowski, 
piszacy ood pseudonim~m Ernest Bułaiwa. Na Pawiaku ułożył 
,.Mazura kaidaniarskiego" więzień Ludwik Waryński, a „Wairsza
wlanke" (~miało podnieśmy szta.ndar nasz w górę) również wię-
7iE>ń, tylk>o że z X Pawilonu Cytadeli Warszaiwskiej, Waclaw 
SwiPr.icki. 

Do nowszych już cza,sów - lat wojny i okupacji - odnoszą 
s~e wiersze---s.zJagiery _Wacława Bojarskiego „Natalia" (Raz bata
lton Uderze-ma), Stanisłaiwa Ryszai'da Dobrowolskiego „Sztur
mówka" (Ej, po drogach dmie wichura). Edwarda Fiszera 
„A.~ia" (Pułk wyruszył w pole), Alberta Harrisa „Jedną dirogą 
dz1s wszyscy Idziemy" (Od północnych wybrzeży Bałtyku) Mi
rosława Jezierskiego „Marsz Mokotowa" (Nie grają nam ~urmy 
bojowe). Feliksa Konarskiego „Czerwone maki na Monte Cassi
no''. Krystyny Krahelsklej „Hej, chłopcy, bagnet na broń", Stani
S1" wa MMierskiego „Kołysanka leśna" (Dziś do ciebie przyjść 
ni!' mogę) .. Józefa Szczepańskiego „Pałacyk Michla", Romana 
S!Pzak11 „RMszumiałv się wierzby płaczące". Adama Ważyka 
„Marsz p;erwszego Korpusu" (Spoza gór i rzek), Michała Zieliń
skiego „Seree w plecaku" (Z piersi młodej się wyrwało). 

Pisze ten felieton po przejrzeniu wydanego niedawno „Spiew
nika 1914-1939 O mój rozmarynie". Wyboiru tekstów dokonał 
i opracował je muzycznie Marek i;airt, a zilustrował Szymon Ko
byliński. Szkoda, że obaj panowie muzyk·ującego dziedzica ze 
Zhoi5k nazwali Nikiforowlczem, a Tadeusza Bierm~ckiego, aU'to• 
ra „Pierw5ze; Brygady", cikazall na bezimienność. Tytułowa pio
senk.a „o mój rozmarynie" pochodzi wpra.wd<zi.e z. ludowego pod
glebia ale przetwoirzył ją na wojskOIWą piosenltę Wacław Den
hoff ·Czarnocki. 
Zna~omita większość tekstów i melodii do nich pozostaje bez

imienna. o czym łatwo się przekonać, przeglądając dawne śpiew
niki. Najważniejsze, by tekst słowny pozostał własnością społecz
ną. ieśll nawet czas okryje całunem niepamięci nazwisko poety 
i kompozytora. 

ANDRZEJ KEMPA • 
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Wszystko 
jest możliwe 

To nie stało się 1 kwietnia. 
Owszem, był jwż kwiecień ro
ku 1989, co łatwo było poznać 
po spad~ym w nocy śniegu. Ze 
wsch<>du wiał przenikliwy, zim
ny wiatT. Gazety donosiły, że 
powróciła zima. Było to o ty
le niewyobrażalne, że ani pod 
koniec 1988 roku, aini na po
czą.flku 1989 roku nie było u 
na,s zimy. Jak zatem może 
powrócić coś, czego me było? 
Ale u nas wszystko jest moż
liwe! 
Była zatem środa, 5 kwiet

nia 1989 roku. Miałem coś do 
załatwienia w Wojewódzkim 
Szpitailu Zespo.).onym im. Miko
ła.j•a Ko.pernika w Łodzi przy 
ul. Pabianicltiej. Załatwiłem, 
co miałem do załatwienia i 
wychodzą·c ze szpitala spojrza
łem na zegar. Była godzina 
11.35. Na przystanku autobu
sowym linii „57" przy u!l. Pa
bianickiej, przy sz.pitalu sitał 
spory Uum ludzi. Byłem wśród 
nich. Zdumiałem się też jak i 
oni, gdy autobus linii „57" nie 
zatrzymał się na przystanku i 
pojechał dalej. Okazało się, że 
właśnie przeniesio.no przystanek 
na ulicę Jurija Gagarina. Tłum 
poszedł na ten przy.gtanek lek
ko złorzecząc. 

- Panie! - mówił chudy w 
pa~cie z futirzanym koł·nierzem. 
- Rano wsiadalem przy Pa
bi :iickiej. Teraz tam autobiis 
nie staj,e. Co się w tym mieś
cie dzieje? 

- Ano - rzekł na to mło
dzian - porządkują komunika
cję. Nie wie pan? Komputery 
będą zakŁadali, żeby sterowały 
ruchem ulicznym. 

- Lepiej by ulice poszerzyti 
powiedział niezadowolony. 

- W tym mieście wszystko 
jest możliwe - wtrącił brunet 

doleciało zdziwienie z 
kuchni . 

Nic nie powiedz.iałem, bo co 
mogłem powiedzieć. Wróciłem 
na foitel. Syituacja stawała się 
n ieimail dramatyczna. Już nie 
tylką Anioł Stróż mówił mi, 
że trzeba pójść do łazienki. A 
co ja tym ra~m zastanę w 
łazience? Mogą być góry, mo
rze, sawanna, tajga, bagna, 
łąk.i, jeziora. Sw1at jest taki 
piękny i dysponuje taJkiin bo
gactwem pejzaży. Byłem cie
kaw tego, co mogę zais,tać w ła
zience i bałem się tego. 
żona znów weszła do łazien

ki i nk się nie stało. A m<>że 
pój1ść do sąsiadów i po~e
dzieć, że .się u nas e<>ś pops·u
ło. Nie. Głupi pomysł. Trzeba 
wzi'ąć byika za rogi! A m-0że 
s.posobem? 
Wstałem powoH. Pochodziłem 

po mieszkaniu, że ja to niby 
tak sobie spaceruję i wcaile nde 
mam zamiaru wchodzić d:0 
łazienki, i kiedy j'Uż mnie się 
nawet wydawało, że nie mam 
takiego zamiaru, nagle o.two
rzyłem drzwi i o mało nie 
krzyknąłem. Prze.de mną o
twierała się ogromna prze
paść„. 
Zamlmąłem drzwi i jeszcze 

raz je otworzyłem. Byfa ła.zie.n
ka. Wszedłem spokojnie, m-ohl
lem, com miał tam zrobić i 
wróciłem na fotel. Żyde znów 
było piękne. 
Miał rację ten facet na 

przystanku. W tym. m1eście 
wszystko jest możliwe. Spokoj
nie zatem pogrążyłem się w lek
turze gazet. 

ZENON 
POROWATY • 
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Dziś panna 
Andzia„. 

z wąsem, bez czapki, pokazu- ,,Dziś panna Andzia ma wy-
jąc ręką na nadjeżdżający au- chodne" _ śpiewało się w 
to~s.d b ł . ł . przedwojennej Warszawie. „Ma 

omu y o ciep o i P. Y- n ruszu iórko, całe o 
jemnie .. Usiadłem w w)"godnYffi. ·"-tym wie podwórko". Była to 
fotelu 1 zac:-ą~em przeg~ądać piosenka 0 warszawskiej służą-
gaze~Y: Wroc1łem. z_e szpitala, cej, jednej z tych kilkudziesię-
po~1ruenem prze~1ez ręc_e u- ciu tysięcy, które stanowiły sil-
myc. - przy.pommało m1 Po- ny akcent międzywojennego 
czucie Obowią2'Jku, a. może Y> folkloru stołecznego. Aż dziw, 
był nawet sam. _A?ioł St~o.z. że biblioteka „Syrenki", która 
Wszystko przec1ez J~t r:iozh- tylu tematom warszawskiin po-
we .. Poszedłem .do ~azienki. święciła tak interesujące opra-

_N1e było łaz1enk1. To ~yła cowania, nawet Marian Marek 
dz~ngla. Tam . gdzie powmna Drozdowski w swojej książce pt. 
byc wanna. wąz pełzł P~ g~u- „Warszawiacy i ich miasto w 
bym drzewie. A tali?, gdz!e s:a- Jatach drugiej Rzeczypospoli
dywałem i;ia sedesie, . s1edzia- tej" nie wspominają ani słowem 
ła obrzydliwa małpa l szcze- 0 warszawskiej służącej. Piosen
rzyła. zęby. Szybko za~k:nął~ ka o pannie Andzi jest pełna 
dr2'lW~. Zgasiłem światło 1 żartobliwej kpiny, to był jedy-
wró'l!1łe?1 na. fotel. . . ny ton, jakim posługiwano się, 
W~6Clła . ~na. .Je.J >;-ruoł mówiąc o „dziewczynie do 

Str?z powinie.n tez kazac u- wszystkiego". Służąca tańczyła 
myc ręce. Poczekam. Z.O.baczę, na Bielanach z żołnierzem któ-
c~ zrobi. . Ale zrobiła to, ~ ry trzymał ją oczywiście ;,a po-
m1ała. zrobić. Umyła rę<:e i śladek, mówili do siebie używa-
spuściła. wodę. Przepraszam - jąc takich zwrotów jak: „ma 
od~otme, . ale to me było t.ak się rozumieć", „naturalnie" -
wazne. Łazienka zatem funkcio- i to było bardzo bardzo śmiesz-
nuje n~rmalnie. . . ne. ' 
Zapaliłem . ś~1atło. 1 . ~tw~- Służąca to była kuchta, gar-

rzyłem ck~w1. ?zu~li .J'UZ me kotłuk, ąumok, kocmołuch. Nig-
było, aae i . łazienki ?1e był_o. dy inaczej. Każda była leniwa 
ByW. ~at~~ p~-st~1a. Słon- i brudna, stanowiły jeden z u-
ce. paliło ruem1łoo-1errue. Posta- lubionych tematów tzw. paniuś 
wilem nogę na pi9~ku. Byl roz- warszawskich, tych starszych 
palony. Cofnąłem Ją czym prę- damulek z całkiem niezamożne· 
dzej i wróciłem na fotem. go nawet mieszczaństwa bo słu-

- Skąd. t~ ten pia~ek? żąca była wtedy nieom~l w ka-
zap~? Moie S2lCzęśc1e, które żdym, jako tako urządzonym o-
powroc1ło do domu bez dobre- gnisku rodzinnym. Ognisko ro-
go humoru. Dobry humor został dzinne to były dwa pokoje z 
„i;ia m~eście". Weszl~ d<? łazien7 kuchnią, mąż, żona, troje al-
ki, wzięła s~el'kę 1 .m1?tełkę 1 bo czworo dzieci i w kącie, 
sprzątnęła piasek, Jaki zosta- gdzieś na barłogu Andzia koc-
wiłem wracadąc na fotel. Mia- mołuch. Na wsi ~tosunek do 
czałem. Nie mogłem przecież służby miał w sobie wiele pa-
wyja&nić, .skąd się wziął pia- ternalizmu. O wiejskiej służbie 
se~, bo dila niej ła.zien!ka · była mówiono i pisano w literaturze 
łazienką. A dla mnie„. Czym by- bardzo wiele. Czy pisał ktoś o 
la dila mnie_? . . służącej z warszawskiego trze-

- Sluc.003! - dobieg~ JeJ ~os ciego podwórka? Pamiętam je-
z kuchni. - Przynieś mi z dną taką książkę Wandy Melcer 
Łazienki buteleczkę z rozpusz- - „Swięta kucharka'', ale to 
czalnikiem. była rezydentka o kilkudziesię-

- Już idę! - powiedziałem cioletnim stażu w tej samej ro-
macllinalnie i zxlręitwiałem. Co dzinie, a więc już na zupełnie 
ja teraz zrobię. specjalnych prawach. 

:Nic się nie stało. Pos.zedłem Przeważająca większość słu-
do łazienki, która była łaz.ien- żących zmieniała swe miejsca 
ką, wziąłem buteleczkę z roz- pracy bardzo często. Zawsze i 
puszczalnikiem i zaniosłem do wszędzie każdy zwracał się do 
kuchni, Wrócilem na foteł. Ale nich wyłącznie po imieniu, a o-
zaraz się zerwałem. Skoro już ne mówiły o swych chlebodaw-
11ie m.a tych.„ No, właśnie. Co cach: „mój pan", „moja pani", 
to było? To i ja mogę umyć „pan~cz", „panienka". Między 
ręce. panią, a Andzią łatwo docho-
Otworzyłem 9rzwi i... roisnęlo dziło do starć na maleńkim me-

ronie chłodem. Przede mną by- tra'żu zagraconej i pełnej wiecz-
ła śnieżna pustynia. Zamknąłem nych kapu~cianych zapachów 
drzwi. kuchni. W takim starciu dzie-

- Skąd tu Mgle ten chłód? wczyna nie miała tadnych 

, 

szans, nie broniło jej nic, naj
wyzeJ jakieś społeczno-charyta
tywne organizacje w rodzaju 
Zgromadzenia Swiętej Zyty. 

Po tygodniowym tak zwanym 
wymówieniu, albo i bez tego, 
wychodziła z domu swoich 
„państwa" z węzełkiem, z któ
rym niegdyś przywędrowała ze 
wsi, wychodziła donikąd. Nie 
miała w Warszawie mieszka
nia, mogła się zatrzymać u ja
kiejś kuzynki, przyjaciółki, kre
wnej i co rychlej, natychmiast 
szukać nowego „obwiązku". Z 
całego kraju do wielkich miast 
ciągnęły późną jesienią tysią
ce takich dziewcząt. Zatrudnia
ły się często także w rodzinach 
żydowskich, którym religia i o
byczaj zakazywał pewnych 
czynności w piątki i soboty. Ni
gdy nie zdarzyło się tak, żeby 
Zydówka służyła w domu nie
żydowskim. Prosto z domu sw,o
ich ojców trafiała taka dziewu
szyna, często nie umiejąca pi
sać i czytać, pomiędzy ludzi ab
solutnie obcych, mówiących in
nym językiem, mających zupeł
nie inne obyczaje. Umawiała się 
na tę piętnaście czy dwadzieś
cia złotych miesięcznie, na to 
„wychodne" raz w miesiącu, ale 
jak jej tych pieniędzy nie da
no, to do kogo miała iść na 
skargę? Samotne, zagubione w 
wielkim mieście wśród obcych 
ludzi, wdawały się w jakieś 
bezsensowne romanse, padały o
fiarą przedmiejskich elegantów. 

W wielu ówczesnych, zamo
żnych krajach służące domowe 
nie stanowiły tak poważnego 
zjawiska jak w Polsce. U nas 
liczyło się je na setki tysięcy 
w skali kraju. żadna z nich -
o ile wiem - nie spisała swych 
pamiętników, bo też nie były to 
głowy i ręce nawykłe do pisa
nia czegokolwiek. -Mieliśmy „Pa
miętniki chłopców", „Pamiętniki 
bezrobotnych" i pamiętniki lu
dzi najróżniejszych profesji. 
Nasze piśmiennictwo nie dało 
jednak wyrazu losom nieszczę
śliwej gromady dziewcząt. Bar
dzo wiele z nich jest przecież 
jeszcze wśród nas. Ciekawy je
stem, czy okres międzywojen
nej Polski wspominają jako 
czas niezmiernego dobrobytu, 
porządku, prawdy, sprawiedli
wości - jak to CZ/ni tak wie
lu tych, którym mijające lata 
wykrzywiają perspektywę. 

WLODZIMIERZ 
KRZEMI~SKI 

Odprawianie 
; czaro w 

Gdy ~UŻ nie można inaczej„. 
odprawia się czary. Jedna mo
ja znajoma, poczuwszy się li
cho poszła najpierw do leKa
rza,. pot.em . była u drugiego, 
odwiedziła Jeszcze kilku, a gdy 
doszła do wniosku, że •medy
cyna opierająca się na nauct:: 
jest bezsilna, bo ona nadal czu
je się licho, poszła do.~ zna
chorki. Ale. i ta nie pomogła, 
bo sama się właśnie pochoro
wała. Na grypę! To wcale nie 
jest dowcip. 

Wojciech Łazarek jest tre
nerem i nikt go nie posądzał
by o. j~kiekolwiek czary, ale 
przec1ez to, co robi jakby je 
przypominało. Najpierw nasi 
piłkarze ligowi rozegrali dwie 
kolejki, potem spotkali się w 
Bydgoszczy, aby po dwóch 
sparringach rozjechać się do li
gowych klubów, zagrać i na
~y~hmia,st jechać do Spały, oo 
JUZ 12 kwietnia 1989 roku grać 
będą z Rumunami i powi:mi 
pokazać się z jak najlepszej 
strony. Ktoś widać jednak u
waż.a, że ta~ie podróżowanie po 
kraJU zmyli Rumunów i ci za
c~arowani w ten dziwny 'spo
sob, łatwo się poddadzą naszym 
wspaniałym futbolistom. Jdk 
~ędzie zobaczymy w środę, czy
li akurat tego dnia, gdy w 
kioskach RUCHu ukażą się 
„Odgłosy". 

. W 1988 roku miałam oka.1:ję 
pisać o pewnym sędzim piłkar
skim, który odważył się wy
pomnieć swoim kolegom w 
czarnych strojach różne świś
stwa i nadużycia. 'Bardzo się 
na niego wszyscy gniewali, wy
myślali mu i grozili, aż w 
końcu go dopadli. Ale ów od· 
ważny sędzia pUkarski powie
dział przecież prawdę, o któ
rej nawet wróble na dachach 
ćwierkają. Trzeba było coś z 
tym zrobić. I zrobiono. Wy
myślono czary. 

Jest taka gra, kt6rą motna 
nazwać, jak ja tobie, tak ty 
mnie. Polega ona na tym, ż• 
każdy sędzia dostaje kwalifi
katora. Kwalifikator - jak sa
ma nazwa wskazuje - kwali
fikuje, czyli ocenia. Wystawia 
stopnie. Na przykła9 na boisku 
debiutuJe sędzia Marek Ch. z 
Katowic. Jego kwalifikatorem 
jest sędzia owiany legendą -
Alojzy Jarguz. Stawia debiu
tantowi 4,75. W szkole ucz.nia
ki powiedziałyby czwórka z 
dwoma plusami. Złośliwcy z: 
„Przeglądu Sportowego" śmie
ją się, że w katowickim re
gionie narodził się sędziow
ski „brylant". 

No i rozpoczęła się zabawa 
Sędzia z Wybrzeża po meczu 
na $ląsku dał sędziemu z War
szawy 4,5, więc sędzia z War. 
szawy sędziemu z Wybrzeta w 
Rzeszowie też 4,5. Jak się któ
ry odważy i da 3 to zaraz się 
na nim zemszczą i ktoś zupeł
nie niewinny też dostanie 3 
albo jeszcze gorzej. Wszyscy 
więc podciągają noty jak mo
gą, aby spokój panował w &~
dziowskim świecie. Szczególnie 
przed wyborami do Kolegium 
.Sędziów. Ale na to wszystko 
ludz!e p~trzą i śmieją się, bo 
ludzie me wierzą w czary. 

Natomiast wierzą w czary w 
„Szpilkach". W zasadzie „Szpil· 
ki" są pismen1 satyrycznym, 
ale uzman!> tam, że satyra nie 
musi być do śmiechu, pisuj(\ 
zatem poważne kawałki i to 
dopiero jest do śmiechu. Nam 
śmiać się nie kazano - mówi~ 
sobie czytelnicy „Szpilek" _, i 
śmieją się. Szczególnie si~ 
śmieją z Tomasza Domaniew
skiego, który dla śmiechu za
strzega: „przepral!zam, ale tym 
razem nie będzie śmiesznie". 

Tomasz Domaniewski przy. 
wiązał się widać do tych cza
sów, w których uważano, że 
naJWdL.i11ejszym lekarstwem na 
wszelkie zło i dobro jest„. zwo
łać zebranie, wygłosić refel'at, 
wysłuchać dyskusji, podsumo
wać dys}tusję i podjąć uchwa· 
łę. Reszta zrobi się sa.ma bo 
właśnie już odbyto zbio:owe 
czary. Czarowano w ten spo
sób rzeczywistość, która niiak 
nie chciała dać się zaczarować 
i nie zmieniała się. Co więcej, 
psuła się nadal. Wraz z nią 
psuł się spoirt. 

Dla naprawy popsutej rze
czywistości wymyślono „okrą· 
gły stół'', przy którym zwaś
nione strony szukały punktów 
stycznych, aby móc w wyniku 
tego działać razem a nie oddziel. 
nie. Punkty znaleziono, stosow
ne oświadc:i:enia podpisano, a 
my zobaczymy co będzie dalej. 
Najpewniejsze jest, że będi\ 
wybory do Sejmu i Senatu, li 
pożmej wybiorą prezydenta. 
Czy sposoby wymyślone wspól
nie przy „okrągłym stole" oka
żą się skuteczne i skutecmie 
zachęcą ludzi do działania, czy 

. też dalej 'będziemy się posłu
giwać zwykłymi, starymi cza
rami - zobaczymy niebawem. 
Jak do tej pory zobaczyliśmy 
jecinego obrażonego felietonist~ 
- Tomasza Domaniewskiego. 

O co się obraził Tomasz Do
maniewski? Obraził się o to, 
że nie mówiono o sporcie przy 
„okrągłym stole". ani przy żad. 
nym podstoliku. Obraził się na 
dziennikarzy sportowych, że z 
niezwykłą konsekwencją w tej 
sprawie ,milczeli i milczą, a on 
- nazywając siebie skromnie 
„amatorem i dyletantem" 
wmieszać się musiał, aby po
wiedzieć wszystkim prawdę. 
Bohaterstwo to niesłychane. 

Za przykładem Tomasza Do
maniewskiego powinni pójść 
inni: kominiarze, szatnia~ze, 
drwale, kolejarze, ślusarze, 
działkowicze, hodowcy kanar
ków, wędkarze, kajakarze let
niskowi, wczasowicze." O mch 
też nie mówiono. Kiedyś były 
takie czasy, że jak kogoś w ja. 
kimś referacie na ważnej na
radzie nie wymieniono. to się 
zastana wiał nad tym, dlaczego 
i c<> ma robić? Wiadomo było, 
że się naraził. 

Ale sprawa jest bardzo pros
ta. Jeśli uchwały i postanowie
nia „okrągłego stołu" przynio
są óczekiwane rezultaty w 
różnych dziedzinach naszego 
życia, jeśli demokracja z has
ła stanie się rzeczywistością i 
będzie rozwijał się samorząd, 
to któregoś dnia ludzie działa
jący w sporcie też poczują. że 
lepiej im się pracuje teraz niż 
dawniej, choć przy „okrągłym 
stole" o nich jakoś nie mówio
no. 

Tomasz Domaniewskl wsza~· 
że udaje, że tego nie rozumie, 
aby było śmiesznie. t wszyscy 
się śmiejemy. I podziwiamy 
odwagę Tomasza Domanlew
skiego, który dla hecy, poważ
nie upomniał się o miejsce dla 
sportu'. W „Szpilkach" zresztą 
aby dowcip miał właściwą 
oprawę. 

BOGDA 
MADEJ 
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O 
ni wiedzą, co robią - tłu
maczył Tadzio Zapaśnik. 
- To nie Polska. Ja, bra
cie, robiłem w tylu zakła

dach, i na kopalni też. Gdzie nie 
poszedłem, to było: radź sobie 
sam. Nawet jak się kolesiów 
pierwszego dnia pytałem, gdzie 
stołówka, to nie chcieli powie
dzieć. Niby, że nowy musi płacić 
:frycowe. !'{ikt nowego nie żałuje. 
Każdy był nowym i pamięta swo
je krzywdy, niepewność i strach, 
to następnemu oddaje. Tak się bę
dzie ciągła, brachu, do usranej 
śmierci, Tylko, wisz, taka zemsta 
idiotów nad kolejnym idiotą ko
sztuje czas i forsę. Poważny 
właściciel każdego nowego traktu
je jak cenną osobę, zanim zacz
niesz robotę, musisz wiedzieć 
wszystko o zakładzie, o jego hi
storii, i o tym, co kiedy i gdzie 
otwarte, no i jak trafić. Tak sa
mo z Językiem. Mogliby nas puś
cić jak bydło do lasu i gryź ko
rę. A tu, widzisz sam! 

Tadzio Zapaśnik pokochał Ka
nadę od pierwszego wejrzenia. Był 
rzeczywiście zapaśnikiem w Pol
sce, był młody i silny. Widać 
od razu, źe uczciwy, jasny, otwar
ty. Nie miał żadnych oporów. 
Brał w siebie Kanadę jak sucha 
gąbka wodę. Wiedział, że ·to jest 
kraj, w którym r:ałoży rodzinę, 
wykształci dzieci, w którym um
rze. 

- Wisz - powiadał nieraz 
jak sobie pomyślę, że moje dzie
ci będą mia}y w paszporcie miej
sce urodzenia „Toronto, Kanada", 
to aż mnie mrówki po plecach 
latają. Nie wierzę w cuda, ale to 
jest cud. 

Jan Duch zaczynał pojmować 
wartość Kanady dla zwykłych lu
dzi. Zaczęła się nauka angielskie
go i codziennie przychodził na 
dziewiątą rano do budynku colle-
1e'u imienia Jerzego Brązowego, 
czyli w oryginale tak, jak mówi 
tytuł powyżej. W klasie Ducha 
znajdowało się około dwud,ziestu 
osób. Tadzio, pan Stefan i pani 
Maria to byli Ducha rodacy. Op
rócz i:iich trzech Jugosłowian, P.!!
ru Chińczyków, matka i syn z 
Bułgarii, przystojna Węgierka i 
.kilku Greków, reszta z Ameryki 
Południowej. 

'Nauka zaczynała się punktual
nie i trwała do trzeciej po połud
niu, z przerwami na kawę i pół
&odzinny lunch. Obecność była 
sprawdzana, także po każdym po
wrocie do klasy z przerwy. Rząd 
kanadyjski płacił bowiem za nau
kę jak za pracę. Co tydzień kur
sanci dostawali czeki w wysokości 
przeciętnej płacy kanadyjskiej, Z 
te10 mieli pokrywać koszty miesz
kania i wszystkie inne, byli już 
na swoim. Owszem, można było 
nawalić, ale wtedy odtrącali war
tość jednega«inia. Można było za
dzwonić, że si~ choru]e, sekretar
ka odnotowywała nieobecność, alę 
czek w piątek i tak był mniejszy. 
Wielu początkowo nie wierzyło w 
taką precyzję szkoły, myśleli, że 
jak. w ich rodzinnych układach, 
nieobecność da się ukryć, albo u
sprawiedliwić. Nic z tych rzeczy. 
To jest praca. 

Tak, to była praca. b.urs usta
wiony był na prostej zasadzie: 
każdy miesiąc oznaczał jeden rok 
uniwersytetu. Przez sześć miesię
cy można było nauczyć i;ię, wię
cej, niż niezwykle . zdolny 1 pr~7 
cowity student mogłby nauczyc 
się na anglistyce w swoim kraju. 
Co miesiąc! żeby przejść na na7 
stępny poziom, trzeba było zdac 
egzamin. Jeśli się nie zdało, pow
rót na ten sarn poziom, ale do 
grupy złożonej z tych, co odpadli 
w innych równoległych klasach, 
więc poziom nauki automatycznie 
opadał, i jeśli się drugi raz nie 
zdało to won za bramę. Nie rnoz
na piacić osobom pozbawionym 
zdolności. Takie osoby są potrzeb
ne przy pracach drogowych, gdzie 
wystarczy kiwać głową i machać 
łapami. 

Ta absolutna bezwzględność bar
dzo spodobała się Duchow_i. Ni7, 
nie przypominało to w naJmmeJ
szym stopniu wojska, przeciwnie. 
Swoboda, mile i grzeczne. trakto
wanie kursantów, nauczyciele go
towi do pomocy w ką.żdej chwili, 
nie okazujący zdenerwowania, ani 
zmęczenia. Dobrze płatni i ~na
komicie wyszkoleni nauczyciele, 
którzy przeszli testy odpo~no~ci 
psychicznej na stresy, wymkaJą
ce z pracy z nieukami i tępaka
mi, wyciągniętymi Bóg wie skąd. 
Żeby nauczyć Chińczy!ta po. an: 
&ielsku, trzeba stracie . ;vięceJ 
energii, niż żeby wyszkollc gro
madę Europejczyków. Zresztą, r;a 
odwrót, niech ci z Europy spro
bują nauczyć się chińskiego! 

Od pierwszej chwili w klasie 
panuje wyłącznie angielski. Nie 
ma mowy, żeby nauczyciel wytłu
maczvł znaczenie słowa po pol
sku czy po greclrn - on tych ję
zykÓw nie zna. Staje przed kla
są, wita się, wskazuje na siebie, 
powtarza swoje imię, klasa pow
tarza, potem on pyta o imię każ
dego z kursantów, potem pokazu
je różne części swojego ciała, 
nazywa je, potem nazwa dnia, 
rzeczy, pieniędzy portfela, toreb
ki - ludzie uczą się jak dzieci, 
powoli, na -zasadzie zabawy, po
nieważ nauczyciel ma opracowane 
dowcipy słowno-sytuacyjne, które 
trafiają do każdego, a pointę dow
cipu łatwo się zapamiętuje, i w 
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ten sposób osadzają się w mózgu 
słowa i zbitki znaczeń. 

Łatwo się o tym opowiada, ale 
jest to mordercza praca. Człowiek 
ma ograniczonii możliwość kon
centracji, znawcy powiadają, że 
Amerykanin pracuje wydajnie za
ledwie przez cztery godziny, resz
ta jest dryfowaniem umysłu 
nadrabianiem rutyną, przy znacz
nie wyłączonej świadomości tego, 
co się robi. Badania dzieci w szko
łach podstawowych wykazały, że 
prawdziwe skupienie i pełną per
cepcję materiału dziecko osiąga 
zaledwie w przeciągu kwadransa, 
reszta jest w osiemdziesięciu pro
centach stracona. 

Na kursie gorzej, bo za stołami, 
ustawionymi w podkowę, siedzą 
ludzie dorośli, których mózgi daw
no od nauki odwykły. Zresztą lu
dzie, którzy przybyli tu przeważ
nie po to, żeby pracować fizycz
nie. Ich psychika ukształtowana 
jest antyabstrakcyjnie, a język to 
zabawa w symbole, abstrakcja. 

Pan ~tefan po trzech tygodniach 
nauk.i nie potrafił odróżnić „yes" 
od „no". Wydaje się to niepraw
dopodobne. Ale to prawda. Jak
żeż można nie wiedzieć, czy na 

• proste pytanie odpowiedzieć tak, 
albo nie? Można, jeśli pytanie za
dane jest w języku angielskim, 
którego dźwięk po prostu wyklu
cza wszelkie zrozumienie. Bóg 
stworzył pana Stefana Polakiem 
i próba zmiany tej decyzji jest 
grzechem. 

- Panie Stefanie, to po co pan 
przyszedł na kurs? 

- Bo płacą, panie Duch: Jakby 
nie płacili, tobym nie przycho
.dził. 

- Ale pan wie, że pana wy
rzucą za nieuctwo? 

- A to niech wyrzucają, ale co 
zdążę dostać, to moje. 

'J) 'j " 

l?<l!n Stefąn., miał okola p1cc
dziesięciu lat, był z zawodu sto
larzem. Przyjechał do szwegra na 
wizytę. Szwagier kuoił stary dom 
do remontu. Wizyta to lipa, szwa
gier ściągnął sobie fachowca do 
wykonywania remontów. Bo ten 
Stefan znał się na wszystkim. 
Nie był to głupi facet, w żadnym 
wypadku. Z naszych śmiechów, 
kied;Y' nie umiał odpowiedzieć nau
czycielce, on sam się śmiał. On 
się ·śmiał z nas, bo miał więcej 
forsy, niż by się mogło przyśnić, 
Kiedy wreszcie przed końcem 
miesiąca go wyrzucili ze względu 
na patologiczne nieuctwo 
nauczycielka powiedziała, że w 
całej swojej karierze nie spotka
ła takiego przypadku - to pan 
Stefan nie mógł _wytrzymać, żeby 
się przed Polakami z klasy nie 
popisać. Zaprosił wszystkich do 
siebie. 

Mieszkał niedaleko. Ale dom, w 
którym wypiliśmy kawę, to był 
pierwszy z jego domów. Miał już 
trzy. Tak, ten prosty stolarz miał 
trzy domy na własne nazwisko, i 
dalsze trzy do spółki ze szwag
rem. Przebywał w Kanadzie nie
spełna osiem miesięcy. Pracował 
jak szalony, spał po pięć godzin 
na dobę, remontował - kurs był 
dla niego odpoczynkiem. Zamiast 
urlopu. Siedzi sobie, coś mu tam 
wedle uszu bzykają, a on pod
rzemuje i jeszcze płacą sto sie
demdziesiąt dolców co tydzień. 

Szwagier jednak był trochę zły, 
ponieważ mu zależało, żeby pa1.1 
Stefan zaczął gadać po tutejsze
mu. Wówczas można by robić lep
sze interesy, byłby bardziej ope
ratywny. Ale cóż. I od razu trze
ba powiedzieć, że dorny, kupowane 
wówczas po pięć tysięcy do re
montu, z zadatkiem zaledwie set
ki czy dwóch setek - po remon
cie warte były cztery razy tyle. 
Można było je sprzedać, albo od
nająć za kilkaset miesięcznie, to 
spłacało raty bankowe, a dom 
wzrastał w cenie. Inflacja w }$a
nadzie wynosi od trzech do pię
ciu procent rocznie, ale nierucho
mości pędzą w górę jak rakiety 
kosmiczne. Dzisiaj domy pana 
Stefana, je~li ich wcześniej nie 
sprzedał, byłyby już dawno spła
cone, a ich wartość wyniosłaby 
skromnie szacując po ćwierć mi
liona. Są to sprawy trudne do 
pojęcia dla Polaków ' w kraju. 
Cały czas dobrobyt, inflacji właś
ciwie nie ma, a tu takie skoki cen 
nieruchomości. A to przecież bar
dzo proste. Kanada jest krajem 
wolnego rynku z ogromnym po
tencjałem w każdej dziedzinie, z 
małą ilością mieszkańców. Tech
nika, cywllizacja na najwyższym 
poziomie. Rozwój miast trudny 
do pojęcia dla człowieka z Eu
ropy. Toronto jest najszybciej 

rozwijającym się miastem Amery
ki Północnej, to 1uż zupełnie in
ne miasto, niż Toronto, do któ
rego przyjechał Jan Duch. Przy
śpieszenie jest tu tak duże, że 
uparty :Polak dotad szczvcącv s:e 
Nową Hutą, jest po prostu dziec
kiem, nie mającym pojęcia o roz
woju miast. 

Kiedy Arabowie zrobili ogrom
ne pieniądze na ropie, musieli je 
gdzieś ulokować. Każdy człowiek, 
wnoszący ćwierć miliona dolarów 
otrzymywał wówczas prawo sta
łego pobytu w Kanadzie, zresztą 
nieruchomości może kupować każ
dy, wystarczy mieć za co. Praw
nicy szeik&w wykupywali całe po
łacie miasta. Akurat zbudowano 
ogromne, luksusowe budynki apar
tamentowe nad jeziorem, całą 
dzielnicę zwaną Harbourfront, 
&dzie mieszkanie kosztowaJ:o po
czątkowo od stu do dwustu ty
sięcy dolarów. Po ataku arabski~h 
petrodolarów cały ten interes 
przeżył wstrząs. Arabowie wyku
:{>YWali apartamenty setkami, wca
le ich nie og_ląd')jąc.. Pr,item od
sprzedawali fl1łijm Arafi'din 'trZ)'
krotnie drożej. Kiedy naiwny 
Kanadyjczyk, świetnie zarabiający, 
zgłosił się rok później do agenta, 
dobry apartament w Harbourfront 
kosztował już półtora miliona. 
Wszystkie inne kompanie, budu
jące domy m\eszkalne, podnosiły 
automatycznie swoje ceny do te
go poziomu. 

\Jeżeli Arab chciał wybudować 
ogromny ośrodek handlowy na 
terenach, zabudowanych skromny
mi domkami jednorodzinnymi, po
syłał agentów do właścicieli, i to 
była dla tych ludzi szansa życio
wa. Domki warte po pięćdziesiąt 
tysięcy oddawano po dwieście. A 
za dwieście można było szybko 
przenieść się do dz}elnicy prawie 
- milionerów. Ale trzeba było 
to robić szybko, bo kiedy wyku
piono jedną dzielnicę, ceny w o
kolicznych wzrastały natych.'Tliast, 
mimo że chętnych na nabycie 
nie było. Ale ceny trwały i cze
kały na nabywców, którzy zgło
szą się za rok. Bo musieli się 
zgłosić. Ludzi w Kanadzie przyby
wa nieustannie. Przemysł budo
wlany nastawia się na domy droż
sze, na apartamenty dla konese- · 
rów. Zresztą, kto mieszka w apar
tamencie? Samotni, albo pary 
yuppies (Young Urban Professio
nal), to znaczy specjaliści w wol
nych zawodach, którzy snobują 
się na niemieckie samochod,:c 
(Mercedes, BMW i Audi), na pod
róże dookoła świata i niezależny 
styl życia, a także zamożni eme
ryci, którzy po wyhodowaniu 
dzieci nie ' mają siły opiekować 
się zbyt obszernym dornem. W 
apartamencie są otoczeni luksu
sem i wolni od trosk. Cała resz
ta populacji kanadyjskiej stara 
się za wszelką cenę nabyć dom 
na własność. A domy idą w gó
rę jak rakiety. Po Arabach przy
szła kolej na miliarderów z Hong
kongu. Wiadomo, że Hongkong to 
centrum handlu heroiną i innymi 
drogimi narkotykami. Pieniądze 
jakie skumulowali bossowie nar
kotycznej mafii chińskiej, są nie
wyobrażalne. W końcu stulecia 
Hongkong zostanie oddany Chinom 
Ludowym. Bogacze już teraz u
mieszczają swoje nieziemskie for
tuny w innych, bezpiecznych miej
scach globu. Atak zaczął się kil
ka lat temu od zachodnich brze
gów Kanady, nad Pacyfikiem. 
Ceny ziemi i domów w mieście 
Vancouver wzros}y z dnia na 
dzień o kilkaset procent. Trend 
przesunął się nad Atlantyk. Jest 
to wolny rynek i nikt nie ma 
prawa ingerować w interesy mię
dzy ludźmi. Jeżeli zażądasz, czło
wieku, pół miliarda złotych pol
skich za swój stary samochód 
marki Trabant, a ktoś ci zapłaci, 
to gówno komu do tego. Na t;i.m 
polega wolny rynek, nie ma w 
tym żadnej abrakadabry. 

O 
woź Jan Duch, kt6ry zaro· 
bił trochę forsy w ciągu 

. następnych lat, nie potra
fił inwestować w nierucho

mości, uwatał, że to hańbiące dla 
poety. Z· pogardą też patrzył na 
pana Stefana, kt6ry zamiast u
czyć się i poszerzać horyzonty, 
ściubił pieniądze. Dzisiaj Duch 
inaczej myśli o takich, jak pan 
Stefan. Mają rację, że robią co 
potrafią, jeśli nie potrafią robić 
nic innego. Lepsze to niż rozbój. 

W George Brown College uczo
no nie tylko języka. To było tyl
ko narzędzie, dzięki któremu kur
sanci mieli możliwość poznać ży
cie kanadyjskie i prawa tu rzą
dzące. Kiedy klasa potrafiła już 
porozumiewać się płynnie z uau-

czycielką, dyskutowano o pracy, , 
o zarobkach, o sposobach inwest9- : 
wania, a nawet o zabezpieczaniu 
emerytury, a to ostatnie wymaga
ło specjalnej wiedzy. Jeżeli kur
sant po ukończeniu studium miał 
ochotę uczyć się dalej, m61ł za
pisać się na kurs księgowości, 
elektroniki, komputeryzacji, mate
matyki czy literatury - wszyst
kie możliwe dziedziny nauki wy
kładano w tym samym budynku. 
College bowiem to odpowiednik 
uniwersytetu, ale także przygo
towuje do zawodu na niższych 

poziomach. I rząd kanadyjski o
ferował nieustającą pomoc dla 
chętnych. Tych jednak wśr6d 
emigrantów nie było wielu. 

Każdy chciał jak najszybciej 
zarabiać pieniądze. Podczas bra
nia kursu nie wolno było praco
wać, ponieważ rząd płacił za nau
kę, kupował całą twoją energię. 
Nie płacił za uczenie połowy 
mózgu, nie płacił za uczenie zmę
czonego mózgu, bo kiedy mięśnie 
zmęczone, to i mózg do niczego. 
Nie, rząd kanadyjski płacił c;ło
wiekowi ta jego „total ability", 
całkowitą zdolność wchłaniania 
materiału. Ale Polaoey nie mogli 
tego pojąć. 

Pani Maria była w Polsce nau
czycielką. Wysoka, szczupła, nie
co nerwowa kobieta. Twierdziła, 
że była znakomita, jako nau
czycielka („pedagog" mówiła o 
sobie), i jako przykład dawała to, 
że dzieci ją uwielbiały. Duch nie 
wierzył, żeby jakiekolwiek dziec
ko o zdrOV{YCh zmysłach mogło 
uwielbiać swoją nauczycielkę. 
Chyba dziecko szesnastoletnie płci 
męskiej, jeśli nauczycielka miała 
lat dwadzieścia osiem i zgrabne 
nogi, w połączeniu z odpowied
nim sposobem bycia. Pani Maria 
z trudem pojmowała zawiłości an
gielskiego. Była lepsza, niż pan 
Stefan, ale niewiele. Kiedy już 
umiała powiedzieć, kim była z 
zawodu, wzbudziło to zaintereso
wanie klasy. „Teacher", a taka 
powolna! 

Nauczycielka nie traktowała jej 
Inaczej niż wszystkich. Możliwe, 

że Duch I jeszc:ttt ktoA wzbudzali 
jej nieco żywsze zainteresowanie, 
ponieważ mówili i czytali lepiej 
od pozosta}ych. Al• było to nie
zauważalne dla innych, po pitistu 
lubiła podczas przerw zamienić 
z Duchem kilka słów, powiedzieć 
coś o muzyce, czy o przeczyta
nej książce. 

Pani Maria jednak twierdziła, 
że tamta uwzięła się na nią. Wy
woływana do odpowiedzi czerwi_ę
niła się i jąkała, w końcu nie 
potrafiła wydusić słowa. Pewnego 
dnia zasnęła podczas lekcji. Tego 
było za wiele, nauczycielka o
strzegła ją przed konsekwencja
mi. Powiedziała: 

- Mary, I know that you are 
working at night. Mario, wiem, 
że nocami pracujesz. Pamiętaj, ia 
jest to nielegalne, a ponadto mar
nujesz swoją przyszłość, bez języ
ka nikt nie da sobie rady. Rzuć 
tę nocną pracę, wtedy twój u
mysł stanie się jasny i chwytli
wy. 

- Co ty mi tu, głupia cholero! 
Taka ważna, że się tu urodziła! 
A naucz się polskiego, idiotko! 
Ja bym ci w kość dała, jeszcze 
lepiej, niż ty mnie! Mądrala! 

Podczas przerwy Duch podszedł 
do pani Marii, żeby wybadać sy
tuację - nauczycielka prosiła go 
o to. Nie mogła tolerować w kla
sie takich wyskoków, pani Maria 
-niała być wyrzucona. 

stać przynajmniej pół miliona 
dolarów odszkodowania - otrzy
mąła zaledwie dwadzieścia pię~ 
tysięcy. Duch odwiedził ją kle
dyś, mieszkała w norze przy uli
cy SQrauren, paliła papierosa jed
nego za drugim, ręce jej się trzę
sły i wyglądała na siedemdziesiąt 
lat. Nie spotkał jej już więcej. 

Tadzio Zapaśnik też pracował 
nocami. Ale był młody, zdrowy, 
nie palił i nie pił. Więc nie za
sypiał w szkole. Uczył się led
wo-ledwo od początku, więc nau
czycielka nie zauważyła zmiany 
na gorsze. Dumny był z pienię
dzy, zarobionych na boku. Płaco
no gotówką nad ranem. 

- Jasiu, zobacz, dwie dychy! 
A . nieraz 1 trzy się wyciągnie. 
Wcale niecid:ka robQ~a. Ch!IE)Sz, 
to cię podam i będziemy robill 
razem. 

- Co to za robota? 

- Przy robakach. Znaczy, zbie
ram robaki. 

- Jakie robaki?! 

- No, te co na wędkę. Glizdy. 
Nie przejmuj się, nic strasznego. 
Można się przyzwyczaić. Niektó
rzy zbierają w gumowych ręka
wiczkach, bo są brzydliwi. Ale 
wtedy nie ma czucia i możesz 
glizdę uszkodzić. 

- Tadziu, czyś ty zwariował? 
Co to za historia? 

- Są plantacje glizd, Jasiu, po
za miastem. Całe hektary trawy, 
właściciel spryskuje końską 
krwią, którą kupuje w rzeźni, l 
rozmaitymi proszkami, żeby się 
glizdy tuczyły. Wieczorem nas za
bierają autobusem. Ze czterdzie
stu chłopaków, i baby też jeżdżą. 
Zakładamy na czoła latarki na 
paskach. Ę:ażdy się pochyla i 
świeci sobie pod nogi. Idziemy 
tyralierą przez te pola przez ca
łą noc, w jednym ręku pojemnik, 
druga wolna, żeby glizdy łapać. 
Do pasa przyczepiony drugi po
jemnik, jak nie chcesz za każdym 
nawrotem wracać do baraku. 

Duch ndetchnął 
przełknął ślinę. 

głębiej. 

- Naprawdę się nie brzydzisz? 

- Skąd! Z początku tak, tro
chę. Ale przecież łapało się ryby, 
nie? Łapz.łeś ryby? 

- Łapałem. 

- No to robaka na bac<v' 7~ś 
wciągał . 

- Ale tu tyle tych„. 

- No, to tylko ta roz01ca. I 
więk~ze są, niż ,,. Polsce, lepiej 

. kat:mio.ncu Jak. wywalisz z po- -
-_ ." ~tifńtli:a ' 11a.. "\v.agę,_ b.o płacą od - !~ 

---<- wagi, rdiufrt'iesz, -1 nadzorca roz-

- Panie Duch - powiedziała 
roztrzęsiona Polka - pan rozu
mie, pracuję, bo rodzinie w Pol
sce posłać trzeba, zostawiłam mę
ża i dwoje dzieci. Zmywam no
cami gary w polskiej restaura
cji, potem sprzątam, idę spać o 
piątej, śpię trzy godziny, i do 
szkoły. 

- A do tej restauracji na któ
rą pani idzie? 

- Zaraz po szkole, o czwartej. 
Obiad jem w robocie, tam jedze
nia jest dużo. 

- Pani Mario powiedział 
Duch - pani się zabija. To nic 
jest warte wyników. Prosz~ na
tychmiast to rzucić. 

Nie rzuciła. Za dwa tygodnie 
nowy atak histerii, z przemęcze
nia, z braku snu, z presji ner
wowej, Wyrzuoeono ją ze iszkoły. 

Kilka miesięcy później wpadła 
pocf samochód, który uczynił ją 
kaleką na całe życie, połamana 
miednica, nogi, uraz mózgu. Bied
na l 1łupia kobieta nie potrafiła 
dogadać się z adwokatem, nie 
potrafiła dobrać sobie odpowied
nich obrońców. Powinna była do-

rzuca je, i od razu widzi, która 
zgnieciona. albo martwa. więc jak 
ważą. to bracie człowiek dumny 

łtys. lJartusz ncnnanowic;. 

że tyl7 towaru nałapał. One idą 
do duzych skrzyń z ziemią i do 
sklepów dla wędkarzy. J~k lu
~zie ,Jadą na ryby, to sobie kupu
?ą pał funta, albo i funt robaków 
i me muszą w ziemi grzebać że
by znale~ć. Na niektórych brze
gach to ich zresztą nie ma bo 
gru_nt nie t~ki. Chodź ze ~ną, 
Jasrn, zarob~sz si;. teraz najlepszy 
sez~n, bo się glizdy pierdolą, to 
za łednym chwytem masz od razu 
dwie. 

J?uc~ się skręcił od śmiechu. Ta-
dz10 się lekko obraził. · 

- Nie wierzysZ';' że się pierdo
lą? Ostatniej nocy same parki ła
pałem! Siedzi. jedna na drugiej, 
co . k~ok to s1~ rypią! śmiej się, 
śm!eJ!. A moze się zafożymy? 
P0Jedz1esz ze mną, to się sam 
przekonasz„. 

Ale Jan Duch dotąd nie wie w 
jaki sposób rozmnażają się gli~dy. 

C.D.N. 
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